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Zjazdy partyjne republik 
związkowych ZSRR 

przed XIX Zjazdem WKP(b)
(f) MOSKWA (PAP). — Za-! 

kończył się zjazd Komunistycz-, 
nej Partii Ukrainy. Omawiając: 
przebieg i wyniki zjazdu, dzien­
nik „Prawda“ podkreśla, że był 
on ważnym wydarzeniem w 
życiu partii i całego narodu u-, 
kraińskiego. Zjazd zademon­
strował niewzruszoną jedność 
i zespolenie organizacji partyj­
nych Republiki Ukraińskiej wo­
kół KC WKP(b), wokół wiel­
kiego wodza partii i całego na­
rodu radzieckiego, Józefa Sta­
lina.

Zjazd omówił i gorąco zaa­
probował projekt dyrektyw 
XIX Zjazdu WKP(b) w spra­
wie piątego pięcioletniego pla­
nu rozwoju ZSRR. Wypowiada­
jąc się o dyrektywach, delega­
ci zgłosili jednocześnie uzupeł­
nienia do projektu.

Ze szczególnie głębokim za­
interesowaniem omawiali dele­
gaci projekt zmienionego Sta- । 
tutu partii. Aprobując jedno- : 
myślnie projekt zgłaszali oni 
różne uzupełnienia.

„Prawda“ donosi także o zja­
zdach partii komunistycznych 
republik: Litewskiej, Karelo- 
Fińskiej, Uzbeckiej i Azer- 
bejdżańskiej. Na zjazdach 
tych również omówiono i zaa­
probowano dokumenty KC 
WKP(b), dotyczące XIX Zjazdu 
Partii.

Na cześć XIX Zjazdu
' WKP(b)

(f) MOSKWA (PAP). — Ma­
sy pracujące Związku Radziec­
kiego witają XIX Zjazd WKP(b) I 
ogromnymi sukcesami produk- i 
cyjnymi.

Robotnicy moskiewskich za­
kładów samochodowych im. 
Stalina, którzy zainicjowali I 
współzawodnictwo na cześć XIX 
Zjazdu, wykonali przedtermino­
wo plan produkcyjny pierw­
szych trzech kwartałów br. i 
dali dodatkową produkcję war­
tości dziesiątków milionów rubli.

Robotnicy Leningradzkich za­
kładów metalurgicznych im. 
Stalina przedterminowo zmon­
towali wirnik ogromnej turbi­
ny parowej.

Meldunki o ogromnych suk­
cesach osiągniętych w ramach 
czynu ku czci XIX Zjazdu na­
pływają z Donbasu. Tak np. 
załoga kopalni nr 13 wydobyła 
na początku bm. ponad 1.700 ton 
węgla ponad plan. Przeciętna 
wydajność tej kopalni wzrosła 
w br. o 20 proc. Górnicy zao- . 
szczędzili 1,5 miliona rubli.

Załogi wielu zakładów budo­
wy maszyn i obrabiarek Lenin­
gradu wykonały o 10 — 15 , 
dni przed terminem 9-miesięcz- j 
nr plany produkcyjne i obecnie 
pracują już nad wykonaniem | 
październikowego planu.

Program Frontu Narodowego
— programem wszystkich polskich 

inżynierów i techników
List uczestników II Kongresu Inżynierów i Techników

j II 3 rocznicę powstania Chińskiej fíepubliki 
Ludowej

do towarzysza Bolesława Bieruta

Hasła z okazji 5 rocznicy 
Chińskiej Republiki Ludowej

(f) PEKIN (PAP). Agencja 
Nowych Chin poda je hasła 
Ogólnochińskiego Komitetu Lu­
dowej Politycznej Rady Kon­
sultatywnej, ogłoszone z okazji 
zbliżającej się trzeciej roczni- 
cv Chińskiej Republiki Ludo­
wej. Hasła głoszą m. in.:

„Wielka przyjaźń narodow 
chińskiego i radzieckiego — nie­
zawodną gwarancją przeciwko 
groźbie nowej agresji i trwałą 
ostoją pokoju na Dalekim 
Wschodzie i w całym święcie!" 
„Niech żyje niewzruszona przy­
jaźń i sojusz między Chinami 
a Związkiem Radzieckim!“

„Naród chiński przesyła po­
zdrowienia bohaterskiemu na­
rodowi koreańskiemu, narodowi 
Vietnamskiej Republiki Demo­
kratycznej, narodom krajów de­
mokracji ludowej!“

Dalej hasła zawierają pozdro­
wienia dla narodu japońskiego, 
jak również dla narodów wszy­
stkich krajów, występujących 
przeciwko groźbie wojny, w o- 
bronie pokoju i demokracji.

Ogólnochiński Komitet Ludo­
wej Politycznej Rady Konsul­
tatywnej wita Kongres Obroń­
ców Pokoju krajów Azji i stre­
fy Pacyfiku, wzywa naród chiń­
ski do walki przeciwko wojnie

bakteriologicznej rozpętanej 
przez imperializm amerykański, 
przeciwko sabotowaniu roko­
wań o rozejm w Korei, mordo­
waniu przez Amerykanów jeń­
ców wojennych, przeciw pla­
nom imperializmu amerykań­
skiego, zmierzającym do wzmo- 

; żenią zbrojeń i przygotowania 
i nowej wojny.

„Występujcie przeciwko sepa- 
I ratystycznemu traktatowi poko- 
I jowemu z Japonią!“, głoszą ha­
sła, „Walczcie przeciwko prze- 

I kształcaniu Japonii w bazę 
agresji!“, „Walczcie przeciwko 
przekształcaniu Niemiec za­
chodnich w bazę agresji impe­
rializmu amerykańskiego!“, 
„Walczcie przeciwko rozbijaniu 
Niemiec i wskrzeszaniu sił mi- 
litarystycznych w Niemczech 
zachodnich!“.

Końcowe hasła głoszą: „Niech 
żyje obóz pokoju i demokracji, 
któremu przewodzi Związek 
Radziecki!“, „Niech żyje wielki 
wódz i nauczyciel mas pracu­
jących całego świata Generalis­
simus Stalin!“, „Niech żyje 
wielka Chińska Republika Lu­
dowa!“, „Niech żyje wielka Ko­
munistyczna Partia Chin!“, 
„Niech żyje wielki wódz naro­
du chińskiego Mao Tse-tung!“

(f) Uczestnicy II Kongresu 
Inżynierów i Techników uchwa­
lili w dniu 29 bm. następujący 
tekst listu do Prezydenta Rze­
czypospolitej — Bolesława Bie­
ruta :

Drogi Obywatelu Prezydencie!
Uczestnicy II Kongresu Inży­

nierów i Techników, delegaci 
szerokich rzesz polskiej inteli­
gencji technicznej składają Ci, 
Obywatelu Prezydencie — Wiel­
kiemu Budowniczemu Polski 
Ludowej, Ukochanemu Przy­
wódcy i Nauczycielowi Narodu 
Polskiego, Opiekunowi polskiej 
nauki i techniki wyrazy głę? 
bokiej czci i przywiązania.

Słowa Twoje, skierowane do 
nas i do całej polskiej inteligen­
cji technicznej wskazują nam 
drogę, jaką będziemy kroczyć 
w naszej pracy zawodowej i 
społecznej.

Słowa Twoje skierowane do 
uczestników Kongresu są dobit­
nym wyrazem szczególnej tros­
ki, jaką Rząd i Partia otaczają 
inteligencję techniczną.

Dumni jesteśmy, że my inży­
nierowie i technicy wraz z ca­
łą polską klasą robotniczą, pra­
cując na wielkich budowlach 
socjalizmu, w fabrykach, hu­
tach, kopalniach i uczelniach, 
w instytucjach naukowych i 
biurach projektów, swą wiedzą 
i doświadczeniem technicznym 
przyczyniamy się do rozkwitu 
naszej umiłowanej Ojczyzny.

Z radością i entuzjazmem od- 
dajemy nasze doświadczenia, 
wiedzę i zdolności Ojczyźnie i 
Narodowi budującemu szczęśli-

j we jutro wbrew wrogim Pol­
sce knowaniom imperialistów 
anglo-amerykańskich j ich so­
juszników hitlerowskich, wbrew 
zdradzieckim usiłowaniom nie­
dobitków faszystowskich w kra­
ju. Budujemy silną Polskę Lu­
dową, umacniamy pokój wbrew 

I podżegaczom wojennym, najza- 
eieklejszym wrogom naszego 
Narodu.

Nigdy dotąd nie miał inżynier 
i technik polski tak wspania­
łych możliwości twórczej pracy 
jak obecnie, nigdy dotąd nie 
mógł tak pożytecznie i skutecz­
nie służyć Ojczyźnie i całemu 
Narodowi.

W nieograniczonych możli­
wościach zdobywania i pogłę­
biania wiedzy technicznej, na­
bywania praktyki i wzbogaca­
nia doświadczeń w najnowocze­
śniejszych procesach produkcyj­
nych, szczególnie cenną dla nas 
techników jest braterska przy­
jaźń i szczodra pomoc Związku

I Radzieckiego.
Radzieckie projekty, radziec­

kie maszyny, radzieckie surow­
ce, wreszcie bezpośrednia pomoc 
naszych radzieckich kolegów u- 
możliwiają nam szybkie przeo­
brażenie gospodarki i techniki 
pozwalają przezwyciężać wiele 
poważnych trudności związa­
nych z szybkim uprzemysłowie­
niem kraju.

Będziemy coraz szerzej i głę- 
I biej korzystać z przebogatego 
dorobku radzieckiej nauki i 
techniki, uczyć się i stosować w 
naszym przemyśle i budownic­
twie przodujące w świecie o-

siągnięcia radzieckich naukow­
ców, inżynierów i techników.

Świadom; jesteśmy, że wobec 
dalszych, coraz większych i 
wspanialszych, a zarazem tru­
dniejszych zadań planu 6-let- 
niego musimy jeszcze szybciej 
niż dotychczas podnosić nasze 
kwalifikacje, pogłębiać naszą 
wiedzę.

Kongres nasz postawił przed 
polskimi inżynierami i techni­
kami wszystkich specjalności 
doniosłe zadanie skoncentrowa­
nia wysiłków w celu rozwiąza­
nia węzłowych problemów pro­
dukcyjnych wskazanych nam 
przez VII Plenum KC PZPR.

Będziemy śmielej i szerzej 
wprowadzać przodujące metody 
pracy, rozwijać i udoskonalać 
technikę.

Będziemy dążyć do maksy­
malnej mechanizacji praco­
chłonnych procesów produk­
cyjnych.

Będziemy z jak największym 
wysiłkiem i uporem oszczędzać 
surowce i energię. Będziemy w 
miarę wszystkich naszych sił 
przyczyniać się do stałego pod­
noszenia kwalifikacji załóg. Bę­
dziemy wytrwale walczyć o 
dalszy postęp techniczny, szu­
kać nowych rozwiązań tech­
nicznych. nowych surowców i 
materiałów zastępczych, stale 
podnosić swą wiedzę technicz­
ną i społeczną, aby zwiększać 
nasz wkład w dzieło dalszego 
szybkiego rozwoju sił wytwór­
czych Ojczyzny. Zadania te 
wykonywać będziemy, pogłę­
biając współpracę z racjonali­

zatorami i przodownikami pra­
cy, biorąc przykład z rosnącej 
aktywności i twórczej inicja­
tywy klasy robotniczej, korzy­
stając z jej doświadczeń, wspie­
rając jej entuzjazm naszą wie­
dzą — wzmagając swój udział 
w ruchu współzawodnictwa 
pracy.

W naszej codziennej odpo­
wiedzialnej pracy dodaje nam 
bodźca zwycięska realizacja 
planu 6-letniego oraz wspania­
ła perspektywa następnego pla­
nu pięcioletniego, nakreślona w 
Programie Frontu Narodowego.

Kongres nasz obradując w 
przededniu wyborów do Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej zamanifestował jeszcze 
ściślejsze włączenie polskiej 
inteligencji technicznej w sze­
regi Frontu Narodowego.

Program Frontu Narodowego 
jest naszym programem. Jest 
programem wszystkich polskich 
inżynierów i techników, gdyż 
chcemy uczestniczyć w budo­
wie Polski bogatej, silnej j nie­
zależnej. Jest nim dlatego, że 
pomyślna realizacja naszych 
planów gospodarczych to zasz­
czytny wkład w ogólnoludzką 
skarbnicę myśli technicznej, w 
dzieło utrwalenia postępu i po­
koju na świecie.

Zapewniamy Ciebie, Drogi 
Prezydencie,, że polska inteli­
gencja techniczna u boku klasy 
robotniczej, pod Twoim prze­
wodem dołoży wszystkich swych 
sił w pracy i walce o pokój i 
socjalizm, o rozkwit naszej Oj­
czyzny.

Mao Tse-tung, wódz narodu chińskiego

Spotkania wyborców 
z kandydatami na posłów

II Kongres Inżynierów i Techników 
zakończył obrady

(f) W drugim dniu obrad 
II Kongresu Inżynierów i Tech­
ników Polskich trwała w dal­
szym ciągu dyskusja. Wzięli w 
niej udział inżynierowie i tech­
nicy, racjonalizatorzy i nau­
kowcy, przedstawiciele wszyst­
kich niemal gałęzi techniki.

Skrupulatnie, rzeczowo ana­
lizowano osiągnięcia i braki 
pracy poszczególnych zakładów 
i całych dziedzin przemysłu 
Omawiano równocześnie per­
spektywy rozwojowe i zadania 
na przyszłość, podkreślając przy 
tym olbrzymie znaczenie pomo­
cy radzieckiej i ogromne korzy­
ści płynące ze stosowania do­

świadczeń przodującej nauki i 
techniki Kraju Rad. Wypowie­
dzi dyskutantów cechowało głę­
bokie zrozumienie stojących 
przed inteligencją techniczną 
zadań związanych z realizacją 
planu 6-letniego oraz porywa­
jących planów rozwoju naszej 
Ojczyzny, wytyczonych w Pro­
gramie Wyborczym Frontu Na­
rodowego.

Otwierając obrady, przewod­
niczący min. B. Rumiński po­
wołuje w skład prezydium- 
Kongresu dalseych zasłużonych 
przedstawicieli inteligencji tech­
nicznej.

Następnie odbyła się dysku­
sja. (Sprawozdanie z dyskusji 
podajemy na str. 2-giej).

Podsumowania dyskusji do­
konuje przewodniczący obrad 
prezes NOT — min. B. Ru­
miński.

Następnie wśród powszechne­
go entuzjazmu zebrani uchwa­
lają jednomyślnie tekst listu do 
Prezydenta Bolesława Bieruta. 
Padają okrzyki na cześć Wiel­
kiego Budowniczego Polski Lu­
dowej. Gorącą manifestacją ze­
brani dokumentują swą soli­
darność z Programem Wybor­
czym Frontu Narodowego.

(Tekst listu podajemy powy­
żej).

Również jednomyślnie z os ta­
je przyjęta rezolucja II Kon­
gresu Inżynierów i Techników 
Polskich Znów ponad 2-tysię- 
czna rzesza delegatów manife­
stuje na cześć Prezydenta Bole­
sława Bieruta, na cześć Związ­
ku Radzieckiego, na cześć Cho­
rążego Światowego Obozu Po­
koju Józefa Stalina. (Rezolucję 
podamy w jednym z następ­
nych numerów).

Obrady zamyka min. B. Ru­
miński.

ŁÓDŹ. W niedzielę odbyły się 
w dziewięciu salach kinowych 
Łodzi spotkania wyborców z ich 
kandydatami na posłów. M. in. 
w sali kina „Polonia“, gdzie już 
o 9 rano nie było ani jednego 
wolnego miejsca, spotkali się 
wyborcy z kandydatem na po­
sła, to w. ministrem Mijałem.

Mówiąc o tow. Mijalu i innych 
kandydatach Frontu Narodowe­
go w Łodzi, student Technikum 
Włókienniczego — Stefan Or- 

! łowski stwierdził:
„Wysuwamy kandydatury mi- 

■ nistra Mijała, Władysława Dwo­

rakowskiego. Wandy Gościmiń- 
! skiej i innych dlatego, bo pra­
gniemy, aby w Sejmie Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej zasie­
dli ludzie, którzy wiernie służą 
sprawie ludu, których polityce 
i pracy zawdzięczamy nową 
Warszawę, Nową Hutę, Kombi­
nat Piotrkowski, rurociąg Pili­
ca — Łódź, nowe dzielnice Lo­
dzi, nowe uczelnie, szpitale i 
szkoły, których polityce ja, syn 
robotnika i sam robotnik, za­
wdzięczam możność zdobycia 
wiedzy w Technikum. A takich 
jak ja w jednej..naszej Łodzi są 
tysiące“.

1 października studenci wyższych 
uczelni rozpoczynają nowy rok 

akademicki
(f) l-go października rozpo­

czyna się w całym kraju nowy 
rok akademicki na wyższych 
uczelniach.

Studenci wyższych uczelni, 
otrzymali w roku bież, szereg 
nowych gmachów wyposażo­
nych w najnowocześniejsze pra­
cownie naukowe zapewniające 
im coraz lepsze warunki pracy.

W Szczecinie — mieście, któ­
re dopiero w Polsce Ludowej 
stało się ośrodkiem akademi­
ckim, nieustannie rozbudowują 
się szkoły wyższe.

Najszybciej rozbudowała się 
tu Pomorska Akademia Medy­
czna im. Gen. Świerczewskie­
go, powołana do życia w 1948 r. 
Miała ona podówczas 57 stu­
dentów. Obecnie uczelnia ta po­
siada 1.600 studentów. Dziś 13 
klinik i 15 zakładów nauko­
wych o najnowocześniejszych 
urządzeniach zapewnia studen­
tom doskonałe warunki pracy. 
Największą chlubą i dumą Aka­
demii jest ogromny kompleks 
budynków przy Al. Powstań­
ców.

Z kompleksu tego 10 bloków 
mieści w sobie klinikę der­
matologiczną, chirurgię, prosek­
torium itd. ż dniem 1 paździer­
nika otwarta zostanie nowa 
wspaniała amfiteatralna sala 
wykładowa na 350 miejsc. Jest 
ona wyposażana w jarzeniowe 
oświetlenie i doskonałą wen­
tylację oraz odznacza się dobrą 
akustyką. Również Klinika Sto­
matologiczna uruchomi wszyst­
kie swoje działy, dając studen­

tom możność pracy przy naj­
lepszych aparatach i urządze­
niach.

Studenci cl otrzymają rów­
nież własną stołówkę, której 
brak dawał się odczuć w roku 
ub. Stołówka ta zajmie obszer­
ny lokal w śródmieściu. Będzie 
mogła obsłużyć około 800 osób 
dziennie.

W trosce o studenta pomyśla­
no także o barze mlecznym.

Starannie do nowego roku 
akademickiego przygotowała się 
Szkoła Inżynierska, którą w br. 
zapełni 2.100 studentów. Znacz­
ne rozszerzenie laboratoriów, 
szczególnie wydziału chemicz­
nego, powiększenie zakładów 
badawczych, np. maszyn ciepl­
nych, wytrzymałości materia­
łów itd. zapewnią studentom 
możność dobrego przygotowania 
się do pracy zawodowej. (PAP).

-5*
(f) Wyższe uczelnie Polski nie 

tylko przygotowują obecnie po­
nad 130 tys. specjalistów dla róż­
nych gałęzi gospodarki i kul­
tury narodowej, ale równocze­
śnie rozwijają szeroko pracę 
naukowo-badawczą.

W 1952 r. instytuty i katedry 
uczelni podległych Ministerstwu 
Szkolnictwa Wyższego objęły 
planem prac naukowo-badaw­
czych 8.250 zagadnień. Są to 
problemy ściśle związane z po- i 
Rojowym budownictwem i roz­
wojem kultury narodowej. 40 | 
proc, tych prac, jako szczególnie ■ 
ważnych, weszło do planu prac 
naukowo-badawczych Polskiej 
Akademii Nauk. (PAP)

Depesza Georgi Da miano wa 
do Prezydenta Bieruta

Do —
Prezydenta Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
Towarzysza Bolesława Bieruta

Warszawa
Proszę przyjąć, Towarzyszu Prezydencie, najserdeczniejsze po­

dziękowanie za gratulacje i dobre życzenia z okazji mego 
60-lecia.

Ze swej strony życzę Wam długich lat zdrowia, pełni sił 
i owocnej pracy dla dobra bratniego narodu polskiego oraz no­
wych osiągnięć w walce o pokój i socjalizm.

Georgi Damianów
Przewodniczący Prezydium Zgromadzenia Ludowego 

Bułgarskiej Republiki Ludowej

Święto
Trzy lata temu, po rozgromieniu 

amerykańskich imperialistów i ich 
kuomintangowskich sługusów, naród 
chiński utworzył wolne, niezawisłe, de­
mokratyczne państwo — Chińską Re­
publikę Ludową. Naród chiński osią­
gnął swe wielkie, historyczne zwycię­
stwo po długotrwałej, uporczywej wal­
ce z feudalną reakcją, z japońskimi 
i amerykańskimi imperialistami, z kuo- 
mintangowskimi sługusami imperiali­
stów. Zwycięstwo to osiągnął dzięki 
przewodnictwu Komunistycznej Partii 
i jej wodza Mao Tse-ttmga, który twór­
czo zastosował w warunkach chińskich 
naukę marksistowsko-leninowską. Re­
wolucyjne siły narodu chińskiego po­
wstały i rozwinęły się po Wielkiej Re­
wolucji Październikowej, która oświe­
tliła narodom drogę do wolności. 
Warunki dla osiągnięcia i utrwalenia 
zwycięstwa narodu chińskiego powsta­
ły dzięki rozgromieniu hitleryzmu 
i japońskiego militaryzmu przez Armię 
Radziecką, dzięki Związkowi Radziec­
kiemu, który na czele zwartego frontu 
państw antyimperialistycznych prowa­
dzi konsekwentną politykę obrony po­
koju i bezpieczeństwa narodów.

Dla imperialistów zwycięstwo ludu 
chińskiego było druzgocącym ciosem. 
Oznaczało ono zasadniczą zmianę 
w układzie sił w skali międzynarodo­
wej na korzyść obozu pokoju i demo­
kracji, dodało ono otuchy i wiary 
wszystkim narodom, znajdującym się 
pod jarzmem imperializmu, walczącym 
o wolność i niezależność. Imperialiści 
nie rezygnują z prób ponownego ujarz­
mienia Chin, ponowienia agresji i dy­
wersji przeciw Chinom. Ale ubiegłe 
trzy lata przyniosły utrwalenie suwe­
renności i niezależności Chin Ludo­
wych, umocnienie władzy ludowej oraz 
wszechstronny rozwój gospodarki chiń­
skiej.

W ciągu trzech lat produkcja prze­
mysłowa Chin Ludowych wzrosła prze­
szło dwukrotnie, przy czym udział prze­
mysłu ciężkiego w ogólnej produkcji 
przemysłowej wzrósł z 32,5 procent 
w r. 1949 do 43,8 procent w r. 1952. 
Jednocześnie z zakładaniem podstaw 
industrializacji rośnie produkcja przed­
miotów powszechnego użytku. Wzrasta 
stale udział przedsiębiorstw państwo­
wych w produkcji przemysłowej.

W niedawnych jeszcze czasach całe 
okręgi w Chinach nękane były plagą 
głodu. Reforma rolna i wszechstronna 
pomoc rządu ludowego przyczyniły się

wielkiego 
do takiego wzrostu produkcji rolnej, że 
obecnie zaspokaja ona nie tylko potrze­
by kraju, ale stwarza nawet nadwyżkę 
na eksport.

W ciągu trzech lat istnienia Chińskiej 
Republiki Ludowej została w zasadzie 
zakończona reforma rolna. Przeszło 300 
milionów chłopów i członków ich ro­
dzin nadzielonych zostało ziemią ob- 
szarniczą. Imponujące wyniki osiągnę­
ły Ludowe Chiny w walce z powodzia­
mi. Roboty ziemne w dziedzinie regula­
cji rzek dziesięciokrotnie przewyższają 
odpowiednie roboty przy budowie Ka­
nału Panamskiego. Obszar nawiedzany 
przez klęski żywiołowe zmniejszył się 
w latach 1949—1951 prawie sześciokrot­
nie.

Po raz pierwszy w historii Chin, do 
najbardziej zapadłych zakątków do­
ciera ochrona zdrowia; Do szkół śred­
nich i wyższych garnie się młodzież ro­
botnicza i chłopska.

W Nowych Chinach rosną nowi lu­
dzie. Robotnicy i chłopi, dawniej zahu­
kani, utrzymywani w ciemnocie, stają 
się przodownikami pracy, racjonaliza­
torami, biorą coraz aktywniejszy udział 
w rządzeniu państwem.

Dzięki sukcesom osiągniętym w prze­
myśle, rolnictwie, we wszystkich gałę­
ziach gospodarki zakończony został w 
ciągu trzech lat etap odbudowy kraju. 
Stworzone zostały warunki planowego 
budownictwa gospodarczego i kultural­
nego, który przyniesie potężną rozbu­
dowę gospodarki chińskiej, podźwignię- 
cie jej z wielowiekowego zacofania. 
Przed skolonizowanymi do niedawna 
Chinami wyłania się konkretna wizja 
potężnego uprzemysłowienia, oparcia 
rolnictwa o nowoczesną technikę, nie­
bywałego rozkwitu kulturalnego. Wizja 
socjalizmu.

Olbrzymie swe sukcesy Chińska Re­
publika Ludowa zawdzięcza kierowni­
ctwu partii komunistycznej pod wodzą 
Mao Tse-tunga, zawdzięcza wysiłkowi 
narodu, który powstał do nowego życia 
i wyzwolony spod jarzma imperializmu 
i własnej reakcji, ujawnił niespożyte 
zasoby sił twórczych.

Rozkwit gospodarki, zespolenie mas 
narodu wokół władzy ludowej i partii 
komunistycznej, zacieśnianie sojuszu 
robotniczo - chłopskiego pod wodzą 
klasy robotniczej — wszystko to zwięk­
szyło siłę Chińskiej Republiki Ludowej. 
Siłę, zdolną pokrzyżować zakusy impe­
rialistów amerykańskich odradzających 
japoński militaryzm i usiłujących roz­
szerzyć agresję na Chiny. Walka ochot-

narodu
ników chińskich u boku bohaterskiej 
Koreańskiej Armii Ludowej stanowi 
wymowne ostrzeżenie pod adresem 
imperialistów.

Podstawą wielkich zwycięstw naro­
du Chińskiego w walce o umocnienie 
suwerenności i niezawisłości państwo­
wej, w walce o odbudowę i rozwój go­
spodarki, jest bezinteresowna pomoc 
Związku Radzieckiego, nierozerwalny 
sojusz z Krajem Socjalizmu, sojusz, 
który stanowi gwarancję zwycięstwa 
sił pokoju na Dalekim Wschodzie i na 
całym świecie. W depeszy do Mao Tse- 
tunga w związku z 7 rocznicą zwycię­
stwa nad imperializmem japońskim, 
Józef Stalin pisał:

„Wielka przyjaźń między Związkiem 
Radzieckim a Chińską Republiką Lu­
dową jest niezawodną gwarancją usu­
nięcia groźby nowej agresji, jest po­
tężną ostoją pokoju na Dalekim Wscho­
dzie i na całym świecie“.

Wyrazem pogłębienia się przyjaźni 
i współpracy obu krajów był komuni-. 
kat z 15 września br. o rokowaniach 
między Rządem Radzieckim i Delegacją 
Rządową Chińskiej Republiki Ludowej 
w Moskwie. ,¡Rokowania, które prze­
biegały w atmosferze przyjaznego zro­
zumienia wzajemnego i serdeczności — 
stwierdza komunikat — potwierdziły 
zdecydowaną wolą obu stron skierowa­
nia swych wysiłków ku dalszemu u- 
mocnieniu i rozwojowi łączącej je 
przyjaźni i współpracy, przyczyniając 
się zarazem ze wszech miar do zacho­
wania i utrwalenia pokoju i bezpieczeń­
stwa międzynarodowego“.

Wielki naród chiński pod wodzą Mao 
Tse-tunga jest niewzruszonym ogni-1 
wem światowego niezwyciężonego obo- ¡ 
zu pokoju, któremu przewodzi wielki 
Stalin. W tych dniach stolica Chin Lu­
dowych będzie siedzibą Konferencji 
Krajów Azji i strefy Pacyfiku, repre­
zentującej ponad 1,5 miliarda ludzi 
walczących o wolność i pokój, -przeciw 
imperialistycznemu uciskowi.

Święto narodu chińskiego jest świę­
tem każdego człowieka, który cieszył 
się zwycięstwem i wyzwoleniem, bo­
haterskiego narodu, któremu drogi jest 
pokój. Naród polski, który z radością 
witał i wita zwycięstwa wyzwolonych 
Chin, życzy wielkiemu narodowi chiń­
skiemu w dniu jego święta dalszych 
sukcesów w jego pięknej walce o roz­
kwit ojczyzny, o utworzenie podstaw 
pod budowę socjalizmu, o umocnienie 
niezależności kraju, o pokój na całym 
świecie.

Wieczornice w
GDAÑSK. Obwodowe komi- 

Í tety Frontu Narodowego w woj. 
gdańskim organizują w mia­
stach i gromadach zebrania dy­
skusyjne na temat zbliżających 
się wyborów do Sejmu.

Wiele inicjatywy wykazuje 
obwodowy komitet Nr 141 w 
gminie Rybno w pow. wejhe- 
rowskim. Aktywiści Komitetu 
wygłaszają przez miejscowy ra­
diowęzeł pogadanki na aktualne

Masowe imprezy w
OPOLE (kor. wł.). Aktywność 

mas pracujących Opolszczyzny 
ujawniła się w okresie kampa- 

; nii wyborczej m. in. w ożywię- 
i niu pracy zespołów artystycz- 
; nych, które biorą udział w ze­
braniach organizowanych przez 
komitety Frontu Narodowego.

Występy artystyczne miejsco­
wych zespołów odbyły się na 
ponad 800 zebraniach, które 
zgromadziły ok. 100 tysięcy u- 
czestników.

Komitety Frontu Narodowego, 
organizując szereg spotkań — 
np. uczestników powstań ślą­
skich z młodzieżą, byłych żoł­
nierzy I. i II. Armii z młodzie­
żą, delegacji NRD z ludnością 
powiatów raciborskiego i brze­
skiego — urozmaicają je wy­
stępami zespołów chóralnych i 
tanecznych, ludowych i szkol­
nych. Szczególnym powodze-

I niem cieszą się występy chóru 
■ liceum przedszkolanek z Opo­
la, który ma w swoim reper- 

' tuarze stare, piękne pieśni ślą- 
; skib.

Zlot młodzieży w Warszawie 1

Wejherów skiem
[ tematy polityczne. Dzięki pomo­
cy komitetu, zorganizowane zo­
stały spotkania starych Kaszu­
bów z młodzieżą. Z zaintereso- 

■ waniem słuchają chłopcy i dzie- 
' wczęta ich opowiadań o wal- 
I kach o narodowe i społeczne 
■ wyzwolenie, porównują ówcze­
sne lata z tym, co się dzięki 
władzy ludowej na ziemi ka- 

j szubskiej zmieniło.

kampanii wyborczej
i dożynki w Krakowie, na któ­
rych występowały zespoły opol­
skie, spotęgowały w młodzieży 
dążenie do zapoznania się z do­
robkiem artystycznym innych 
dzielnic kraju. Od tego też cza­
su odbywa się ożywiona wymia­
na kulturalna pomiędzy Opol­
szczyzną i innymi wojewódz­
twami. Np. w Brzegu, na wie­
cu, zorganizowanym przez 
Związek Bojowników o Wol­
ność i Demokrację, liczne audy- 

- torium oglądało występy zespo­
łów artystycznych przybyłych z 
kamieniołomów w Strzelnie i z 
Przedsiębiorstwa Remontowo- 
Budowlanego we Wrocławiu. Na 
kiermaszu w Raciborzu wielki 
sukces odniosła orkiestra gór­
ników kopalni „Anna“ z po­
wiatu rybnickiego.

Program pracy artystycznej 
Komitetów Frontu Narodowe­
go na najbliższy okres jest bo- 
gatv. Powszechne zainteresowa­
nie budzą zwłaszcza odwiedziny 
literatów, którzy spotykają się 
z ludnością miast i wsi.

(GS)

Zobowiązania świetlic
RZESZÓW. Świetlice groma­

dzkie w Urzejowicach (pow. 
Przeworsk) oraz Soninie (pow. 
Łańcut) organizują w ramach 
akcji przedwyborczej pogadan­
ki na temat Programu Wybor­
czego Frontu Narodowego i za­
dań pracującej wsi, wynikają­
cych z tego programu oraz 
ordynacji wyborczej.

Obok aktualnych pogadanek, 
odczytów i wieczornic świetlice 
w Urzejowicach i Soninie zabo- 
wiązały się do stałego podnosze­
nia poziomu kultury w swoich 
gromadach przez zorganizowa-

5 dalszych powiatów 
zwolnionych od miarek 

i odsypów
(f) W dniu 26 września br. po­

wiat ustrzycki, pierwszy w 
woj. rzeszowskim przekroczył 
90 procent rocznego planu sku­
pu zboża.

W dn. 27 bm. 4 dalsze powiaty 
przekroczyły 90 procent roczne­
go planu skupu zboża. Są to po­
wiaty: Końskie — woj. kielec­
kie, Lesko — woj. rzeszowskie 
oraz Limanowa i Żywiec — w 
woj. krakowskim.

Tak więc już w 10 powiatach 
chłopi, którzy w pełni wywią­
zali się z obowiązkowych dostaw 
zboża — zwolnieni zostali od 
miarek i odsypów, (PAP)

nie stałych chórów, zespołów 
czytelniczych, rozszerzenie pre- 

i numeraty czasopism, wydawa­
nie stałych gazetek ściennych o- 
raz ożywienie działalności po­
szczególnych sekcji sportowych. 
Od 1 listopada w świetlicy w 
Soninie rozpocznie się ponadto 
systematyczne szkolenie rolni- 

! cze. W połowie listopada zor­
ganizowany zostanie również 
kurs somokształcenia ideologi­
cznego.

Świetlica w Urzejowicach 
wzywa do podejmowania po­
dobnych zobowiązań i do współ­
zawodnictwa w pracy kultural­
no-oświatowej wszystkie świet­
lice gromadzkie i domy kul­
tury w kraju.

DZIŚ W \ U M E R Z E:
Referat wiceprzewodniczącego 

PKPG min. Eugeniusza Szy- 
ra na Ii Kongresie Inżynie­
rów i Techników

M. BO JAKOWICZ: Łączyć a- 
gitację wyborczą z realizacją 
zobowiązań

Zadania szkolnictwa wyższego 
w nowym roku akademic­
kim

TSEN YUN-CZUAN: Trzy lata 
pokojowych sukcesów narodu 
chińskiego

S. TETAREN KO: Genialne dzie 
lo nauki marksizmu - leni­
nismo

ALICJA SOLSKA: Rok temu 
szumialo tu zboże

(A. W.): Wczoraj, dziś i jutro 
wsi polskiej (Z aktualnych 
publikacji wyborczych)
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Mongolska delegacja 
rządowa przybyła 

do Pekinu
(f) PEKIN (PAP). Agencja 

Nowych Chin donosi, że dele­
gacja rządowa Mongolskiej Re­
publiki Ludowej z premierem 
Ceden balem na czele przybyła 
w niedzielę do Pekinu. Poza 
premierem Cedenbalem w skład 
delegacji wchodzą: wicepre­
mier i minister spraw zagra­
nicznych Lamsuruh, minister 
oświaty Szirindib i dwóch at­
taches.

Na lotnisku gości powitali 
premier Państwowej Rady Ad­
ministracyjnej i minister spraw 
zagranicznych Czpu En-lai, wi­
cepremierzy — Czen Jun, Kuo 
Mo-żo, Huang Jen-poi i Tang 
Hsiao-ping, wiceprzewodniczą­
cy Komitetu Narodowego Lu­
dowej Politycznej Rady Kon­
sultatywnej Czen Szu-tung, 
prezes Najwyższego Trybunału 
Ludowego Szen Czun-ju, szef 
sztabu generalnego Ludowego 
Rewolucyjnego Komitetu Woj­
skowego Nin Jung i inni wy­
bitni przedstawiciele rządu i 
społeczeństwa chińskiego jak 
również członkowie korpusu 
dyplomatycznego.

Narody świata wyrażają swą solidarność 
z narodami krajów Azji i strefy Pacyfiku

Zjazd we Włoszech 
przeciw 

remilitaryzacji 
Niemiec

(f) RZYM (PAP). — W sobotę 
i niedzielę toczyły się w Medio­
lanie obrady Zjazdu przeciw 
remilitaryzacji Niemiec zachod­
nich, na który przybyli delega­
ci z całego kraju, reprezentują­
cy różne poglądy polityczne. Re­
ferat wygłosił deputowany par­
lamentu Giuseppe Nitti.

Delegat ZSRR w Radzie 
Gospodarczo-Społecznej 

D\Z przeciw 
dyskryminacji rasowej 
(f) NOWY JORK (PAP). Jak 

już podawaliśmy, w Nowym Jor­
ku rozpoczęły się obrady pod­
komisji Rady Gospodarczo-Spo­
łecznej do walki z dyskrymina­
cją rasową. W toku debaty prze­
mawiał delegat ZSRR Fomin. 
Poddał on ostrej krytyce pracę 
podkomisji, stwierdzając, że w 
ciągu 5 lat podkomisja nie wy­
pełniła powierzonych jej zadań.

Jaskrawym przykładem w tej 
dziedzinie oświadczył m. in. de­
legat radziecki — są USA, gdzie 
dotychczas szczególnie rozpow­
szechniona jest dyskryminacja 
rasowa.

Aby nie dopuścić do potępie­
nia przez światową opinię pu­
bliczną haniebnych aktów dy­
skryminacji rasowej i narodo­
wej, przedstawiciele USA, An­
glii i innych krajów, usiłują róż­
nymi sposobami przeszkodzić 
przyjęciu przez organa ONZ 
propozycji, mających na celu 
usunięcie tych dyskryminacji.

Delegat radziecki wniósł pro­
jekt rezolucji w sprawie pracy 
podkomisji wraz z propozycja­
mi, które mają na celu jak naj­
szybsze opracowanie konkret­
nych zaleceń dotyczących naj­
ważniejszych i najbardziej 
tualnych zagadnień.

ak-

Di misja rządu 
w Transjordanü

(f) PARYŻ (PAP). Jak donosi 
Korespondent agencji France 
Presse z Ammanu. 28 bm: pre­
mier Transjordanü Tewfik Ab- 
dul-Huda złożył Radzie Regen­
cyjnej dymisję gabinetu. Dymi­
sja została przyjęta, lecz człon­
kowie Rady Regencyjnej zwró­
cili się z prośbą do Tewfika Ab. 
dul-Huda, aby utworzył nowy 
rząd.

Chuligańskie wirzyny 
marynarzy 

amerykańskich 
i angielskich u Danii 
(a) KOPENHAGA (PAP). Dnia 

29 września po czterodniowej 
wizycie opuściły Kopenhagę o- 
kręty amerykańskie i angielskie. 
W ciągu tych czterech dni do­
chodziło do gorszących awantur 
między pijanymi marynarzami 
angielskimi i amerykańskimi. 
Ludność Kopenhagi gromadziła 
się na ulicach wyrażając obu­
rzenie z powodu zachowania się 
„sojuszników“.

Dnia 28. IX. policja, chcąc roz­
pędzić mieszkańców zgromadzo­
nych na placu przed ratuszem, 
użyła psów policyjnych. 13 osób 
dotkliwie pokąsanych odwie­
ziono do szpitala. 29. IX. wie­
czorem policja przystąpiła do 
„przywracania porządku“ w 
mieście. Na placu przed ratu­
szem silne oddziały policji roz­
pędzały ludność używając pałek 
gumowych. W „operacjach“ kie­
rowanych przez wiceinspektora 
policji kopenhaskiej brałb udział 
200 policjantów. Aresztowano 45 
osób. Wiele osób pobitych przez 
policję przewieziono do szpitala.

Bezrobocie 
w Holandii

(a) HAGA (PAP). W związku 
ze wzrostem bezrobocia w Ho­
landii, w bieżącym roku wyemi­
grować ma z tego kraju około 
55 tysięcy osób. Armia bezrobot­
nych liczy obecnie 110 tysięcy 
osób. Obecnie kończy się W Ho­
landii sezon budowlany oraz ro­
boty polne, w związku z czym 
liczba bezrobotnych zwiększy 
się jeszcze bardziej.

Robotnicy holenderscy
mając żadnych perspektyw na 
otrzymanie pracy, udają się do 
różnych krajów świata „szukać 
szczęścia“. Dnia 27 września 
opuściła Holandię udając się do 
Nowej Zelandii partia emi­
grantów holenderskich licząca 
250 osób.

nie

Przed Kongresem Obrońców Pokoju
(f) MOSKWA (PAP). — Na łamach „Prawdy“ ukazał się 

wywiad pekińskiego korespondenta tego dziennika z prze- 
i wodniczącym Ogólnochińskiego Komitetu Obrony Pokoju — 

Kuo Mo-żo o przygotowaniach chińskich mas ludowych do 
Kongresu Obrońców Pokoju krajów Azji i strefy Pacyfiku.

Doznawszy klęski w Korei — 
mówił Kuo Mo-żo — agresorzy 

i amerykańscy, próbując zastra- 
: szyć narody chiński i koreań- 
I ski, nie cofnęli się przed uży- 
' ciem broni bakteriologicznej, 
i Nie można jednak zastraszyć 
I naszych narodów. Opór prze- 
i ciwko agresji amerykańskiej nie 
i tylko nie słabnie, lecz przeciw­
nie wzmaga się.

Podkreślając następnie, że na­
ród chiński życzy powodzenia 
walce wyzwoleńczej wszystkich 
narodów uciskanych, Kuo Mo- 
żo stwierdził, że idea 
Kongresu Obrońców 
krajów Azji i strefy 
znalazła jednomyślne 
wśród szerokich warstw ludno­
ści Chin, 
serdecznie przybywających de­
legatów i przywiązuje wielkie 
nadzieje do Kongresu pekińskie­
go.

Bez względu na różnice po­
glądów poszczególnych delega­
tów, wszyscy oni aprobują du­
el a naszej odezwy. Na Kon­
gresie możliwa będzie swobodna 
wymiana zdań 13 " 
mi. Przez to sal 
stanie kurtyna, za pomocą której 
imperialiści chcą rozdzielić na­
rody. Będzie to poważny wkład 
do dzieła powszechnego pokoju.

Wszystkie narody Azji i stre­
fy Pacyfiku, które doznały na­
stępstw agresji japońskiej, oży­
wione są wspólnym pragnie­
niem: nie dopuścić do odrodze­
nia militaryzmu japońskiego. 
Wszystkie bne pragną jak naj­
rychlejszego zakończenia zabor­
czej wojny w Korei, rozpętanej 
przez imperialistów amerykań­
skich.

Kuo Mo-żo zwrócił uwagę na 
fakt, że Kongresem zaintereso­
wały się zwłaszcza narody kra­
jów kolonialnych i zależnych.

Naród chiński — oświadczył 
kończąc Kuo Mo-żo —■ życzy 
Kongresowi całkowitego sukce­
su.

w Pekinie de-

o niezawisłość, 
o zaprzestanie 

również na- 
depesza.

(PAP). W

w PekinieOświarkzenie Kun Mo-źo

Przodujący inżynierowie i technicy 
mówią o zadaniach stojących 
przed inteligencją techniczną

zwołania
Pokoju 

Pacyfiku 
poparcie

Naród chiński wita

liędzy delegata 
no zniesiona zo

Japonia
(f) MOSKWA (PAP). — Agen­

cja TASS donosi:
W Tokio odbył się masowy 

wiec, którego uczestnicy wyra­
zili gorące poparcie dla Kon­
gresu Obrońców Pokoju kra­
jów Azji i strefy Pacyfiku oraz 
zażądali rozwoju handlu między 
Japonią a Chińską Republiką 
Ludową. W wiecu uczestniczy­
ło przeszło 5 tysięcy osób.

Niemcy
(f) BERLIN (PAP) Dziennik 

„Neues Deutschland“ donosi, że 
Niemiecki Komitet Obrońców 
Pokoju wysiał do Kongresu O- 
brońców Pokoju krajów Azji i

strefy Pacyfiku 
peszę powitalną.

„Wasza walka 
samodzielność, 
wojny w Korei, jest
szą walką“ — głosi

USA
(a) NOWY JORK

Nowym Jorku odbył się wiec
obrońców pokoju pod hasłem 
„Nowy Jork — Pekin“ z udzia­
łem przeszło tysiąca osób, zor­
ganizowany przez Amerykański 
Komitet Przygotowawczy do u- 
działu w Kongresie Obrońców 
Pokoju krajów Azji i strefy 
Pacyfiku.

Na wiecu przewodniczył dr 
John Dingsbury, który niedaw­
no powrócił z Chin. Przemówie­
nia wygłosili — Paul Robeson i 
przedstawiciele amerykańskich 
obrońców pokoju: Kalifornij- 
czyk Peter Hewn, Japonka Rei­
ko Urabe, aktorka K. Morly, 
korespondent dziennika „Daily 
Compass“ Hew Dean i pisarz 
Albert Kahn. •

Sekretarz Komitętu Obroń­
ców Pokoju Południowej Kali­
fornii Peter Hewn wezwał w 
swym przemówieniu do wzmo­
żenia walki o położenie kresu 
wojnie w Korei.

Uczestnicy wiecu wystosowa­
li depeszę z pozdrowieniami do 
Kongresu Obrońców Pokoju 
Krajów Azji i strefy Pacyfiku.

„My, przedstawiciele miłują­
cego pokój narodu Stanów 
Zjednoczonych — głosi depesza 
— pozdrawiamy ten historyczny 
Kongres, którego celem jest o- 
calenie pokoju i osiągnięcie nie­
zawisłości przez uciskane naro­
dy Azji i strefy Pacyfiku. Uwa­
żamy, że mordercza wojna prze­
ciwko narodowi koreańskiemu 
hańbi nas i że my również po­
nosimy za nią winę.

Przyrzekamy przedstawicie­
lom narodu koreańskiego, że 
będziemy prowadzili nieustanną 
walkę o niezwłoczne przerwa­
nie ognia. Przyrzekamy również 
dążyć do położenia kresu remi­
litaryzacji Japonii. Z nagłęb- 
szym uczuciem braterstwa po­
zdrawiamy przedstawicieli 
wszystkich narodów, którzy ze­
brali się w Pekinie. Nasza 
wspólna walka o pokój, życie i 
szczęście wszystkich 
będzie uwieńczona 
stwem“.

Uczestnicy wiecu 
również apel do Trumana, 
którym domagają się niezwło­
cznego położenia kresu działa­
niom wojennym w Korei.

Brazylia
NOWY JORK (PAP). Dzien­

nik „Imprensa Popular“ żarnie-

narodów 
zwycię-

uchwalili
w

ścił tekst pisma kierownictwa 
brazylijskiego ruchu obrońców 
pokoju, wysłanego do Kongresu 
Obrońców Pokoju krajów Azji 
i strefy Pacyfiku.

Naród brazylijski wyraża swą 
całkowitą solidarność z naroda­
mi krajów 
fiku w ich 
gresji.

Azji i strefy Pacy- 
walce przeciwko a-

Nepal
PEKIN (PAP). Agencja No­

wych Chin donosi, że przewod­
nicząca federacji kobiet Nepalu 
— Kamakszi Dewi wysłała do 
delegatów Kongresu Obrońców 
Pokoju krajów Azji i strefy Pa­
cyfiku depeszę powitalną, w któ­
rej stwierdza, że Kongres ten 
będzie miał ogromne znaczenie 
dla sprawy utrwalenia i umoc­
nienia pokoju, przyczyni się do

postępu i szczęścia narodów 
świata.
Depesza §FZZ do Komitetu 

Przygotowawczego
Kongresu

(f) WIEDEŃ (PAP). Światowa 
Federacja Związków Zawodo­
wych wystosowała do komitetu 
przygotowawczego Kongresu O- 
brońców Pokoju krajów Azji i 
strefy Pacyfiku w Pekinie de­
peszę z 
niu 80 
ków.

ŚFZZ
m. in., że jedność akcji mas lu­
dowych jest, gwarancją sukcesu 
w walce przeciwko reakcji i j 
podżegaczom wojennym oraz 
wyraża przekonanie, iż Kongres 
w Pekinie wniesie ] 
wkład do dzieła zespolenia sił i 
pokoju. SFZZ życzy Kongresowi 
sukcesów w jego pracy.

pozdrowieniami w imie- 
milionów swych człon-

oświadcza w depeszy

1 W czasie dyskusji, jaka to­
czyła się w drugim dniu obrad 
II Kongresu Inżynierów i Tech­
ników Polskich jako pierwszy w 
dyskusji zabrał głos długoletni 
pracownik przemysłu elektro- 

! maszynowego, profesor Politech­
niki Warszawskiej, dyrektor 
naukowy Instytutu Elektrotech­
niki — inż. Jerzy Lando. Mów­
ca wskazuje na doniosłą rolę 
automatyzacji procesów produk­
cyjnych dla rozwoju naszej go­
spodarki.

Przemawia z kolei inspektor 
inwestycji Centr. Żarz. Przem. 
Naftowego, wybitny wynalazca 
i racjonalizator urządzeń i na­
rzędzi wiertniczych — inż. Mie­
czysław Mrazek. Podkreśla 
on w swym przemówieniu 

I konieczność szerszego niż dotąd 
. , i oparcia pracy przemysłu naf- 

powazny g towego na wspaniałych osiąg-

Protest sekretarza generalnego 
Komitetu Przygotowawczego Kongresu
PEKIN (PAP). — Agencja(a)

Nowych Chin podaje, że sekre­
tarz generalny Komitetu Przy­
gotowawczego Kongresu Obroń­
ców Pokoju krajów Azji i stre­
fy Pacyfiku Liu Nin-i opubli­
kował oświadczenie, w którym 
wyraża kategoryczny protest 
przeciwko odmowie rządu ja­
pońskiego wydania paszportów 
delegatom japońskim na Kon­
gres Qbroñców Pokoju krajów 
Azji i strefy Pacyfiku.

Oświadczenie stwierdza: Rząd 
japoński bez wszelkich podstaw 
odmówił wydania paszportów 
delegatom japońskim na Kon­
gres Obrońców Pokoju krajów 
Azji i strefy Pacyfiku, a na 
rozkaz tego rządu wyrostki fa­
szystowskie pobiły tych delega­
tów. W rezultacie napaści 11 
delegatów, w tej liczbie 2 ko­
biety, zostało brutalnie pobi­
tych, a jeden z nich ciężko ran­
ny. Zbrodnia ta wywołała 
gniew i protest nie tylko ze 
strony narodu japońskiego, lecz 
ze strony wszystkich narodów 
krajów Azji 1 strefy Pacyfiku.

Cały świat wie, że na Kongre­
sie Obrońców Pokoju krajów 
Azji i strefy Pacyfiku omawia­
ne będą ważne sprawy, doty - 
czące .pokoju, bezpieczeństwa, 
niezawisłości narodowej, sto - 
sunków gospodarczych i kultu­
ralnych narodów krajów Azji 1 
strefy Pacyfiku. Ten wielki cel 
Kongresu odpowiada 
woli i postulatom 
miłujących pokój 
jów Azji. strefy 
całego świata.

Odmowa rządu 
wydania paszportów i brutalne 
pobicie delegatów narodu ja­
pońskiego — stwierdza protest 
— miały zadać cios Kongresowi

w pełni 
wszystkich 

ludzi kra - 
Pacyfiku i

japońskiego

W SPD rośnie opór przeciw neohitlerpwskiej 
polityce socjaldemokratycznych przywódców
(f) BERLIN (PAP). Jak już donosiliśmy, dnia 24 września 

otwarty został w Dortmundzie zjazd Socjaldemokratycznej 
Partii Niemiec (SPD), na którym p. o. przewodniczącego za­
rządu SPD — Ollenhauer wygłosił zasadniczy referat.

Deutschland“, komentując wystąpienie 
m. in.:
o pokoju i 
rozlegające

Dziennik „Neues 
Ollenhauera, pisze

Gromkie frazesy 
jedności Niemiec - - - 
się na prawicy socjaldemokracji 
niemieckiej przypisać należy je­
dynie temu, że trzeba było ja­
koś zareagować na rozwijający 
się wśród wszystkich warstw 
ludności potężny ruch na rzecz 
jak najrychlejszego uregulowa­
nia problemu Niemiec. Zapew­
niając, jakoby kierownictwo 
SPD wypowiadało się za zwo­
łaniem konferencji czterech
mocarstw w sprawie Niemiec. 
Ollenhauer jednocześnie wypo­
wiedział się kategorycznie prze­
ciwko rokowaniom z przedsta­
wicielami Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej.

Jako szczególnie przekony­
wający przykład wykrętnego i 
kłamliwego stanowiska 
cowego kierownictwa

prawi- 
SPD,

dziennik „Neues Deutschland“ 
przytacza jego stosunek do boń­
skiego „układu ogólnego“.

Przypominając cyniczne sło­
wa Ollenhauera w stosunku do 
NRD, dziennik podkreśla, że 
tym samym Ollenhauer staje 
otwarcie na stanowisku amery­
kańskich podżegaczy wojen­
nych, wypowiadających, się za 
rozpętaniem agresji przeciwko 
Niemieckiej Republice Demo­
kratycznej i innym postępowym 
krajom.

Sądząc z doniesień dzienni­
ków i agencji prasowych, dy­
skusja nad referatem Ollen­
hauera, jaka toczyła się na zje 
żdzie SPD, świadczy o tym, że 
polityka prawicowego kierow­
nictwa SPD nie cieszy się po­
parciem wśród szeregowych 
członków partii.

Poseł do Bundestagu prof. 
Baade oświadczył, że przyjęcie 
wojennego „układu ogólnego“ i 
tzw. układu o „europejskiej 
wspólnocie obronnej“ doprowa­
dzi do dalszego spadku stopy 
życiowej w Niemczech zachod­
nich i że można temu przeszko­
dzić jedynie przez zjednoczenie 
Niemiec.

Przeciwko polityce rządu 
bońskiego i prawicowych przy­
wódców SPD wypowiedział się 
też Erwin Schaettle, poseł do 
Bundestagu i współpracownik 
dziennika „Stuttgarter Nach­
richten“, który wzywał do wy­
korzystania wszelkich środków 
w walce o pokojowe zjednocze­
nie Niemiec.

Na wiecu mieszkańców miasta 
Mannheim uchwalono ostatnio 
rezolucję wzywającą Bundestag 
do kontynuowania rozmów z 
delegacją Izby Ludowej i do 
odmówienia zgody na ratyfika­
cję układu bońskiego. Przeszło 
30.000 mieszkańców Dessau 
wzięło taką samą uchwałę.

po-

Monika Felton o stosowaniu przez USA
broni bakteriologicznej

(f) MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS podaj e za Koreańską 
Centralną Agencją Telegraficz­
ną o pobycie w Korei we wrze­
śniu br. laureatki Międzynaro­
dowej Pokojowej Nagrody Sta­
linowskiej Moniki Felton.

Na konferencji prasowej, któ­
ra odbyła się w Phenjanie, Mo­
nika Felton stwierdziła, że do­
wody rzeczowe oraz autoryta­
tywne dane Międzynarodowej 
Komisji Naukowej świadczą, że 
prowadzenie wojny bakteriolo­
gicznej przez Stany Zjednoczo­
ne w Korei zostało niezbicie u- 
dowodnione.

Niektórzy ludzie w państwach 
zachodnich — mówiła Monika 
Fel ton — pytają, dlaczego w 
Korei północnej nie szaleją epi­
demie. skoro zastosowano tam 
na tak szeroką skalę broń bak­
teriologiczną. W czasie mego po­
bytu w Korei otrzymałam odpo­
wiedź na to pytanie: w Korei 
północnej prowadzi się rozleg­
łą akcję dla zapobieżenia choro­
bom epidemicznym. Akcja ta 
stała się ruchem ogólnonarodo­
wym, dlatego też uniemożliwio­
ne jest szerzenie się epidemii.

Barbarzyńskie 
bombardowanie Wonsanu 

przez piratów powietrznych 
USA

(f) MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS donosi z Phenjanu za Ko-

reańską Centralną Agencją Te­
legraficzną o barbarzyńskim 
bombardowaniu w ciągu ostat­
nich dni miasta Wonsan i jego 
okolic przez amerykańskich pi­
ratów 7 powietrznych. W ciągu 
jednego dnia amerykańskie 
bombowce i samoloty szturmo­
we dokonały 14 nalotów, zrzu­
ciwszy przy tym wiele bomb 
burzących różnego kalibru oraz 
bomby napalmowe. Równocześ­
nie Amerykanie ostrzeliwali 
miasto z karabinów maszyno­
wych i dział.

W przerwach między nalota­
mi zbrodniarze amerykańscy o- '[ 
strzeliwali zaciekle miasto z i 
okrętów wojennych setkami 
ciężkich pocisków. W rezulta­
cie barbarzyńskich nalotów zgi­
nęło wielu mieszkańców miasta, 
wśród nich kobiety, dzieci i 
starcy.

Protest gen. Nam Ira

Chin donosi z Kae-

28 września generał 
zgłosił wobec strony 

kategoryczny

(a) PEKIN (PAP). — Agencja 
Nowych 
songu:

Dnia 
Nam Ir
amerykańskiej 
protest w związku z tym. że w 
dniu 26 września żołnierze 
amerykańscy w obozie jeńców

w Korei
wojennych na wyspie Czeczżu- 
do zranili 4 jeńców.

W proteście, wystosowanym 
do szefa delegacji amerykań­
skiej generała Harrisona, ge­
nerał Nam Ir pisze:

26 września strażnicy waszej 
strony znów pobili jeńców ko­
reańskich i chińskich w obozie 
na wyspie Czeczżudo i zranili 
czterech jeńców. Niniejszym 
zgłaszam kategoryczny protest.

Aby zrealizować nikczemne 
plany zatrzymania jeńców wo­
jennych, wasza strona niejed­
nokrotnie organizowała masa­
kry jeńców koreańskich i chiń­
skich. W ciągu ostatniego ty­
godnia wasza strona zorganizo­
wała cztery krwawe rozprawy 
z naszymi jeńcami, zabijając 
i raniąc 63 osoby. Wasza stro­
na dotychczas nie dała żadne­
go wyjaśnienia z powodu wie­
lokrotnych wypadków zabija­
nia naszych jeńców. Należy 
zdecydowanie stwierdzić, że 
tchórzliwe milczenie nie zwol­
ni waszej strony od odpowie­
dzialności za zbrodnie wojenne 
wyrażające się w masowym 
mordowaniu jeńców i brutal­
nym naruszaniu konwencji ge­
newskiej.

narodów krajów Azji 
Pacyfiku, z ich wolą 
Decyzja ta świadczy, 

japoński jest rządem 
którego

przygo -
Obroń -

i przeszkodzić w omówieniu 
przez Kongres problemów po­
koju i bezpieczeństwa, w tej 
liczbie problemu walki przeciw­
ko remilitaryzacji Japonii, o 
niezawisłą, miłującą pokój i 
demokratyczną Japonię — cze­
go domaga się 1.600-milionowa 
ludność tych krajów.

Decyzja rządu japońskiego 
świadczy, że nie liczy się on" 
z pragnieniami narodu japoń­
skiego i 
i strefy 
pokoju, 
że rząd
militarystycznym, dla 
obce są idee pokoju.

W imieniu komitetu 
tnwawczego Kongresu
ców Pokoju krajów Azji i stre­
fy Pacyfiku, zgłaszam katego­
ryczny protest wobec rządu ja­
pońskiego przeciwko odmowie 
wydania paszportów delegatom 
japońskim i przeciwko ich po­
biciu.

Wyrażam swą głęboką sym­
patię i poparcie dla sprawie­
dliwej walki narodu japońskie­
go o wydanie paszportów de­
legatom oraz popieram ich po­
stulat w sprawie ukarania wy­
rostków faszystowskich, którzy 
dokonali na rozkaz rządu 
ści na delegatów.

. Liu Nin-i wskazuje, że ' 
patriotów japońskich o ] 
demokrację i niezawisłość 
szy się poparciem setek milio­
nów ludzi w krajach Azji i 
strefy Pacyfiku. Żadne siły 
występujące przeciwko pokojo­
wi — oświadcza w zakończeniu 
Liu Nin-i — nie zdołają 
chwiać solidarności 
wzajemnych, zrodzonych 
wszechnej woli narodów, 
pokoju.

napa-

walka 
pokój, 
i cie-

za- 
i pomocy 

z po­
woli

Nadzwyczajne 
zarządzenia wojskowe 

w Teheranie i w irańskim 
zagłębiu naftowym

(f) MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS donosi z Teheranu:

Jak donosi dziennik „Dad“, na 
zarządzenie premiera i ministra 
obrony narodowej Iranu — Mos- 
sadeka wszystkie jednostki woj­
skowe, stacjonujące w Tehera­
nie zostały postawione w stan 
..pogotowia bojowego“.

Wg informacji dziennika „Kei. 
han“ Mossadek wydał analogi­
czny rozkaz wszystkim garnizo­
nem w poszczególnych prowin­
cjach i na obszarach pogranicz­
nych.

Ten 'sam dziennik ogłosił roz­
kaz sztabu generalnego armii 
irańskiej o uznaniu wszystkich 
części irańskiego zagłębia naf­
towego za strefę zakazaną. Za­
równo cudzoziemcom jak i pod­
danym irańskim nie wolno bez 
specjalnego zezwolenia udawać 
sie na te obszary i poruszać się 
w ich obrębie

Reakcyjna polityka 
władz austriackich 

w dziedzinie oświaty
(a) WIEDEÑ (PAP). Odbyło 

się tu kolejne posiedzenie Rady 
Sojuszniczej do spraw Austrii, 
na którym rozpatrzono dekrety 
federalnego ministerstwa oświa­
ty w sprawie podniesienia opłat 
za naukę na wyższych uczel­
niach.

Przedstawiciel radziecki gen. 
Maslow oświadczył, że te projek­
ty ustaw, przewidujące 
3—4-krotne zwiększenie opłat na 
uniwersytetach i w instytutach 
Austrij przyczynią się niewąt­
pliwie do pogorszenia i tak już 
ciężkiej sytuacji materialnej 
studentów austriackich, a w 
pierwszym rzędzie studentów — 
dzieci chłopów i robotników.

Przytaczając następnie oficjal­
ne dane rządu 
gen. Masław stwierdził, że 
1951 r. uczyło się na uniwersy­
tecie wiedeńskim ;
proc, dzieci robotników oraz 4,9 
proc, dzieci chłopów. Odsetek 
studentów pochodzenia robotni­
czego i chłopskiego na Innych 
wyższych uczelniach austriac­
kich jest jeszcze niższy.

nięciach nafciarzy radzieckich, 
szerszego stosowania ich doś­
wiadczeń i zdobyczy.

O rozwoju naszego przemy­
słu chemicznego mówił inż. me­
chanik Karol Sobolewski z Cen­
tralnego Żarz. Budowy Zakła­
dów Chemicznych w Gliwicach.

Hucznymi oklaskami przyj­
mują uczestnicy Kongresu przy­
byłą na Kongres delegację pra­
cowników Nowej Huty.

Z żywym zainteresowaniem 
słuchają inżynierowie i techni­
cy słów przemawiającego w i- 
mieniu delegacji brygadzisty 
murarskiego, przodownika pra­
cy Wincentego Czernka.

„Tysiące zobowiązań produk­
cyjnych — stwierdza mówca — 
podejmowanych i realizowanych 
przez załogi zakładów pracy w 
całym kraju, a wśród nich No­
wej Huty dla poparcia Progra­
mu Wyborczego Frontu Narodo­
wego i na cześć XIX Zjazdu 
WKP(b) są głębokim wyrazem 
całkowitego poparcia czynem 
Programu Wyborczego Frontu 
Narodowego, są wyrazem uczuć 
gorącej przyjaźni dla narodów 
Związku Radzieckiego i Wodza 
całej postępowej ludzkości, 
Wielkiego Stalina“. Zebrani go­
rąco oklaskują słowa mówcy, 
padają okrzyki na cześć Cho­
rążego pokoju Józefa Stalina.

„Z dumą możemy zameldować 
Wam, że w wyniku naszych wy­
siłków, przy pomocy Wielkiego 
Związku Radzieckiego Nowa 
Huta rośnie z dnia na dzień, 
wyrastają największe w Polsce 
wielkie piece i baterie koksowe. 
Meldujemy Wam, że w wyniku 
zobowiązań naszej załogi dla po­
parcia Programu Wyborczego 
Frontu Narodowego i na cześć 
XIX Zjazdu wielkiej bolszewic­
kiej Partii, która jest nauczy­
cielem i przykładem dla mas 
pracujących całego świata przę- 
każemy załodze produkcyjnej 
Nowej Huty rejon warsztatów 
o kubaturze budynków około 
milion metrów sześciennych.

Nowa Huta jest symbolem 
braterskiej przyjaźni i pomocy 
Związku Radzieckiego, wyra­
zem pokojowych dążeń naszego 
narodu“.

Po przemówieniu Wincentego 
Czernka wybucha długotrwała 
manifestacja na cześć przyjaźni 
polsko - radzieckiej. Wszyscy 
wstają skandując: „Stalin. Bie­
rut“, „Stalin, Bierut“.

Zabierający następnie głos w 
dyskusji inż. Seweryn Wróbel 
z Ministerstwa Kolei omawia 
szeroko osiągnięcia, braki i za­
dania kolejnictwa polskiego.

Naczelny dyrektor Nowej Hu­
ty — inż. Jan Anioła, mówi o 
olbrzymim wpływie, jaki budo­
wa największej tej inwestycji 
planu 6-letniego wywiera na ca­
łokształt polskiej myśli techni­
cznej, na postęp techniczny w 
kraju. Z przykładów Nowej Hu­
ty czerpie szeroko nasze odlew­
nictwo, koksownictwo, przemysł

budowy maszyn, budownictwo 
przemysłowe.

Głos zabrał inż. Władysław 
Ney z „Energoprojektu“, oma­
wiając zagadnienie nowych 
źródeł surowcowych dla naszej 
energetyki.

Wiceminister Górnictwa inż. 
Bolesław Krupiński mówi o roz­
woju naszego głównego narodo­
wego przemysłu — przemysłu 
węglowego.

O roli inżynieta i technika w 
upowszechnianiu szkolenia me­
todą Kowalowa mówi następny 
dyskutant, sekretarz ZG ,Zw. 
Zaw. Włókniarzy, Antoni Anioł- 
kięwicz.

Wysiłkiem robotników i inży­
nierów radzieckich powstaje w 
stolicy olbrzymi gmach — Pa­
łac Kultury i Nauki. O znacze­
niu tej budowy, która wykształ­
ci kadry naszych przyszłych 
specjalistów w dziedzinie bu­
dowli wysokościowych, mówił 

i zastępca Pełnomocnika Rządu do 
I spraw Budowy Pałacu Kultury 
i Nauki, jeden z realizatorów 

I trasy W-^-Z inż. Henryk Jan­
czewski.

Alicja Dorabialska — prof. 
Politechniki Łódzkiej, długolet­
ni wykładowca wyższych tech­
nicznych uczelni — mówi o ko­
nieczności jak najściślejszej 
współpracy nauki z praktyką.

W imieniu robotników, inży­
nierów i techników Wrocław- 

Í sklej Fabryki Wagonów „Pafa- 
wag“ przekazuje zebranym go­
rące życzenia i pozdrowienia 

I główny inżynier tej fabryki, wy- 
! bitny specjalista z zakresu bu­
dowy wagonów, Mieczysław 
Smoderak.

W imieniu delegacji studen- 
i tów Politechniki Warszawskiej 
i wita Kongres student III roku 
i wydziału budownictwa lądowe- 
j go, Witold Scibak.

Uczestnicy obrad Kongresu 
gorąco pozdrawiają studiującą 
młodzież.

Kolejnym mówcą jest przodu­
jący górnik kop. im. Thoreza — 
Bolesław Fietko. wielokrotny 
przodownik pracy, kandydat na 
posła do Sejmu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej.

W imieniu tysięcy młodych 
inżynierów i techników prze­
mówił. ZMP-owiec, inż. Bole­
sław Gliksman, który ukończył 
w roku 1951 Politechnikę Ślą­
ską, obecnie zaś pracuje w 
Zjednoczeniu Energetycznym 
Okręgu Południowego.

Technik Ludwik Glasberg, 
kierownik Działu Nawijalni 
Warsztatów Elektrotechnicznych 
PKP we Wrocławiu, odznaczony 
orderem „Sztandar Pracy" I 
klasy, omawia zagadnienie wy­
miany doświadczeń pomiędzy 
poszczególnymi zakładami oraz 
informuje zebranych o zobo­
wiązaniach podjętych przez

personel techniczny tego zakła- 
d’- dla uczczenia Kongresu.

O rozwoju niezwykle ważnego 
działu naszego hutnictwa — 
walcowni mówi inż. Cezary 
Murski, główny walcownik 
Centr. Zarządu Przem. Hutni­
czego, laureat Nagrody Pań­
stwowej III stopnia.

Mgr inż. Zygmunt Majewski 
— przedstawiciel Centralnego 
Instytutu Dokumentacji Nauko- 

! wo-Technicznej, porusza zagad­
nienie popularyzacji wśród in­
teligencji technicznej i racjona­
lizatorów najnowszych osiągnięć 
techniki w fachowej literatu­
rze krajowej i zagranicznej.

O braterskiej pomocy konsul­
tantów radzieckich, których 
współpraca umożliwiła budowę 
pełnomorskich jednostek w sto­
czni szczecińskiej — mówił inż. 
Zdzisław Hrut. który w 1950 r. 
ukończył Szkołę Inżynierską w 
Szczecinie. Kandyduje on obec­
nie na posła do Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

*
Po przerwie obiadowej prze­

wodniczący odczytuje wśród o- 
klasków teksty depesz jakie na­
deszły do prezydium Kongresu. 
Następnie w imieniu architek­
tów i urbanistów polskich po­
zdrawia uczestników Kongresu 
— dyrektor Biura Urbanistycz­
nego Warszawy inż. Zygmunt 
Skibniewski. Dalej przemawiają: 
dyrektor Instytutu Celulozowo - 
Papierniczego w Łodzi, laureat 
Nagrody Państwowej zespołowej 
III stopnia w dziale postępu te­
chnicznego za rok 1951 dr Jad­
wiga Marchlewska - Szrajerowa, 
dyrektor kop. „Prezydent" — 
Robert Janczak, inż. Konstanty 
Czapski, przedstawiciel Instytu­
tu Odlewnictwa w Krakowie — 
inż. Pelczarski.

W dalszym ciągu dyskusji 
przemawiają: przedstawiciel
Min. Rolnictwa inż. Stobnieki, 
technik - mechanik z zakładów 
ZPB im. Stalina w Łodzi Edward 
Skowroński oraz inż. Kachowski 
z Zakładów Starachowickich.

Następnie wicepremier Ję- 
drychowski dokonuje wręczenia 
odznaczeń tej części 
tegorocznych nagród 
wych, których prace związane 
są ściśle z techniką i pracami 
stowarzyszeń technicznych. W 
imieniu odznaczonych wyraża 
podziękowanie inż. Aleksander 
Pile.

Po wznowieniu dyskusji jako 
ostatni zabierali głos: dyrektor 
Biura Projektów Budownictwa 
Morskiego inż. Stanisław Tur- 
czynowicz, dyrektor naukowy 
Instytutu Ekonomiki i Organi­
zacji Przemysłu 
Zbichorski oraz 
z - kopalni rud 
Tadeusz Depak.

laureatów 
państwo-

inż. Zygmunt 
młody technik 

żelaznych —

W ¡adorno s t i sportowe
12.X br. odbędą się 

Marsze Jesienne
Szlakami Zwycięstw

W dniu 12 października br. w
łym kraju, we wszystkich miastach 
i wsiach odbędą się Marsze Jesien­
ne Szlakami Zwycięstw.

Tegoroczne Marsze rozpoezną się 
w całym kraju o jednej godzinie tj. 
o 9.30. Przeprowadzone one będą 
wyłącznie w konkurencji drużyno­
wej poszczególnymi grupami wieku, 
tak dla młodzieży jak i starszych. 
Drużyna nie może liczyć mniej niż 
7

W kilku zdaniach
BRAK WIADOMOŚCI O LOSIE 

ARESZTOWANEGO SEKRETARZA 
KP MAROKA

..Humanite“ podkreśla, że nie ma 
wiadomości o losie Ali Yata — are­
sztowanego przed kilku dniami se­
kretarza gen. Komunistycznej Partii 
Maroka. Wg oświadczenia prokura­
tora. Ali Yata znajduje się obecnie 
w więzieniu w Algerze. Według in­
nych danych, przewieziono go do 
Maroka. Ali Yata był ostatnio cięż­
ko chory.

STRAJK 2 TYSIĘCY JAPOŃSKICH 
ROBOTNIKÓW PRZEMYSŁU „ 

ZBROJENIOWEGO

(f) MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
cytuje wiadomość dziennika ,,Aka- 
hata" swierdzającą, że około dwóch 
tysięcy robotników zakładów „Ni­
pón Hiroki“ proklamowało strajk. 
Zakłady te wykonują amerykańskie 
zamówienia wojskowe.

WOJNA W KOREI ŹRÓDŁEM 
ZYSKÓW DLA KONCERNÓW USA

(I) ŃOWY JORK (PAP). Wg infor- 
macji amerykańskiego dziennika 
,,Journal of Commerce“, czysty 
zysk 42.1 największych koncernów 
amerykańskich wynosił w pierw­
szej połowie 1952 roku 2 miliardy 
216 milionów dolarów, a w pierw­
szym półroczu 1952 roku zyski 6 
największych spółek lotniczych 
wzrosły o 36 proc.

PROCES ORGANIZACJI
■ . , . - SZPIEGOWSKIEJ W BUŁGARIIaustriackiego, i

W (a) SOFIA (PAP). W poniedziałek 
pized sądem Bułgarskiej Republiki 

. Ludowej rozpoczął się proces 40 
zaledwie 4 ■ członków szpiegowskiej organizacji 

katolickiej, która prowadziła zbrod­
niczą, wrogą działalność przeciwko 
Bułgarii. Jako pierwszy zeznawał 
jeden z głównych kierowników or­
ganizacji, dyrektor seminarium eg- 
z arch ii wschodnio - katolickiej Ka­
men Wiczew.

Kompozytorzy polscy 
w Berlinie

(a) W odbywającym się w Ber­
linie Zjeździe Kompozytorów 
NRD, biorą udział ze strony 
Związku Kompozytorów Pol­
skich kompozytorzy: W. Ru­
dziński i W. Lutosławski. (PAP)

FRANCUZI PRZECIW BUDOWIE 
BAZ AMERYKAŃSKICH

(a) PARYŻ (PAP). „Humanite“ do­
nosi, że w departamencie Nord ma 
w najbliższym czasie powstać pięć 
nowych lotniczych baz amerykań­
skich. Budowie baz towarzyszy kon­
fiskata ziemi należącej do chłopów 
francuskich. Mieszkańcy wielu miej­
scowości prowincjonalnych organi­
zują stałą, ochronę swych pól. W 
wielu miejscowościach powyrywano 
słupy geometrów, oznaczające pola 
pod wywłaszczenie

osób.

Zatwierdzenie rekordów 
świata Szemplińskiej

Międzynarodowa Federacja Lotni­
cza zatwierdziła dwa szybowcowe 
rekordy świata w kategorii szy­
bowców wielomiejscowych, ustano­
wione przez polską pilotkę Wandę 
Szemplińską.

Rekordy ustanowione zostały na 
szybowcu polskiej konstrukcji ..Żu­
raw“ SP-1276. Pierwszy rekord usta­
nowiła Szemplińską dnia 5. VI. 51 r. 
w przelocie docelowo-powrotnym na 
trasie Warszawa — Siedlce — War­
szawa, przelatując 164 km 600 m, a 
drugi — dnia 17. VI. 51 r. na trój­
kącie Warszawa — Tłuszcz — Koł­
biel — Warszawa, osiągając szybkość 
57 km 833 m na godzinę.

Turniej klasyfikacyjny 
tenisistów

W poniedziałek 29 bm. zakończył 
się na kortach katowickiej Stali je­
sienny turniej klasyfikacyjny teni­
sistów. W powtórzonym meczu Só­
brala wygrał z Bratkiem 6:3, 6:4 i 
zakwalifikował się do spotkania fi­
nałowego ze zwycięzcą grupy II — 
Radziem. W grze finałowej zwycię­
żył Radzio 6:1, 1:6, 6:1. Spotkanie 
stało na słabym poziomie.

Ciekawe było spotkanie 0 3 14 
miejsce między Piątkiem i Licisem. 
Piątek wygrał 6:2, 7:5. Dalsze miej­
sca zajęli: 5) Chytrowski, 6) Bia­
łek, 7—8) Buchalik i Niestrój, 9) 
Kwiatek, 10) Romaniuk.

Gry podwójne wygrała para Pła­
tek — Kwiatek, zwyciężając w fi­
nale parę Niestrój — Kowalczewski 
6:3, 2:6. -6:3.

Powtórzenie spotkania Ryczkówna 
— Popławska przyniosło zwycięstwo 
Ryczkównie 6:2, 4:6, 6:2.
Spotkanie ludności stolicy 

ze sportowcami ATK
W dniu 29 bm. w hali sportowej 

Gwardii w Warszawie odbyło się 
spotkanie lekkoatletów czechosło­
wackich z ludnością stolicy.

Halę sportową wypełniły tysiączne 
rzesze mieszkańców Warszawy. Zgo­
towali oni serdeczne przyjęcie re­
prezentacji sportowej Armii Cze­
chosłowackiej. Szczególnie gorąco 
powitali zebrani trzykrotnego mi­
strza olimpijskiego mjr. Emila Za- 
topka. Zatopek podzielił się wraże­
niami ze swej bogatej kariery spor­
towej.

Zwycięstwa zawodników 
radzieckich

ną turnieju szachowym
Dogrywki VII i VIII rundy mię- 

dzystrefowego turnieju szachowego 
w Sztokholmie dały następujące 
wyniki: TajmanOw (ZSRR) pokonał 
Prinsa (Holandia), Petrosjan (ZSRR) 
wygra! z Wade (Nowa Zelandia), 
Steiner (USA) — z Prlnsem (Holan­
dia), Barcza (Węgry) — z Matano- 
wiczem (Jugosławia), Stoltz (Szwe­
cja) — z Wajtonisem (Kanada).

W IX rundzie Tajmanow (ZSRR) 
pokonał Golombka (Anglia), Stahl- 
berg (Szwecja) — Matanowicza 
(Jugos!.), Eliskases (Argentyna) — 
Prinsa (Holandia). Petrosjan (ZSRR) 
— Pachmana (Czechosłowacja), Gli- 
goricz (Jugosł.) — Stoltza (Szwecja), 
Unzlcker (Niemcy Zach.) — steine- 
ra (USA).

W odłożonych partiach Heller 
(ZSRR) ma przewagę w partii z Wa­
de (N. Zel.), a Kotow (ZSRR) — w 
partii z Pilnikiem (Argentyna).

Prowadzi Kotow, który ma 7 pkt. 
z 7 partii, Stahlberg ma 7 pkt. z » 
partii, Petrosjan — 6,5 pkt. z 9 par­
tii, Tajmanow — 6 pkt. z 8 partii, 
Heller i Szabo — po 5 pkt. z T partii.

Na marginesie

Rozczarowa n i
i Kongres Ziem Odzyskanych 
we Wrocławiu — wspaniała ma­
nifestacja jedności narodu pol­
skiego — odbił się szerokim e- 
chem w całych Niemczech. W 
Niemieckiej Republice . Demo­
kratycznej powitano Kongres 

i jako podsumowanie naszych 
osiągnięć na Ziemiach Odzyska­
nych. które to osiągnięcia oce­
nia się tam jako poważny wkład 
w dzieło wzmocnienia Polski Lu- 

i dowej a tym samym i całego o- 
I bozu pokoju.

Ale to właśnie co cieszy nas 
. i naszych niemieckich sojuszni­
ków — wywołuje paroksyzm 
wściekłości wśród odwetowców 
z Bonn. Autorów bredni o Chiń­
czykach na Śląsku kole w oczy 
fakt, że 7 milionów Polaków go­
spodaruje na Ziemiach Odzyska­
nych. Denerwuje ich twórcza 
praca milionów polskich chłopów 
i robotników, którzy zamieniają 
Ziemie Odzyskane — niegdyś u- 
pośledzone w niemieckim orga­
nizmie gospodarczym — w tere­
ny kwitnące, w ziemie dymiące 
kominami fabryk i złocące się 
łanami pszenicy. Jedyna odpo­
wiedź, na jaką się mogą zdobyć, 
to „protesty“ przeciwko temu, 
że ziemie polskie — stały się 
polskimi na zawsze. „Protest" 
taki wystosowała między inny-

mi grupa przesiedleńców, tzw. 
„Ziomkostwo Ślązaków“ w Za­
głębiu Saary.

Pisma zachodnio - niemieckie 
..rozpaczają“ wprost, że Polska 
tak bardzo ugruntowała swe 
prawa na Ziemiach Odzyska­
nych. „Hamburger Anzeiger“ w 
żałosnym tonie pisze, że „na te­
renach za Odrą i Nysą osiedlono 
już 7 milionów Polaków“. Nie­
które dzienniki przytaczają wy­
jątki z przemówienia wicepre­
miera Jędrychowskiego, który 
podał szczegółowe cyfry, doty­
czące Wspaniałego rozwoju Ziem 
Odzyskanych. „Nuernberger 
Nachrichten“ z niepokojem no­
tuje. że „słowa Jędrychowskiego 
skierowane przeciwko zamiarom 
Eisenhowera, Adenauera, Bulle. 
sa czy Hallsteina przyjęte zo­
stały przez uczestników Kongre­
su burzą oklasków“.

To prawda. I im bardziej de- ■ 
nerwuje, niepokoi i wścieka to 
naszych wrogów — tym bardziej 
raduje to nas i naszych przyja­
ciół. Kongres Ziem Odzyskanych 
raz jeszcze zadokumentował na­
sze prawa do tych ziem, prawa 
ugruntowane twórczą pracą, po­
kojowym trudem narodu pol­
skiego nad ich rozwojem i roz­
kwitem.

B. Z.
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Wielkie i zaszczytne zadania inteligencji technicznej 
w dziele budowy siły i wielkości Ojczyzny

Referat wiceprzewodniczącego PKPG Iow. min. Eugeniusza Szyra na II Kongresie Inżynierów i Techników
Towarzysze 1 Obywatele!
II Kongres Inżynierów i Tech­

ników odbywa się w 6 lat po 
I Kongresie Inżynierów i Tech­
ników w Polsce Ludowej i w 
15 lat po Kongresie Inżynierów, 
który odbył się we wrześniu 
1937 roku. Spróbujmy w opar­
ciu o te trzy kongresowe daty 
odpowiedzieć na następujące 
pytania: jakie było położenie 
inteligencji technicznej w latach 
1918 — 1939? Jakie zadania i 
możliwości otwarły się przed 
nią z chwilą przejęcia władzy 
przez klasę robotniczą stojącą 
na czele mas pracujących miast 
i wsi? Jak wykonała ona swoje 
zadania? Jakie wspólnie z klasą 
robotniczą osiągnęła wyniki? Ja­
kie czynniki złożyły się na u- 
kształtowanie nowej, ludowej 
inteligencji technicznej? Jakie 
są obecnie nasze zadania na o- 
kres najbliższy? Jakie są per­
spektywy rozwoju techniki w 
latach 1955—1960 i jak należy 
się przygotować, aby sprostać 
tym porywającym wielkością i 
rozmachem zadaniom?

W oficjalnej publikacji z 
Kongresu Inżynierów, który się 
odbył we wrześniu 1937 r. pt. 
„Geneza I Polskiego Kongresu 
Inżynierów“, czytamy następu­
jące sformułowanie:

„Stwarzając niezmierne moż­
liwości produkowania dóbr, no­
woczesny przemysł nie usunął 
kryzysów i ich skutków, nędzy 
i bezrobocia, tej największej 
plagi ludzkości. Stało się wre­
szcie rzeczą widoczną dla każ­
dego myślącego człowieka, a. 
zwłaszcza dla inżyniera, umie­
jącego myśleć logicznie i ściśle, 
że w założeniach naszego eko­
nomicznego życia kryje się jakiś 
zasadniczy błąd logiczny, jakieś 
nieporozumienie i absurd, w 
wyniku którego potencjalnie sil­
ny i potężny organizm gospo­
darczy Polski został doprowa­
dzony do ostatniego krańca wy­
czerpania, czego wyraźnym 
miernikiem jest, że wskaźnik 
wytwórczy Polski znalazł się na 
jednym z ostatnich miejsc w 
świecie. Uczuciowy bunt świata 
technicznego przeciwko temu 
nieuzasadnionemu stanowi rze­
czy przekształca się w zdecydo­
waną wolę ogółu zorganizowa­
nych inżynierów do wyjścia na 
zewnątrz poza swoje czysto 
techniczne zajęcia, na szerszy 
teren ogólno-ekonomicznych za­
gadnień“.

Z tak jasnego sformułowania 
nie wyciągnęli autorzy oczy­
wistego wniosku, że należy 
zmienić stosunki społeczne, ha­
mujące rozwój sił wytwórczych,

Zwycięski pochód nowej techniki 
w naszym przemyśle

Minęło półtora roku od zakoń­
czenia ostatniej najstraszliwszej 
w dziejach wojny. W grudniu 
1946 r. zebrał się w Katowicach 
pierwszy w Polsce Ludowej 
Kongres Inżynierów i Techni­
ków. Na Kongres ten przybyli 
inżynierowie i technicy, którzy 
wspólnie z klasą robotniczą z 
ruin i zgliszcz, nieraz jeszcze 
wśród huku pocisków, o chło­
dzie i głodzie odbudowywali 
fabryki, kopalnie i huty, uru­
chamiali koleje i łączność, szli 
na Ziemie Odzyskane w ślad za 
zwycięską Armią Radziecką i 
walczącym u jej boku Wojskiem 
Polskim. Dokonywał się wielki 
przełom.

Tematem obrad był plan 3- 
letni. Polscy naukowcy, inżynie­
rowie i technicy tym razem już 
nie snuli marzeń, lecz konkret­
nie nakreślali kierunki rozwoju, 
torowali drogę polskiej myśli 
technicznej i naukowej, podej­
mowali wielką pracę kształce­
nia nowych kadr, dla których o- 
tworem stanęły podwoje szkół 
wyższych i średnich.

Minęło 6 lat i oto jesteśmy na 
II Kongresie Inżynierów i Tech­
ników i możemy sprawdzić zgo­
dność naszych słów i czynów, 
możemy sprawdzić, czy ówcze­
sne nadzieje i plany ziściły się, 
czy rzeczywiście stworzone zo­
stały warunki dla prawdziwej 
rewolucji technicznej, czy osią­
gnęliśmy zapowiedziane wyso­
kie tempo rozwoju produkcji, 
czy stanęły do usług budowni­
czych nowego życia nowoczesne 
urządzenia i maszyny, czy inte­
ligencja techniczna otrzymała 
rzeczywiście możność nieograni­
czonego stosowania swej wie­
dzy, doświadczenia, inwencji i 
patriotycznego zapału.

Plan trzyletni, który był 
Przedmiotem obrad pierwszego 
Kongresu, plan odbudowy i roz­
budowy gospodarki narodowej 
został przedterminowo wykona­
ny we wszystkich dziedzinach 
gospodarki narodowej. Poziom 
produkcji przemysłowej ogółem 
osiągnął w stosunku do 1938 r. 
wskaźnik 168, a w przeliczeniu 
na jednego mieszkańca — 
236 procent. Dochód narodowy 
na jednego mieszkańca osiąg­
nął wskaźnik 175 procent.

Na Kongresie Zjednoczenio­
wym Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej w roku 1948 
po raz pierwszy przedstawione 
zostały wytyczne projektu pla­
nu sześcioletniego na okres 
1950—55. Po raz pierwszy stanę­
ły przed polską inteligencją 
techniczną tego rodzaju zada­
nia. Po raz pierwszy w historii 
Polski mógł powstać plan eko­
nomiczny, oznaczający świado­
me, zgodne z prawami rozwoju 
społecznego kształtowanie przy­
szłości kraju i narodu.

Jesteśmy w toku wykonywa­
nia tych porywających swoim 
rozmachem historycznych za­
dań. Borykamy się zwycięsko z 
niejedną trudnością w walce o 
wykonanie planów produkcyj­
nych i inwestycyjnych, tech­
nicznych i finansowych. Ciąży 
na naszym kraju przeklęte dzie­

że należy przekazać podstawo­
we środki produkcji w ręce ich 
prawowitych gospodarzy — ro­
botników, inteligencji pracują­
cej, że należy ziemię obszar­
ników przekazać chłopom pra­
cującym.

Jednak sam fakt opublikowa­
nia nawet takich skromnych i 
platonicznych wyrazów prote­
stu i krytyki ma swą wymowę, 
zwłaszcza dziś, gdy możemy już 
porównać wyniki choćby tylko 
kilkuletniej gospodarki plano­
wej z wynikami 20 lat kapita­
listycznej gospodarki w Polsce 
przedwrześniowej.

W r. 1938 produkowaliśmy w 
porównaniu z 1913 r. o 25 pro­
cent mniej węgla, o 35 procent 
mniej stali, o 50 proc, mniej ro­
py naftowej, o 44 proc, mniej 
cynku. Milion Polaków wywę- 
drowało na stałe z Polski w 
latach międzywojennych. W ich 
liczbie byli inżynierowie i tech­
nicy, dla których nie było pra­
cy w ojczyźnie. Wyjechałoby 
znacznie więcej, wyczerpały się 
jednak możliwości.

Polska stanowiła kolonię mię­
dzynarodowego kapitału z ame­
rykańsko _ niemieckimi kon­
cernami na czele.

Koncerny i kartele omotały 
produkcję, zagraniczni specja­
liści wykonywali najbardziej 
odpowiedzialne prace, do któ­
rych nie dopuszczano Polaków 
Operujące w Polsce firmy od­
stępowały licencje tylko na pół­
fabrykaty lub na przestarzałe 
wyroby, jak np. na wycofane 
z produkcji w Szwajcarii silni­
ki „Brown-Boveri“. Dla kon­
struktorów i projektantów pol­
skich prawie nie było pracy.

Nad rynkiem pracy ciążyło 
bezrobocie nie tylko niewykwa­
lifikowanych i kwalifikowa­
nych robotników, lecz i pra­
cowników umysłowych.

W wydanym przed wojną o- 
pracowaniu pt. „Bezrobocie 
pracowników umysłowych w 
latach 1927—1932“ Czajkowski 
i Derengowsiki podali na ko­
niec września 1932 r. liczbę 120 
tysięcy bezrobotnych pracow­
ników umysłowych. Szacunek 
ten nie obejmował zastępów 
bezrobotnej młodzieży, która 
nabyła kwalifikacje, ale nie 
mogła uzyskać pracy.

W okowach kapitalistycznego 
systemu marnotrawiły się o- 
gromne zasoby talentów i uz­
dolnień, których tyle jest w ma­
sach narodu polskiego. Oto w 
jakich warunkach obradował 
Kongres Inżynierów w 1937 r. 

dzictwo kapitalistycznego ustro­
ju, ciąży niski poziom wykształ­
cenia mas ludowych, ciąży nie- 
równomierność rozwoju po­
szczególnych okręgów kraju i 
poszczególnych gałęzi produk­
cji właściwa procesom kapita­
listycznego rozwoju, ciąży niski 
poziom kultury rolnej.

Tempo przyrostu produkcji, 
osiągnięte w ostatnich latach 
oznacza, że w ciągu kilku lat 
realizujemy postęp produkcyj- \ 
ny, techniczny i kulturalny, ja­
ki państwa kapitalistyczne osią­
gały w okresie swego rozwoju 
w ciągu dziesiątków lat., Tym 
bardziej godne są podkreślenia 
i o tyle większą wymowę mają 
wyniki wykonania planu sze­
ścioletniego w latach 1950—1951 
i zadań planu na rok 1952. Jak 
wiadomo w latach 1950—1951 
przekroczono dość znacznie po­
ziom produkcji przemysłowej w 
stosunku do założeń planu sze­
ścioletniego. Przyrost produkcji 
przemysłu wielkiego i średnie­
go w roku 1952 będzie się rów­
nał mniej więcej 60 procentom 
produkcji z 1938 roku. Oto 
miernik dynamiki rozwojowej 
planu sześcioletniego. Istotna 
jest jednak nie tylko ilość pro­
dukcji przemysłowej i jej efek­
ty dla wzrostu siły gospodar­
czej, ale również koszt tej pro­
dukcji i w pierwszym rzędzie 
wydajność pracy, która temu 
wzrostowi towarzyszy i ten 
wzrost warunkuje.

Jaka jest ocena wzrostu wy­
dajności pracy na robotnika w 
wielkim i średnim przemyśle 
w porównaniu z okresem przed?, 
wojennym? Nie dysponujemy 
dla okresu przedwojennego ści­
słymi danymi, według jednak 
zestawień szacunkowych otrzy­
mujemy następujący obraz. 
Przyjmując wydajność w roku 
1913 za sto, wydajność na ro­
botnika w 1938 roku wyniosła 
około 127, w roku 1946 — oko­
ło 79, w roku 1949 — około 133, 
w roku 1952 — 205. Przyjmując 
rok 1938 za 100, otrzymujemy 
odpowiednio: w 1946 — 60, w 
1949 — 100,7 i w planie na rok 
1952 — 155,4. Osiągnęliśmy więc 
znacznie wyższą wydajność, niż 
w okresie rządów kapitalisty­
cznych kiedy to dopiero w 1938 
roku osiągnięto w stosunku do 
1913 roku wzrost zaledwie o 27 
procent, i to nie dzięki postę­
powi technicznemu głównie, 
lecz drogą haniebnych metod 
kapitalistycznej eksploatacji, 
masowych redukcji,, usuwania i 
mniej zdrowych i wykwalifiko­
wanych robotników itp. Jeżeli 
w obliczeniu wydajności na ro­
botnika uwzględnić także liczbę 
bezrobotnych w przemyśle wiel­
kim i średnim i wzrost tej licz­
by w latach 1929 — 1938, to 
okaże się, że społeczna wydaj­
ność pracy w ciągu całego 
ćwierćwiecza tylko nieznacznie 
wzrosła w stosunku do roku 
1913, do okresu zaborów. Kapi­
talistyczne zyski na wydajności 
pracy opłacali swą nędzą i gło­

dem bezrobotni hutnicy, górni­
cy, włókniarze.

W nawale codziennej pracy 
nie zawsze zdajemy sobie spra­
wę z rewolucyjnego charakte­
ru już osiągniętego postępu 
technicznego.

Na szeregu przykładów spró­
bujemy zilustrować zmiany za­
chodzące w technice wytwarza­
nia, zmiany charakteryzujące 
rolę nowych stosunków społe­
cznych i pomocy Związku Ra­
dzieckiego, które uzbroiły nasz 
kraj do walki z wiekowym za­
cofaniem, barbarzyństwem i 
biedą (oklaski).

W przedwojennym hutnictwie 
wielkie piece były faktycznie 
małymi piecami modelu XIX 
wieku o ręcznej obsłudze. No­
we piece są dzięki dostawom 
ze Związku Radzieckiego zme­
chanizowane i zautomatyzowa­
ne. Otrzymujemy potężne ra­
dzieckie turbodmuchaiwy. W 
Nowej Hucie staną projekto­
wane i wyposażone przez Zwią­
zek Radziecki wielkie piece o 
pojemności tysiąca metrów sze­
ściennych. Stosunek produkcji 
z nowych jednostek wielkopie­
cowych do produkcji ze starych 
pieców osiągnie w roku 1955 
436 procent. Ten sam stosunek 
dla martenowskich pieców wy­
niesie około 260 procent.

Zdolność produkcyjna starych 
stalowni wzrosła w ciągu o- 
statnich lat o milion bez mała 
ton dzięki rozbudowie, skróce­
niu remontów, instalowaniu 
suwnic stalowych, lejniczych, 
złomowych itd. Opanowano pro­
dukcję kilkudziesięciu nowych 
gatunków stali.

W roku 1953 będą zautomaty­
zowane piece stalownicze w 
hucie „Kościuszko“.

O zwycięskim pochodzie no­
wej techniki mówi uruchomie­
nie w bieżącym roku potężne­
go zgniatacza, wspaniałego pro­
duktu przodującej techniki ra­
dzieckiej na hucie Bobrek. 
Automatyzacja i kompleksowa 
mechanizacja wkroczyły już na 
teren koksowni. Podobnie jak 
w hutnictwie przeważały tu 
całkowicie prace ręczne, zaś ra­
bunkowa gospodarka kapitali­
styczna groziła większości tych 
koksowni rychłą zagładą. Ska­
zana w 1-szym okresie na 
śmierć już nawet przez naszych 
fachowców, koksownia huty 
„Zygmunt“ ulega rekonstruk­
cji.

W górnictwie polskim zacho­
dzą poważne i doniosłe zmiany 
techniczne. W ub. roku ruszyły 
pierwsze kombajny. Obok im­
portowanych ze Związku Ra­
dzieckiego pojawiły się już 
kombajny „Donbas“, wykonane 
w kraju według dokumentacji 
radzieckiej. Ładowarki „Kaczy 
Dziób" zdobyły sobie pełne pra­
wo obywatelstwa w kopalniach 
węgla. Uruchomiono urządzenia 
do sterowania taśm transpor­
terowych. Uruchamia się dzie­
siątki rodzajów nowych mecha­
nizmów według dokumentacji i 
wzorów radzieckich i pierwsze 
mechanizmy polskiej konstruk­
cji.- Ulepsza się i wykańcza pro­
totyp tak zwanego łupacza do 
mechanicznego urabiania wę­
gla, pomysłu i projektu inży­
niera Popowicza, znanego kon­
struktora _ wynalazcy (okla­
ski).

Inżynier Czachowski opraco­
wał ładowarkę zasięrzutną na 
gąsienicach i sprzęgło automa­
tyczne do ładowarki. Technik 
Antoni Dusza opracował łado­
warkę zgrzebłową do ładowania 
na filarach i nową konstrukcję 
napędów taśmowych, technik 
Borowiec maszynę urabiającą 
węgiel zdolną do pracy w trud­
nych warunkach, zwłaszcza w 
pokładach stromych o zmniej­
szonej miąższości.

W przemyśle maszynowym 
zachodzą w ostatnich dwóch la­
tach głębokie przemiany. Wy­
rabia się setki nowych typów 
maszyn, urządzeń, stosuje się 
nową technologię, produkcję 
potokową, modernizację i me­
chanizację odlewnictwa, rozsze­
rza się obróbkę bezwiórową.

W 4 zakładach przemysłu wa­
gonowego i elektrotechnicznego 
uruchomiono elektrolityczne po­
lerowanie. Stosuje się suszenie 
promieniami podczerwonymi.

Postęp osiągnięto w metali­
zacji natryskowej. Uruchomio­
no produkcję pistoletów do me­
talizacji.

Produkcja i montaż potoko­
wy zdobyły już sobie obywa­
telstwo w polskim przemyśle 
maszynowym.

Cechą postępu technicznego 
jest produkcja ciężkich, wyso- 
kowydajnych maszyn i urzą­
dzeń. Oddano do użytku w 
przemyśle gumowym wielką 
prasę o nacisku 6 tys. ton, uru­
chomiono produkcję ciężkich 
młotów, buduje się ciężkie sil­
niki do urządzeń górniczych 
1250 i 1500 kW, produkuje się 
czerparki kubełkowe do piasku 
o wydajności 800 metrów sze­
ściennych na godzinę, wagi 800 
ton, własnej konstrukcji, w o-

Celem socjalistycznej
jest dobro

Na zakończenie tej części re­
feratu, ilustrującej garścią przy­
kładów rozwój i osiągnięcia na­
szej techniki, należałoby jeszcze 
odpowiedzieć na pytanie: jaki 
jest właściwy sens określenia 
„socjalistyczna technika“, jeśli 
— jak wiadomo — prawie wszy­
stkie omówione elementy postę­
pu technicznego znajdują swoje 
zastosowanie również w wysoko 
uprzemysłowionych krajach ka­
pitalistycznych?

Socjalistyczną technikę różnią 
od kapitalistycznej odmienne 

pracowaniu jest 100-tonowy 
dźwig pływający polskiej kon­
strukcji. W 1953 roku urucho­
mimy pierwszą produkcję ko­
parek łyżkowych 0.5 m sześć., 
w 1954 — Im sześć.

W przemyśle chemicznym po­
stęp techniczny wyraża się prze­
de wszystkim w uruchomieniu 
poważnej i rosnącej ilości no­
wych i cennych produktów. 
Produkujemy paliwa syntetycz­
ne. Na wielko-przemysłową ska­
lę produkowane jest syntetycz­
ne włókno „Polan“, owoc wie­
loletniej pracy zespołu naukow­
ców i techników entuzjastów. 
Na bazie nowouzyskanych su­
rowców rodzi się duży przemysł 
tworzyw sztucznych. Rośnie li­
czba szlachetnych barwników 
polskiej produkcji.

W dziedzinie leków polska 
farmaceutyka, uwolniona z jarz­
ma kapitalistycznych rekinów 
Francji, Szwajcarii i Niemiec, 
osiąga piękne wyniki dzięki po­
mocy techniki Związku Radzie­
ckiego i krajów demokracji lu­
dowej.

Przeprowadzono udane próby 
stosowania nawozów płynnych, 
rozpoczyna się granulacja na­
wozów azotowych i fosforowych.

O rozmiarach współpracy in­
stytutów chemicznych z produk­
cją świadczy fakt uruchomienia 
166 prób w skali półtechnicz- 
nej w bieżącym roku.

Najlepszą ilustracją osiągnięć 
technicznych i produkcyjnych 
jest rozwój naszego budownictwa 
w porównaniu z budownictwem 
okresu kapitalistycznego.

1) W zakresie stosunku iloś­
ciowego: budownictwo przemy­
słowe i inne niemieszkalne jest 
10-krótnie większe od budow­
nictwa przedwojennego tego sa­
mego typu.

2) Stosunek jakościowy: roz­
miar i złożoność w związku z 
wielkością obiektów, konstruk* 
cji, technologii i wyposażenia: 
przeciętna wielkość obiektów 
przemysłowych i innych nie­
mieszkalnych wynosiła 500 me­
trów sześć, w 1937 roku i 12.500 
m sześć, w zakresie działalności 
Ministerstwa Budownictwa 
Przemysłowego w roku 1952.

3) . Koncentracja produkcji: w 
roku 1935 na 1.587 przedsię­
biorstw budowlanych około 
1.100 przedsiębiorstw liczyło do 
50 robotników i tylko 10 — wię­
cej niż tysiąc robotników. W 
1952 roku 200 zjednoczeń obu 
resortów budowlanych liczy 
przeciętnie po 3 tysięce robot­
ników, a są place budowy zatru­
dniające kilkanaście tysięcy ro­
botników.

Zmienia się radykalnie orga­
nizacja pracy, wdraża się budo­
wnictwo potokowe, szybkościo­
we, montaż blokowy według 
metod radzieckich, jak na przy­
kład montaż kotłów w Jaworz­
nie, system dyspozytorski, na 
przykład w Nowej Hucie, zespo­
łowe metody pracy, które dają 
zwielokrotnienie wydajności w 
murarce i w innych działach.

Roboty ziemne zostały zme­
chanizowane w 40 procentach. 
Osiągnięto już w tej dziedzinie 
poziom założony w planie 6-let- 
nim na rok 1955 (oklaski). W 
1953 r. zakłada się mechanizację 
tych robót w 55 procentach. Ńa 
rok 1953 przewiduje się mecha­
nizację 97 procent produkcji be­
tonu, gdy plan 6-letni zakłada w 
1955 roku — 85 procent.

Transport pionowy jest pra­
wie całkowicie zmechanizowany, 
transport poziomy —- przeszło 
w 50 procentach. Wdraża się me. 
chanizację gięcia żelaza zbroje­
niowego, mechanizację ubijania 
ziemi, bruku, mechanizację 
wierceń, mechanizację robót 
tynkarskich, malarskich i po- 
sadzkarskich.

W 1951 r. uruchomiono kom­
bajn budowlany, jako ruchomą 
formę szalunkową.

Ogromne zmiany zaszły w za­
kresie projektowania. 36 biur 
projektowych, 20 tys. pracowni­
ków tych biur opracowuje 97 
proc, dokumentacji budowlanej 
dla naszych budów, w tym pro­
jekty nowoczesnych olbrzymów 
przemysło.wych.

Przed wojną budowano pra­
wie wyłącznie z projektów za­
granicznych z wyjątkiem, i tyl­
ko częściowo, dokumentacji Sta­
lowej Woli i Moście.

O skróceniu cyklu produkcyj­
nego świadczą takie dane: przed 
wojną dom mieszkalny, przecięt­
nie mniejszy od dzisiejszego, bu­
dowano 2 — 3 lata, obecnie są 
już dostępne takie terminy, jak 
dom ok. 10 tys. metrów sze­
ściennych w 180 dni. Odsetek 
izb o jednorocznym cyklu budo­
wy stale wzrasta. Takie fabryki 
jak przędzalnia piotrkowska bu­
duje się poniżej roku. Mamy 
już za sobą takie wyczyny jak 
budowa dużej hali przemysło­
wej w 28 dni. A przecież nie je­
steśmy zadowoleni z naszego 
budownictwa, uważamy, że pra­
cuje jeszcze zbyt drogo i jeszcze 
zbyt powoli. Ale już wymienio­
ne przesłanki rewolucji technicz­
nej mówią o tym. jakie się 
otworzyły możliwości przed bu­
downiczymi naszych zakładów i 
naszego nowego życia.

techniki 
czlow ieka
założenia i odmienny cel, co 
znajduje swój wyraz w konkret­
nych opracowaniach konstruk­
cyjnych i projektach budowlano, 
inwestycyjnych. Celem socjali­
stycznej techniki jest dobro 
człowieka, celem kapitalistycznej 
techniki jest tworzenie dodat­
kowych, rosnących źródeł zys­
ków lub ich utrzymanie za cenę 
pogłębiania wyzysku i ucisku 
robotników, za cenę ich zdrowia, 
a często i życia. Postęp techni­
czny w ustroju kapitalistycznym 
zależny jest od woli fabrykan­

ta: jeśli przynosi on zyski, 
wówczas znajduje zastosowanie, 
jeśli przeszkadza w osiągnięciu 
zysków lub droższy jest aniżeli 
tania siła robocza — nie ma 
dlań miejsca; wynalazki są ra­
bowane, niszczone lub przecho­
wywane w safesach magnatów 
kapitału.

W okresie kapitalistycznym 
zbudowano w Polsce, zwłaszcza 
w przemyśle włókienniczym, 
setki zakładów przemysłowych, 
urągających elementarnym za­
sadom higieny i bezpieczeństwa 
pracy.

Jak budowano te zakłady?
W hucie Ostrowieckiej budo­

wę nowego pieca martenowskie- 
go i rekonstrukcję walcowni 
wykonano nie posiadając ani 
jednej betoniarki. Mieszanie be­
tonu, transport cegieł i innych 
materiałów, odbywały się ręcz­
nie. Zainstalowane maszyny z 
miejsca po uruchomieniu stały 
się źródłem zachorowań i wy­
padków. Omal że cały transport 
surowców, półfabrykatów i wy­
robów gotowych odbywał się 
przy użyciu siły ludzkiej.

A oto kilka przykładów z fa­
bryk socjalistycznych Polski Lu­
dowej, uruchomionych na pod­
stawie radzieckich dostaw, we­
dług radzieckich projektów i 
wzorów.

Projekt kombinatu Nowa Hu­
ta przewiduje pełną mechaniza­
cję i automatyzację poszczegól­
nych procesów technologii, me- 

! chanizację transportu i przeła­
dunku. Rozplanowanie, archi­
tektura. urządzenia socjalne, u- 
rządzenia klimatyzacyjne, za 
oewnią zdrowe i dogodne warun 
ki pracy (oklaski). Gdziekol­
wiek mogą powstać w toku pro­
dukcji czynniki szkodliwe dla 
zdrowia ludzkiego jak zapylanie, 
zadymienie, nadmierne promie- 

¡ mowanie, wahania temperatu- 
\ ry, tam stosuje się klimatyzację, 
hermetyzację lub wentylację 
całych hal i poszczególnych sta­
nowisk pracy.

Warszawska i lubelska fabry­
ki samochodów, budowane we­
dług projektów radzieckich, wy­
kazują podobne cechy. Mechani­
zacja i automatyzacja obejmują 
nawet drobne czynności, wyma­
gające jednak wysiłku fizycz­
nego.

W przemyśle włókienniczym 
na podstawie projektu radziec­
kiego zbudowano wspaniałą halę

Kształtuje się 
polskiej intelig<

Jakie czynniki wpłynęły i 
wpływają w pierwszym rzędzie 
na formowanie się nowego obli­
cza inteligencji technicznej w 
Polsce?

Tymi czynnikami są:
1) szybki wzrost ilościowy i 

jakościowy kadr inteligencji 
technicznej, organizacja i roz­
wój placówek naukowo-badaw­
czych ;

2) rozwój potężnego ruchu 
współzawodnictwa pracy i u- 
dział inteligencji technicznej w 
tym ruchu;

3) rosnąca jedność moralno- 
polityczna narodu w walce o 
pokój i plan 6-letni, rozwój 
uczuć patriotycznych jako bodź­
ca moralnego o wielkiej sile 
oddziaływania;

4) krytyka i samokrytyka ja­
ko metoda twórczego oddzia­
ływania na przyśpieszenie po­
stępu społecznego i produkcyj­
nego;

5) warunki i bodźce material­
ne, wywierające swój wpływ 
na wydajność i dyscyplinę pra­
cy.

Omówimy te czynniki w wy­
mienionej kolejności.

W sprawie kadr. Saińa tech­
nika nie wystarczy. Potrzebni 
są ludzie, którzy opanują tech­
nikę. Potrzebne są nie tylko 
kadry, posiadające odpowiednią 
wiedzę i kwalifikacje zawodo­
we, ale kadry świadome nowej, 
wielkiej roli społecznej, którą 
mają do spełnienia, kadry zwią­
zane z klasą robotniczą, patrio­
tyczne i ofiarne.

W roku 1938 mieliśmy w poli­
technikach 7.500 studentów, o- 
beenie mamy ich ponad 33 ty­
siące w politechnikach i ponad 
11 tysięcy w wieczorowych 
szkołach inżynierskich. Przed 
wojną mieliśmy 5 procent sy­
nów i córek robotników i chło­
pów w szkołach wyższych tech­
nicznych, dziś 70 procent. Li­
czba absolwentów wzrasta z ro­
ku na rok. W sumie dyplomy 
inżynierów w Polsce Ludowej 
otrzymało około 21 tys. inży­
nierów. Tytuły inżynierskie o- 
trzymały setki zdolnych robot­
ników i techników o dużej 
praktyce produkcyjnej. Liczby 
te będą narastać. W roku 1953 
wieczorowe szkoły inżynier­
skie obejmujące górników, hut­
ników i innych robotników i 
techników, dadzą już ponad 
1.300 absolwentów.

Liczby wyżej podane należy 
zestawić z cyfrą 667 absolwen­
tów w r. 1938 oraz ze stanem ! 
inżynierów, których liczba w | 
r. 1945 szacowana była na ok. 
10—11 tysięcy. W r. 1938 było 
zaledwie 3 tys. uczniów w szko­
łach zawodowych o kierunku 
technicznym, w 1955 r..— 157 
tysięcy.

Z danych tych wynika, że 
zmienił się skład polskiej inte­
ligencji technicznej, że więk­
szość inżynierów i techników, 
to są dziś wychowankowie 
szkół wyższych i średnich Pol­
ski Ludowej, że poważną część 
tej kadry stanowią ludzie wy­
sunięci bezpośrednio od war­
sztatów produkcji.

Problem nowych i starych 
kadr uległ głębokiej zmianie. 
Nie przeciwstawiamy ich sobie 

Piotrkowskiej Przędzalni, w któ­
rej każdy robotnik i robotni­
ca - wlókniarka widzą wyraźnie 
różnicę między światem socja­
lizmu a światem Scheiblerów i 
Grohmanów, Ettingonów 1 Poz­
nańskich.

Zagadnienie ochrony pracy 
stać się musi zagadnieniem uję­
tym w planie pracy każdego 
biura projektowego, konstruk­
torskiego, każdego instytutu 
naukowo-badawczego, każdego 
planu usprawnień techniczno- 
organizacyjnych w zakładach 
pracy.

W związku ze stwierdzeniem 
potężnego rozwoju socjalistycz­
nej techniki w Polsce Ludowej, 
nasuwa się pytanie: co jest źró­
dłem decydującym tych rewo­
lucyjnych przeobrażeń w pro­
dukcji i technice naszego kra­
ju?

Po pierwsze: zdobycie władzy 
przez lud polski, przez boha­
terską klasę robotniczą. Nowe 
stosunki społeczne umożliwiły 
uruchomienie wszystkich sił 
wytwórczych. Znikł wszelki ślad 
bezrobocia inteligencji i kosz­
marnym wspomnieniem tylko 
są słowa „nadprodukcja inteli­
gencji".

Po drugie: pomoc Związku 
Radzieckiego (oklaski). Bez do­
staw ze Związku Radzieckiego 
maszyn, urządzeń, wyposażenia 
całych fabryk, nie byłoby mo­
żliwe osiągnięcie takiego tempa 
rozwoju produkcji i takiego 
szybkiego tempa wzrostu tech­
niki. Bez pomocy naukowo- 
technicznej Związku Radzie­
ckiego nie moglibyśmy opano­
wać w tak krótkim czasie no­
wych konstrukcji i nowych 
technologii.

W ramach wieloletnich umów 
ze Związkiem Radzieckim i 
krajami demokracji ludowej 
realizuje się i rozwija wzajem­
ne powiązanie planów produk­
cyjnych na założeniach najbar­
dziej korzystnej dla każdego 
kraju specjalizacji w zakresie 
produkcji eksportowej. W ra­
mach współpracy naukowo- 
technicznej z krajami demo­
kracji ludowej korzystamy rów­
nież z dorobku technicznego i 
z doświadczenia Czechosłowa­
cji, Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej, Węgierskiej Re­
publiki Ludowej i innych 
państw obozu pokoju, demo­
kracji i socjalizmu.

nowe oblicze
■ncji technicznej
wzajemnie. Wiemy jakie są za­
lety i minusy starych kadr 
wiemy jakie są zalety i minu­
sy młodych, niedoświadczonych 
kadr. Część starych kadr wciąż 
jeszcze jest niekiedy obarczona 
skłonnością do zapatrzenia się 
w przeszłość, do ugrzęźnięcia 
w przeszłości i nie dostrzega 
nowych pierwiastków życia.

„Nazywa się to — mówił to­
warzysz Stalin — zatraceniem 
poczucia tego co nowe. Jest to 
bardzo poważna i niebezpie­
czna wada. Co do młodych 
kadr, to nie posiadają one — 
mówił towarzysz Stalin — rzecz 
jasna, tego doświadczenia, har- 
tu, znajomości rzeczy, siły 
orientacji, jakie mają stare ka­
dry, ale

1) młode kadry stanowią wię­
kszość;

2) są młode i nie grozi im na 
razie, że staną się niezdolne do 
pracy;

3) mają pod dostatkiem po­
czucia tego, co nowe, tę dobrą 
cechę każdego prawdziwego 
bolszewika;

4) rosną i uczą się tak szyb­
ko, rozwijają się tak gwałtow­
nie, że niedaleki jest czas, kie­
dy dogonią kadry stare i kro­
czyć będą ramię przy ramieniu 
z nimi i staną się ich godną 
zmianą. A zatem zadanie pole­
ga nie na tym, by orientować 
się tylko na kadry stare, albo 
też tylko na nowe, ale na tym, 
ażeby wziąć kurs na skojarze­
nie, na połączenie kadr starych 
i młodych w jedną wspólną or­
kiestrę pracy partii i państwa“.

Z zagadnieniem starych i 
młodych kadr łączy się rów­
nież problem kadr partyjnych 
i bezpartyjnych. Szczególnie 
cennym zjawiskiem ostatniego 
roku jest wzrost aktywności 
bezpartyjnej części inteligencji 
technicznej, której w obecnych 
warunkach należy się szczegól­
na troska i opieka. W ramach 
Frontu Narodowego bezpartyj­
ni inżynierowie i technicy, 
bezpartyjna inteligencja w ogó­
le znajduje warunki dla ta­
kiego kształtowania swojej 
działalności zawodowej i spo­
łecznej, która najbardziej od­
powiada ich obecnemu pozio­
mowi rozwoju, ich obecnym 
ambicjom. Zdecydowanie zwal­
czać więc należy sekciarski 
stosunek do bezpartyjnych fa­
chowców, jaki ujawnia się 
gdzieniegdzie i wyraża się w 
niższym szacowaniu ich zasług 
i osiągnięć produkcyjnych.

Tak samo zwalczać należy to- I 
terowanie kultu niefachowości. 
niewłaściwego, papierkowego ¡ 
doboru kadr, nieprzestrzegania j 
zasady, że podstawowym kryte­
rium znajomości człowieka jest 
ocena jego konkretnej działal­
ności i wyników jego pracy.

Zdarza się niekiedy, że mło­
dzi duchem fachowcy starej 
daty są pionierami postępu 
technicznego i myśli .postępo­
wej, a młodzi i szybko awan­
sowani wczorajsi nowatorzy 
wrastają w fotele, zamieniają 
się w biurokratów i hamują 
postęp techniczny. Podstawą 
naszego osądu jest ocena pracy 
w próbie ogniowej krytyki, o-

cena wyników w walce nowego 
przeciw staremu, nie za biur­
kiem i w szumnych deklara­
cjach, lecz w praktycznej dzia­
łalności, w walce o postęp tech­
niczny, o rozwój współzawodni­
ctwa pracy, o łamanie przesta­
rzałych norm technicznych, ma­
szyn i urządzeń.

Osiągnięcie wyższego pozio­
mu techniki, wychowanie no­
wych kadr technicznych, reali­
zacja budownictwa na skalę 
nieznaną wymagały opracowa­
nia nowych form rozwoju 
nauki.

Powołano dziesiątki nowych 
instytutów naukowo - badaw­
czych, stworzono dla nich war­
sztaty i laboratoria, przycią­
gnięto kadry profesorskie i asy­
stentów szkół wyższych do 
współpracy w rozwiązywaniu 
najważniejszych zagadnień pro­
dukcji.

W pierwszych latach wyniki 
były jednak niezadowalające. 
Ciążyły na pracy kadr nauko­
wych stare nawyki i poglądy, 
tradycje wybujałego indywi­
dualizmu, niechęć do zespoło­
wej pracy, niewiara w możli­
wość planowania pracy nauko­
wej, obrona przed tematyką 
zgłaszaną z zewnątrz.

W pierwszym okresie rów­
nież inżynierowie i technicy w 
produkcji nie doceniali konie­
czności i wagi współpracy z in­
stytutami i pomocy instytutów. 
W ostatnim okresie nastąpił po­
ważny przełom. Proces zblżania 
nauki i produkcji dojrzał w nie­
których dziedzinach na tyle, że 
istotnej wagi nabiera problem 
bieżącego i długofalowego pla­
nowania pracy placówek nau­
kowych.

Był okres, w którym nauka nie 
nadążała za produkcją. Nastą­
pił okres, w którym nauka zbli­
żyła się do produkcji i należy 
przejść do okresu, w którym 
nauka zacznie wyprzedzać pro­
dukcję i przygotowywać przy­
szłe rozwiązania techniczne dla 
wielkich zadań następnego pla­
nu 5-letniego (oklaski).

Obok instytutów naukowo- 
badawczych, laboratoriów i za­
kładów doświadczalnych pow­
stały po wojnie dziesiątki biur 
konstruktorskich, centralnych i 
zakładowych, dziesiątki biur 
projektowych, zatrudniających 
kilkadziesiąt tysięcy pracowni­
ków. Te pracownie odpowied­
nio wyposażone i udoskonalo­
ne stanowią kuźnię postępu 
technicznego.

W sprawie współzawodni­
ctwa. Źródłem nieustannego 
postępu, siłą społeczną o ogro­
mnym zasięgu jest rosnąca ak­
tywność produkcyjna klasy ro­
botniczej, walczącej o dalszy 
rozwój ustroju, w którym in­
teresy osobiste pracownika i 
interesy społeczeństwa są cał­
kowicie zbieżne. Zmienia się 
stosunek do maszyn. Ze znie­
nawidzonego narzędzia wyzy­
sku i kapitalistycznej eksploa­
tacji staje się maszyna narzę­
dziem ułatwienia i ulżenia w 
pracy, poprawy losu, wzrostu 
bogactwa społecznego, źródłem 
siły i potęgi ludowej Ojczyzny. 
W tych warunkach rozwija się, 
krzepnie i wzbogaca swoje for­
my najpiękniejszy ruch współ­
czesności, socjalistyczny ruch 
współzawodnictwa pracy. Obe­
cnie na bazie nowej techniki 
rozwija się nowa wyższa for­
ma współzawodnictwa pracy — 
ruch typu stachanowskiego, 
którego cechą jest nie tylko 
usprawnianie dotąd stosowa­
nych metod pracy, ale odkry­
wanie i wprowadzanie nowych 
rewolucyjnych metod pracy, 
głębokich zmian w organizacji 
i technice produkcji. Twórcza 
krytyka i samokrytyka mas 
pracujących, ich awangardy — 
przodowników pracy, stwarza 
nieustanny bodziec dla kadr 
inżynieryjno - technicznych, 
przyciąga i włącza te kadry do 
wspólnej z klasą robotniczą 
walki o pokonywanie trudno­
ści, o wykonywanie i przekra­
czanie pianu.

Powstały w Polsce tysiące 
brygad łączących inżynierów, 
tecnników i robotników. Do 
tych brygad przyłączają się 
dziś pracownicy nauki. Bryga­
dy te podejmują i rozwiązują 
najtrudniejsze zadania techni­
czne i organizacyjne w danym 
zakładzie pracy. Brygada inży­
niera Łukomskiego i towarzy­
szy w zakładach im. Dymitro­
wa w Warszawie opracowała 
nową konstrukcję odgromnika 
zaworowego. W pracach brali 
również udział pracownicy in­
stytutu elektrotechniki. Oszczęd­
ność w dewizach wynosi 11 mi- I 
lionów złotych.

Brygada inż. Szarejko, tech­
nika Kowalskiego i ślusarza Ko- 
lenberga w stoczni gdańskiej o- 
pracowała nowy proces techno­
logiczny potokowego montażu 
rurociągów okrętowych. Zasto­
sowanie ich w budowie trawle­
rów przyspieszyło pracę o oO ¡ 
proc.

Niezależnie od tego, dziesiąt­
ki tysięcy inżynierów i techni­
ków przyłączają się bezpośred­
nio do udziału w organizacji, 
kierownictwie i w upowszech­
nieniu metod masowego współ­
zawodnictwa pracy, dając tym 
wyraz swojej społecznej aktyw­
ności, odczuwając ten proces ja­
ko wzajemne zbliżenie żołnierzy 
i dowódców, jako realizację no­
wych stosunków między inży­
nierami. technikami i robotnika­
mi w socjalistycznym zakładzie 
pracy.

Szczególnym elementem po­
stępu technicznego, przejawem 
wspaniałych, nowych sił rozwo­
ju społeczeństwa jest ruch ma­

sowego racjonalizatorstwa i wy­
nalazczości. W roku 1948 było 
2.200 zgłoszeń usprawnień, udo­
skonaleń i wynalazków, w roku 
1951 — 54 tysiące, a w pierw­
szej połowie 1952 roku — ponad. 
46 tysięcy. Jeden projekt przy­
pada w całym przemyśle na 13 
pracowników, a w przemyśle 
maszynowym na 8 pracowni­
ków. 70 proc, zgłoszeń pocho­
dzi od robotników, którzy w wa­
runkach władzy ludowej z roku 
na rok rozszerzają swój hory­
zont myślowy, głębiej wnikają 
w technikę produkcji, aktywnie 

I i twórczo walczą o wzrost wyi 
¡ dajności pracy.

Przechodzę do sprawy jedno­
ści moralno-politycznej i patrio­
tyzmu, jako bodźców rozwoju i 
kształtowania się nowego obli­
cza inteligencji technicznej. Nö­

l' wa formująca się ludowa inte- 
i ligencja techniczna tym się róż­

ni od starej przedwojennej inte- 
j ligencji. że pracując dla naro­
du, a nie dla kosmopolityczne- 

i go kapitału może swój patrio­
tyzm wyrazić w aktywnym sto- 

\ sunku do celów i zadań stawia­
nych przez ludzi pracy i pań- 

i stwo ludowe. Ten patriotyzm, 
i wyraża się w głębokim przywią- 
I zaniu do swojego kraju, do jego 
postępowej kultury narodowej, 
do bogatych i mało dotąd oświe- 

: tlonych tradycji w dziedzinie o- 
siągnięć nauki i techniki.

Polska jest krajem wieko­
wych tradycji w górnictwie i 
hutnictwie. Badania nad rozwo­
jem techniki w tych dziedzinach 
są poważnie zaniedbane. Tak sa­
mo są zaniedbane prace nad hi­
storią rozwoju techniki maszy­
nowej w Polsce. Nowy stosunek 
do tych zagadnień umożliwi w 

' krótk'm czasie stwierdzenie o- 
| siągnięć ludu polskiego, jego 
' wkładu w dziedzinę wynalaz­
ków i odkryć, które poszły w 
zapomnienie lub zostały przy­
właszczone przez naukę kapita­
listycznego zachodu. Mieliśmy 
utalentowanych konstruktorów 
samolotów i balonów, musieli 
oni jednak dostosować swoje 

I możliwości do szczupłej bazy 
I produkcyjnej. Mieliśmy pionie­
rów rozwoju techniki filmowej 

I i fotograficznej, nie brak było 
j śmiałych konstruktorów i wy­
nalazców w dziedzinie mechani­
zacji ciężkiej pracy. Ustrój ka­
pitalistyczny dławił te talenty, 
pozbawiał możliwości w pełni 
owocnej pracy, w wielu wypad­
kach krzywdził je i deptał.

Patriotyzm inteligencji tech­
nicznej wyraża się również w 
odrzuceniu wszystkich tych 

I przywar i skrzywień psychicz­
nych, które w świadomość mniej 
odpornych jednostek wdrażały 

I bałwochwalczy, uniżony, służal­
czy stosunek polskiej burżuazji 

i do wszystkiego co przychodziło 
z zachodu, połączony z pogardą 
dla mas pracujących, dla wła­
snego narodu.

Dziś może się nasza inteligen­
cja na praktyce swoich wła­
snych osiągnięć przekonać, ja­
kim hamulcem w rozwoju tech­
niki służącej sprawie pokoju był 
ustrój kapitalistyczny w Polsce 
i w jakim tempie możemy prze- 

i ścignąć osiągnięcia przodujących 
krajów kapitalistycznych dzięki 

| wyzwoleniu twórczych sił naro- 
' du i przy pomocy pierwszego 
kraju socjalistycznego Związku 
Radzieckiego.

Jeszcze 3—4 lata temu na czę­
ści naszej inteligencji ciążył po­
gląd, że techniki można się li­
czyć przede wszystkim z zacho­
du. Dziś sprawy te należą prze­
ważnie do przeszłości. Wzrost 
wiary we własne siły, spotęgo­
wany przez przykład i pomoc 
Związku Radzieckiego, przez 
współpracę z krajami demokra­
cji ludowej i doświadczenia 
pierwszych lat planu sześciolet­
niego, które przyniosły żywioło­
wy rozwój postępu techniczne­
go i prac naukowo-badawczych, 
zapowiadają przełom w dotych­
czasowych stosunkach, zapowia­
dają poważne podniesienie ilo­
ści i poziomu indywidualnych i 
zespołowych osiągnięć naszej in­
teligencji technicznej i naukowej.

W sprawie krytyki i samokry- 
t tyki. Do przeżytków kapitali- 
I stycznych w świadomości ludzi, 
‘ obok kultu zachodniej techniki, 
■ należy również wybujały indy- 
' w ¡dualizm, egoistyczna ambicja, 
uchylanie się od zespołowości w 
macy, lęk przed krytyką. Si­
łą napędową, która w społe­
czeństwie socjalistycznym zwal­
cza tego rodzaju przeżytki, jest 
krytyka i samokrytyka, jako 
metoda i styl socjalistycznej 
pracy.

Prezydent Bierut mówił na 
VII Plenum o niebezpieczeń­
stwie biurokratyzmu. Niebezpie­
czeństwo to istnieje także wśród 
inteligencji technicznej. Zda­
rzają się wśród techników i to 
dość liczne fakty unikania 
trudności zamiast stawiania im 
czoła, formalizowanie, zastępo­
wanie czynnej interwencji biu­
rokratyczną pisaniną — podczas 
gdy problemy techniczne i pro­
dukcyjne należy rozwiązywać 
tak jak na polu bitwy w czasie 
wojny: przez mobilizację inicja­
tywy. odwagi i koncentrację 
wysiłków na najważniejszych 
odcinkach (oklaski).

Konserwatyzm, biurokracja, 
formalizm, ślepa rutyna — to 
nieubłagani wrogowie postępu 
technicznego. Konserwatyzm 
maskuje się często autorytetem 
nauki i techniki, wieloletnim 
doświadczeniem, konserwatyzm 
broni starych norm technicz­
nych, lub proponuje w ich miej­
sce nowe, lecz częściowo tylko 
odpowiadające naszym potrze­
bom i osiągnięciom współcze­
snej techniki. Widzimy to na 
przykładzie nie doprowadzonej

(Dokończenie na str. 4)
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do końca rewizji norm materia- I 
łów drzewnych, konstrukcji sta 
1 owych, norm na blachy stało 

setkachwe — na dziesiątkach i 
innych przykładów.

Omówione zasadnicze 
ki kształtujące rozwój 
ludowej inteligencji technicznej 
•wiążą się ściśle z nowymi ele 
mentami bodźców materialnych 
i moralnych, stworzonych przez 
politykę Państwa Ludowego, 
związanych z zasadą wy nagra

kle burzliwego narastania ilo­
ściowych elementów rekon­
strukcji technicznej gospodarki 
narodowej.

1) Podjęto wszechstronny wy­
siłek w kierunku wdrożenia no­
wej techniki, opracowania o- 

i gromnej jak na nasze szczupłe 
kadry ilości nowych konstrukcji, 
nowej technologii, nowych wy- 

i robów.
„ ____ _ I 2) Podjęto wszechstronny wy-

dzania pracy według jej ilości. ■ siłek inwestycyjny we wszyst- 
warunków, znaczenia i kwalifi 
kacji.

Prezydent Bierut postawił na 
VII Plenum zagadnienie zwal­
czania tendencji do zrównania 
płac, sprawę właściwych bodź­
ców do podnoszenia kwalifika­
cji. Odnosi się io w pierwszym 
rzędzie do płac inżynierów i 
techników i będzie realizowane 
tak, aby uczeni, inżynierowie i 
technicy mogli z każdym rokiem 
otrzymywać lepsze warunki 
płacy, opieki zdrowotnej, miesz­
kaniowe. odpoczynku, rozrywek 
kulturalnych, aby zasłużeni dla 
państwa wynalazcy i racjonali­
zatorzy, uczeni i przodownicy 
pracy, mogli cieszyć się rosną­
cym uznaniem i szacunkiem ca­
łego narodu. (Oklaski).

Nowe bodźce moralne to od- 
zr aczenia państwowe, to mo­
żliwość najszerszej publikacji 
prac naukowo-badawczych, to 
tytuły i odznaczenia dla tych, 
którzy je zdobywają nauką i 
doświadczeniem, talentem, zdol­
nościami i znojnym wysiłkiem, i sortów nie nadążała i nie na- 
Bodżce moralne to popularność | dą-.a w wielu wypadkach za 
przodujących techników, inży- " 
nierów i uczonych, to przede 
wszystkim świadomość że służą 
narodowi, że naród widzi w nich 
swoich najlepszych przedstawi­
cieli.

Pierwsze trzy lata planu 6- 
letniego stanowią okres niezwy- ' złomie techniki.

czynni 
nowej.

i kich dziedzinach produkcji. Wy­
siłkowi temu towarzyszy głębo­
ka rewolucja w metodach i or­
ganizacji budownictwa, równo­
cześnie jednak zarysowuje się 
szereg niedociągnięć związanych 
z okresem burzliwego wzrostu, z

1 nieodłącznymi dla takiego tempa 
cechami szturmowości i nie za­
wsze udanej improwizacji.

3) Podjęto wszechstronny wy­
siłek dla organizacji niezbęd­
nego szkolenia w rozległych 
gałęziach i dyscyplinach wiedzy 
zawodowej i nauki.

Ze względów zrozumiałych to­
warzyszyły temu pokaźnemu 
ilościowo pćocesowi w dużej 
mierze także improwizacja pro­
gramu, płynność kadr pedago­
gicznych, niedostateczne wypo­
sażenie materialno-techniczne, a 
tym samym niedostateczny po­
ziom nauczania.

4' Organizacja wewnętrzna 
przedsiębiorstw i organizacja re-

■ bardzo szybkimi zmianami pro- 
I g amów produkcyjnych, za wy- 
I mogami technicznego kierow­
nictwa w zakładach uruchamia-

I nych na podstawie dokumenta- 
i cji i urządzeń o nieznanym u 
nas dotąd bardzo wysokim po­

Rok 1953 — rokiem generalnej ofensywy
w walce

rekonstrukcji istniejących za­
kładów.

Wciąż brak jest dostatecznego 
stosowania krytyki i samokry­
tyki jako metody pracy w ana­
lizie projektów, przede wszyst­
kim w samych biurach projek­
towych. Unika się na ogół pu­
blicznej dyskusji nawet na temat 
popełnianych, rażących i oczy­
wistych dla każdego błędów. Du­
ży wpływ na przerosty w projek­
tach ma także lekkomyślność 
inwestorów i obojętność wyko­
nawców wobec niekiedy jaw­
nych braków, wadliwości i roz­
rzutności w dostarczonej im do­
kumentacji technicznej.

Straty w cemencie, w cegle 
i wapnie są bardzo poważne. 
Niedostatecznie upowszechnione 

i są dotąd już osiągnięte postępy 
i w racjonalnvm zużywaniu ma- 
I teriałów budowlanych i w sto- 
i sowaniu nowych materiałów bu­
dowlanych.

Wynika stąd, że w dziedzinie 
projektowania dokumentacji te- 
chnieźnej, kontroli wykonaw­
stwa budowli, oszczędności ma­
teriałów budowlanych, wyko­
rzystania sprzętu budowlanego 
można osiągnąć bardzo poważ­
ne wyniki.

Wynika stąd również, że moż­
na bardzo poważnie obniżyć ko­
szty budowy i zmniejszyć zu­
życie materiałów.

7. Na VII Plenum Prezydent 
Bierut zwrócił szczególną uwa­
gę na konieczność forsowania 
mechanizacji pracy.

Mimo postępu stwierdzić moż­
na poważne zaniedbania w za­
kresie małej mechanizacji, moż­
liwej do wykonania prawie we 
wszystkich zakładach pracy sy­
stemem gospodarczym, kosztem 
małych nakładów inwestycyj­
nych lub ze środków obroto­
wych.

Nie została wykorzystana 
bardzo poważna ilość wniosków 
racjonalizatorskich w zakresie 
małej mechanizacji.

Łączyć agitację wyborczą z realizacją 
zobowiązań

W świetle tej sytuacji można 
sformułować następujące zada 
n:a na rok 1953 i najbliższe lata 
planu 6-letniego. Rok 1953 wi­
nien być rokiem generalnego 
podciągania i wyrównywania 
szeregów na froncie produkcji. ¡ 
Rok 1953 winien być rokiem ge 
neralnej ofensywy w walce o 
jakość na wszystkich odcinkach, i

Rok 1953 winien więc być ro­
kiem generalnego porządkowa­
nia inwestycji na wszystkich 
stadiach ich realizacji, rokiem 
walki o ich poważne potanienie 
o ich wysoką jakość.

W celu osiągnięcia jakościo 
wych zmian w technice i orga 
nizacji produkcji należy skon­
centrować nasze wysiłki i uogól­
nić nasze dotychczasowe do­
świadczenia.

1. Poważna część trudności 
w walce o wykonanie planu 
związana jest z niedostateczną 
koordynacją zaopatrzenia w su­
rowce, w półfabrykaty, naliwa i 
energię przy równocześnie po 
ważnym marnotrawstwie w za i 
kładach zużywających te surow, i 
ce.

Na przeszkodzie pełnej mobi- 
hzacji oszczędności w gospodar­
ce materiałowej stoją biurokra | 
tyzm, konserwatyzm, brak do I 
statecznej śmiałości w rozwią 
zywaniu problemów technicz i 
nych. Cały szereg norm mimo I 
oczywistej ich dezaktualizacji 
nie został zmieniony. Przy i 
współudziale biur konstruktor­
skich, instytutów naukowo-ba- ' 
dawczych, wynalazców i racjo­
nalizatorów można już tylko 
na podstawie ostatnio zgłoszo­
nych projektów osiągnąć osz­
czędności blach i stali rzędu 
dziesiątków tysięcy ton.

Zadaniem w pierwszej kolej­
ności na rok 1953. szczególnie i 
zadaniem inżynierów i techni- i 
ków zatrudnionych w gospodar­
ce materiałowej, w biurach kon- : 
struktorskich, w instytutach 
naukowo-badawczych i bezpo­
średnio w produkcji, jest podję­
cie wszystkich środków, które 
umożliwią poważne zmniejsze­
nie w roku 1953 zużycia surow­
ców, półfabrykatów, paliwa i 
energii na jednostkę produkcji. 
Przestrzeganie i obniżenie usta­
lonych na rok 1953 norm win­
no mieć siłę prawa w zakładach 
pracy.

2. Wobec niedostatecznego po- 
głęb'enia metod planowania we­
wnątrzzakładowego oraz opera- 
tywnego planowania w skali 
centralnych zarządów i mini­
sterstw, wobec niedostatecznego 
opanowania zagadnienia koope­
racji międzyzakładowej, wobec 
licznych faktów zrywania termi­
nów "dostaw sprzętu, aparatury 
i maszyn, od czego zależą pla­
ny produkcyjne i inwestycyjne 
zakładów — odbiorców, należy 
położyć szczególny nacisk na u- i 
porządkowanie planowania we­
wnątrzzakładowego i organiza­
cję służby dyspozytorskiej w za­
kładach pracy.

3. Zadaniem nä rok 1953 jest 
uporządkowanie kontroli tech­
nicznej jakości we wszystkich 
zakładach pracy w Polsce, peł­
ne wprowadzenie znakowania 
produktów, zniesienie anonimo­
wości produkcji, uzależnienie 
zarobków od jakości wytworzo­
nego produktu, detalu, półfabry­
katu. stosowanie sankcji w sto­
sunku do osób odpowiedzialnych 
za złą jakość produkcji zakła­
du.

4. Dyscyplina techniczna 
szwankuje na bardzo wielu od-

cinkach obsługi maszyn i urzą­
dzeń. ich konserwacji i remon­
tu. Bazy remontowe są szczupłe 
i zaniedbane. Generalnie wystę­
puje zjawisko niedostatecznego 
zaopatrzenia w części zamienne.

Wprowadzenie instrukcji pro­
cesów technologicznych i nie­
zwykle skrupulatna kontrola ich 
przestrzegania stanowią podsta­
wową dźwignię pokonania trud­
ności na tym odcinku.

Upowszechnienie skróconych 
remontów szybkościowych, nie 
tylko jako elementu współza­
wodnictwa pracy, ale jako obo­
wiązku każdego zakładu pracy, 
uwolni dla gospodarki narodo­
wej poważne zdolności pro­
dukcyjne. Wydłużenie okre­
su międzyremontowego, przedłu­
żenie żywotności maszyn i urzą­
dzeń, stanowi kolejną poważną 
rezerwę możliwą do obliczenia i 
ustalenia w każdym zakładzie 
pracy.

Należy również ustalić pow- 
■ szechną i indywidualną odpo- 
ś wiedzialność za każdą maszy- 
i nę, sprzęt, narzędzie, urządze- 
! nie, za ich sprawność i wydaj- 
I ność.

5. Mimo poważnych postępów 
i niedostatecznie wykorzystywa- 
i ne są istniejące zdolności pro- 
i dukcyjne. Konserwatyzm poku­
tujący jeszcze w dziedzinie norm 

i technicznych urządzeń, maszyn, 
aparatury, kotłów, powoduje 
niewłaściwe planowanie nowych 
inwestycji, mimo istnienia 
ważnych i-- „" .
możliwości w starych zakładach 
pracy.

Byli i tacy, którzy pogardli­
wy stosunek do starych maszyn j 
i urządzeń przykrywali pseudo- 
rewolucyjnością, żądali usunię­
cia na złom przestarzałych i ko­
sztownych w pracy urządzeń, 

¡ jako że stanowią one rekwizyt 
kapitalistycznego okresu ¡ nie 
mogą być wykorzystywane w 
postępowym socjalistycznym 
przemyśle. Towarzysz Stalin ta­
kich właśnie „ '

; nazywał ludźmi „okresu jaski­
niowego“.

Nie ma takiej dziedziny, zwła­
szcza w przemyśle chemicznym, 
energetyce, w przemyśle maszy­
nowym, która by nie wymaga­
ła skrupulatnej analizy teore­
tycznych i praktycznych zdol­
ności produkcyjnych, zbadania 
tzw. wąskich przekrojów i o- 
pracowania programu pełnego 
wykorzystania i podniesienia 
zdolności produkcyjnej danego 
urządzenia i zakładu.

, Prawidłowe bilansowanie i 
szczegółowa inwentaryzacja

- środków produkcji, zwłaszcza 
najbardziej deficytowych przy-

- noszą już obecnie tam gdzie są 
stosowane — uruchomienie po- 

. ważnych rezerw.
' Stąd wnioski: należy upow- 
■ i szechnić metodami propagandy 
- techniczno-produkcyjnej oraz 
■ wszystkimi innymi środkami 
■ dotychczasowe osiągnięcia w 

dziedzinie łamania starych norm 
technicznych, w dziedzinie mo­
dernizacji i rekonstrukcji nawet 
najbardziej przestarzałych urzą­
dzeń.

6. Doświadczenie pierwszych 
trzech lat planu 6-letniego, a 
zwłaszcza 1952 roku wykazuje, 
że wysokie koszty inwestycji 
stanowią poważną przeszkodę 
dla właściwego rozwiązywania 
zadań gospodarki narodowej. 
Nadmierne koszty powstają 
przede wszystkim wówczas, gdy 
podejmuje się nowe inwestycje 
zamiast możliwej rozbudowy i

Stąd wniosek: po to, by 
forsować małą mechanizację, 
należy wykorzystać wszystkie

dotychczas zgłoszone uspraw­
nienia i udoskonalenia oraz 
drogą konkursów, ankiet i 
propagandy techniczno - pro­
dukcyjnej spowodować ich dal­
szy, jeszcze poważniejszy na­
pływ.

8. Ponieważ ilość uczniów w 
szkołach zawodowych wszelkie­
go typu jest w zasadzie wy­
starczająca, należy ześrodkować 
uwagę na zagadnieniach jako­
ści nauczania i wysunąć na 
pierwszy plan zagadnienie pro­
gramów szkolenia, pomocy nau­
kowych, wyposażenia warszta­
tów szkoleniowych, bazy mate­
riałowo - technicznej wyż­
szych uczelni. Należy również, 
idąc po tej samej linii walki o 
jakość, zwiększyć wymogi kwa­
lifikacji w zakładach pracy, 
sprawdzać zgodność za szere­
gowa ń z posiadanymi kwalifi­
kacjami uzupełniać niedosta­
teczne teoretyczne i praktycz­
ne wykształcenie młodych ab­
solwentów szkoleniem wew­
nątrzzakładowym metodą bry­
gadowego i indywidualnego na­
uczania. Ze względu na stałe 
wsuwanie się we współzawod­
nictwie pracy nowych uzdolnio- 
n- ch i żądnych wiedzy przodo­
wników pracy, należy zapew­
nić im opiekę, ułatwić i umo­
żliwić osiągnięcie wyższego po­
ziomu wiedzy zawodowej, nie 
tylko przez wysyłanie do szkół, 
ale również przez indywidualną 
opiekę stanowiącą czyn społe­
czny tych inżynierów i techni­
ków, którym leży na sercu 
problem wychowania utalento­
wanych 1 uzdolnionych kadr z 
szeregów klasy robotniczej.

Ostro stoi również konieczność 
samokształcenia kadr techników 
i inżynierów. Zmiany w techni­
ce i organizacji produkcji są tak 
szybkie, że wczorajsi fachowcy 
stoją często bezradni wobec no­
wych zadań i zagadnień tech­
nicznych. Każdy zakład produk­
cyjny szkołą — takie jest ha­
sło i założenie, jeżeli chcemy 
rzeczywiście spowodować wzrost 
produkcji, ułatwić walkę o wy­
konanie planu, osiągnąć rów­
nomierność i rytmiczność pro­
dukcji.

Minęły zaledwie trzy tygodnie 
od pierwszych zebrań gromadz­
kich, na których chłopi woj. 
kieleckiego zapoznali się z Pro­
gramem Wyborczym Frontu 
Narodowego. O aprobacie, z ja­
ką spotkał się Program u mas 
pracującego chłopstwa świad- 

j ozą masowo podejmowane in­
dywidualne i gromadzkie zobo­
wiązania, świadczy o tym reali­
zacja tych zobowiązań.

Bolesław Jabłoński z Lasoci- 
na pow. Opatów, gospodarujący 
na niecałych 4 ha ziemi, był zo­
bowiązany w roku bieżącym 
sprzedać państwu 121 kg żyw­
ca. Zobowiązał się odstawić 
800 kg. Przed paru dniami do­
starczył do punktu skupu 7 
sztuk trzody chlewnej o wadze 
956 kg. Jabłoński przoduje nie 
tylko w odstawie tucznika. W 
lipcu podjął on zobowiązanie 
nadplanowej sprzedaży państwu 
mleka. Dla uczczenia wyborów 
zwiększył swoje zobowiązanie. 
Do chwili obecnej sprzedał 
państwu 2.895 litrów mleka i 
3.000 jaj.

Takich jak Jabłoński —• chło­
pów przodujących w realizacji 
swoich obowiązków jest w Kie- 
leckiem wielu. Całe gromady, a 
nawet gminy, jak Dziurków, w 
pow. starachowickim, 
ein w pińczowskim, 
Pijanów, 
koneckim 
ją swoje 
cze.

Ogółem 
chłopów całkowicie wykonało 
roczne plany dostaw zboża, 57 
tysięcy chłopów spłaciło należ­
ne z ich gospodarstw podatki. 
O czynnym poparciu Programu 
Wyborczego przez chłopów Kie­
lecczyzny mówi fakt, że w 
ostatnich dwóch dekadach 
września w skupie żywca o po­
łowę przekroczono cały mie­
sięczny plan sierpnia. W tym 
samym czasie przybyło prze­
szło 23 tysiące nowych dostaw­
ców mleka.

Czamo- 
Skotniki, 

Końskie w powiecie 
z nadwyżką wykonu- 
zobowiązania wybor-

przeszło 53 tysiące

Nieprzerwanie rozwijać 
pracę masowo-polityczną
Aby jednak odrobić wszyst­

kie zaległości, jakie wieś kie­
lecka ma w stosunku do pań­
stwa, aby wszystkie gromady 
podciągnąć do rzędu przodują­
cych. trzeba podnosić i nieprze­
rwanie rozwijać pracę maso-

wo-pciityczną wśród chłopów. I padki łączenia agitacji wybor- 
podinosić wśród nich zrozumie- | czej z walką o plany produk- 
nie wagi sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, który jest trzonem 
Frontu Narodowego i podstawą 
władzy ludowej. Kampania wy­
borcza stworzyła wyjątkowo 
sprzyjające warunki mobili­
zacji wsi.

W woj. kieleckim do komite­
tów Frontu Narodowego weszło 
ponad 16.000 chłopów. O wele 
większa jest jeszcze liczba par­
tyjnych i bezpartyjnych chło- 
pów-agitatorów Frontu Narodo­
wego. O tym jak wielki wpływ 
mogą oni mieć na wzrost świa­
domości chłopów, a tym samym 
na realizację zobowiązań, świad­
czą liczne przykłady.

Członkowie gromadzkiego Ko­
mitetu Frontu Narodowego w 
Nowej Wsi gm. Słupia, pow. 
jędrzejowski: Ignacy Bratek i 
Stanisław Gregorczyk, kiedy 
gromada ich podjęła zobowią­
zanie przyśpieszenia realizacji 
■zobowiązań, zajęli się agitacją 
wśród chłopów, którzy w ostat­
nim okresie zaniedbali się w 
wykonywaniu obowiązków wo­
bec państwa. Bratek przez kilka 
dni z rzędu zachodził do Hen­
ryka Bugajskiego i Stanisława 
Janusa. W rozmowach przypo­
minał im o tym, że ich zwle­
kanie przynosi wstyd całej gro­
madzie. Bugajski i Janus przy­
śpieszyli omłoty i wykonali swo­
je zobowiązania.

W powiecie kozienickim 116 
gromad podjęło zobowiązania 
przyśpieszenia realizacji dostaw. 
Kułacy i ich poplecznicy, jak 
np. Zawodnik z. gminy Grabów, 
który zalega jeszcze z dosta­
wami z ubiegłego roku, usiło­
wali odciągnąć chłopów od wy­
konania zobowiązań. W groma­
dzie Tarnów przed kilku dnia­
mi gromadzki Komitet Frontu 
Narodowego zwołał zebranie 
chłopów. Zmobilizował opinię 
wsi przeciw opornym kułakom. 
Chłopi poddali również krytyce 
tych, którzy oglądali się na ta­
kich, jak Zawodnik i zalegali z 
dostawą zboża, opóźniając wy­
konanie zobowiązania gromadz­
kiego. Następnego dnia groma- 

zbiorowo odstawiła zboże.

cyjne. W pow. jędrzejowskim np. 
możemy spotkać zaledwie spo­
radyczne wypadki agitacji wy­
borczej związanej z akcją go­
spodarczą. Te dwie sprawy, sta­
nowiące jedną całość, zostały 
tam od siebie oddzielone chiń­
skim murem, nawet na szcze­
blu powiatowym.

Powiatowy Komitet Frontu 
Narodowego zwołuje posiedze­
nia gminnych, obwodowych i 
gromadzkich komitetówFrontu 
Narodowego, ale na tych posie­
dzeniach ciągle jeszcze radzi się 
nad sprawami technicznymi. 
Chociaż komitety Frontu Naro­
dowego dysponują kadrą agita­
torów. dotychczas nie zmobili­
zowano ich do pracy politycz­
nej, ani też nie zainteresowano 
się realizacją zobowiązań. , Po­
wiatowy Komitet Frontu Naro­
dowego nie orientuje się nawet, 
jakie zobowiązania były podej­
mowane w gromadach.

Komitet Powiatowy PZPR w 
Jędrzejowie, na którym spoczy­
wa zadanie kierowania politycz­
nym i gospodarczym życiem po­
wiatu, nie koordynuje akcji zo­
bowiązań z pracą przedwybor­
czą.

Do gmin zostali wysłani ak­
tywiści powiatowi. Towarzy­
sze ci, sami chodzą do chło­
pów i agitują, zamiast pomóc 
komitetom Frontu Narodowego 
w rozwinięciu ich działalności, 
w tym, aby te komitety ogar­
nęły swoją działalnością wszyst­
kich chłopów w powiecie, a 
szczególnie w gromadach, gdzie 
nie ma organizacji partyjnych.

KP w Jędrzejowie nie jest 
wyjątkiem. Z podobną sytua­
cją spotykamy się i w powie­
cie kieleckim.

da
Podnieść inicjatywę 

komitetów
Frontu Narodowego

Jednak w niektórych powia­
tach należą do wyjątków wy-

Szerzej sięgnąć do kadry 
robotniczych agitatorów
W pobliżu Kielc, Skarżyska. 

Radomia, Ostrowca wielu chło­
pów pracuje w przemyśle. Oni 
to stanowią poważną armię 
agitatorów mogących oddziały­
wać na wsie 1 mobilizować 
chłopów wokół Programu Wy­
borczego. Ale komitety powia­
towe w minimalnym stopniu 
sięgnęły do tej poważnej re-

zerwy na ogół dobrze wyro­
bionego politycznie aktywu.

W powiecie kieleck m jedynie 
w gminie Suchedniów komi­
tet gminny wciąga robotników 
do pracy agitacyjnej na wsi.

Tow. Stanisław Miernik jest 
robotnikiem w Dyrekcji Okrę­
gowej Radiofonizacji Kraju. 
W gromadzie Błoto, w której 
zamieszkuje razem z tow. 
Szymczykiem — miejscowym 
agitatorem, zmobilizowali wieś 
i dziś gromada najbardziej za­
legająca w dostawach 
przoduje w gminie, a 
żywca osiągnęła tam 
proc, planu rocznego.

W Fabryce Łańcuchów i w 
„Marywilu“, w zakładach le­
żących na terenie Suchednio­
wa, komitet gminny organizu­
je narady z robotnikami, ma­
jącymi gospodarstwa rolne. 
Członkowie partii spośród tych 
robotników są agitatorami, od­
działy wuj ą nie tylko na swoje 
wsie, ale i na te gromady, gdzie 
nie zamieszkują robotnicy i w 
których nie ma organizacji par­
tyjnych.

Praca KG z robotnikami ma­
jącymi gospodarstwa i wyko­
rzystywanie ich jako transmi­
sji do wsi, dała wydatne rezul­
taty. W ciągu jednego tylko 
ostatniego tygodnia września 
20 gromad tej gminy dostar­
czyło państwu tyle zboża, ile 
wynosi 35 proc, ich rocznego 
planu.

Niestety, w innych gminach 
powiatu kieleckiego nie wyko­
rzystuje się dobrego przykładu 
Suchedniowa, chociaż istnieją 
ku temu duże możliwości. Po­
dobnie w powiecie starachowic­
kim i radomskim.

Realizacja zobowiązań wsi 
wobec państwa jest częścią 
składową Programu Wyborcze­
go. Łączenie pracy komitetów 
Frontu Narodowego i agitacji 
wyborczej — z walką o przy­
śpieszenie wykonania zobowią­
zań wsi, 
wszystkich możliwości oddzia­
ływania na 
pów — oto niezbędny warunek 
istotnego podniesienia poziomu 
politycznego mas oraz wykona­
nia planów gospodarczych w 
województwie kieleckim.

mleka 
dostawa 
już 71

wykorzystywanie

świadomość chło-

M. BOJANOWICZ

.... ....... i Po­
ní ewykorzystanych

Czerpiemy z przebogatych doświadczeń 
Związku Radzieckiego

Wszystkie wymienione zada­
nia znaleźć winny odbicie w 
planach usprawnień organiza­
cyjno-technicznych, stanowią­
cych nieodłączną część planu 
produkcyjnego każdego zakładu 
pracy. Aktywny twórczy udział 
we właściwym opracowaniu te­
go planu na r. 1953 jest obo­
wiązkiem każdego inżyniera i 
technika.

Przygotowaniu do tych prac 
winien towarzyszyć odpowiedni 
wysiłek samokształceniowy w 
celu poznania dróg ¡ metod, ja­
kimi rozwiązują analogiczne 
problemv produkcyjne i tech­
niczne inżynierowi i tech- i 
nirv w Zw’azku Radzieckim 

I Wykorzystanie, pogłębienie . i 
- rozpowszechnienie na wszystkie 
zakłady przodującej dokumen­
tacji technicznej, przodujących 
metod pracy Związku Radziec­
kiego. gruntowne przestudiowa­
nie i wykorzystanie doświadczeń 
radzieckiej organizacji pracy, 
organizowanie -./kolenia i pod­
noszenia kwalifikacji na przy­
kładzie przebogatych doświad­
czeń w tej dziedzinie Związku 
Radzieckiego, nieustanne śledze­
nie za wszystkim co się dzieje 
w dziedzinie techniki i nauki w 
Związku Radzieckim, co jest 
n .m dostępne dzięki bogatej li­
teraturze technicznej i czaso- 

: pismom sprowadzanym do kra­
ju — oto co stanowi o przyspie­
szeniu postępu technicznego, co 
znakomicie ułatwia przeskok od 
zacofania technicznego do nowo­
czesnej socjalistycznej techniki.

Ogłoszony Program Frontu 
Narodowego zawiera już naj- 

I «Sfi&S 

cznej gospodarki narodowej, 
harmonijnego rozwoju przemy­
słu i rolnictwa, i na tej pod­
stawie pełniejszego znacznie 
aniżeli w planie 6-letnim, za­
spokajania materialnych i kul­
turalnych potrzeb mas pracu­
jących. Punktem wyjścia dla 
programu prac nad przygoto­
waniem projektów tego planu 
jest dążność do ustalenia wła­
ściwych proporcji rozwoju prze­
mysłu i rolnictwa oraz takie o- 
kreślenie programu produkcji i 
postępu technicznego, które za­
pewni najwyższą wydajność 
społecznej pracy i najwyższy 
przyrost dochodu narodowego.

W walce o najwyższy 
wzrost dochodu narodowego, o 
pełną efektywność i celowość 
inwestycji prfcy najmniejszym 
ich koszcie, o możliwie najwięk­
szy przyrost produkcji przemy­
słowej przy najniższym możli­
wie użyciu środków i przedmio­
tów pracy — wysuwa się na 
czoło zagadnienie pełnego wy­
korzystania niezmierzonych za­
sobów surowcowych i energe­
tycznych naszego kraju.

„Szeroka jest ziemia nasza, 
kapitały jej wielkie, zasoby nie­
zmierne wołające, aby bez 

: krzywdy były w najwyższym 
wymiarze dla wszystkich, dla 
pożytku i powodzenia ogólnego. 
Wola narodu, wola ludu przez 
organ jego reprezentacji w 
swym czasie objawi się z mocą 
wszechwładz!wa ludu“ — tak 

'pisał wielki uczony,, patriota i

rewolucjonista Joachim Lelewel 
w roku 1836.

Wchodzimy w okres realiza­
cji tych zapowiedzi, okres dłu­
gofalowych prac nad pełnym u- 
ruchomieniem dźwigni rozwoju 
rolnictwa przez okiełznanie i 
podporządkowanie woli i po­
trzebom człowieka potężnych sil 
przyrody, siły wód, klimatu, 
wartości biologicznych, gleby o- 
raz drzemiących we wnętrzu na­
szej ziemi cennych, życiodaj­
nych złóż rud, minerałów, pa­
liw płynnych i gazu.

Przygotowanie planu 5-letnie- 
g > wymaga usilnych prac w cią­
gu dwu najbliższych lat z u 
działem b. licznego sztabu nau­
kowców, specjalistów technicz­
nych, planistów i ekonomistów 
Poziom techniki, jaki osiągnie­
my w latach 1954—1955 zawa­
ży rzecz jasna na odpowiednim 
rozwoju produkcji i techniki w 
pierwszych latach planu 1955— 
1960.

Wręczenie nagród państwowych na H Kongresie 
Inżynierów i Techników Polskich

W czasie obrad II Kongresu 
Inżynierów i Techników wice­
premier Jędrychowski dokonał 
wręczenia nagród państwowych 
za rok 1952 następującym lau­
reatom:

rzykowski — za prace w dzie­
dzinie unowocześnienia eksploa­
tacji kolejnictwa.

4. Prof, dr Jerzy Ostromęcki— 
za prace nad odwadnianiem tor­
fowisk.

wysokowarto-tatu — nowego 
setowego nawozu fosforowego — 
bez użycia kwasu siarkowego.

DZIAŁ NAUKI
Nagroda I stopnia

Prof, dr Aleksander Rylke — 
za opracowanie i zastosowanie 
w warunkach polskich metody 
bocznego wodowania statków.

Nagrody III stopnia
1. Prof, dr inż. Ignacy Małec­

ki — za prace doświadczalne z 
dziedziny akustyki pomieszczeń.

2. Prof, dr inż. Mikołaj Czy­
żewski — za osiągnięcia w dzie­
dzinie teorii pracy żeliwiaka.

3. Prof, dr inż. Władysław Wy-

Zadaniem naszym jest więc 
nie tylko intensywne przygoto­
wanie projektów, związanych z 
opracowaniem następnego pla­
nu 5-letniego w oparciu o ogól­
ne wytyczne podane w Progra­
mie Frontu Narodowego. Na­
szym zadaniem jest również tak 
usprawnić codzienną pracę, tak 
szybko wdrożyć dostępne nam 
elementy postępu technicznego, 
aby móc w końcowym etapie 
planu 6-letniego nakreślić sobie 
w wielu dziedzinach zadania je­
szcze śmielsze i piękniejsze niż 
te, które dziś się przed nami ry­
sują.

W świetle takiej perspektywy 
można w pełni ocenić pokojowy 
charakter naszej gospodarki, 
naszą wolę utrzymania i utrwa­
lenia pokoju, naszą wolę zabez­
pieczenia siły i potęgi naszego 
kraju. Możemy budować spokoj­
nie i czujnie naszą piękną przy­
szłość. Na straży pokoju stoją 
niezwyciężone siły państwa ra­
dzieckiego, krajów demokracji 
ludowej i światowego ruchu po­
koju. Jeżeli są jeszcze wrogie 
siły, które działają wewnątrz 
kraju z poduszczenia wrogów 
Polski: imperializmu amerykań­
skiego i jego satelitów, to wie­
my z całkowitą pewnością, że 
w miarę realizacji naszych pla­
nów zostaną one 
wykorzenione i zlikwidowane, 
(oklaski).

Jedność moralno - polityczna 
narodu, która w ramach frontu 
walki o realizację planu 6-let­
niego i następnego planu 5-let­
niego stanowi i stanowić będzie 
rosnącą siłę napędową naszego 
zwycięskiego rozwoju, zapewni 
szybszy postęp dobrobytu mate­
rialnego i rozwoju kultury.

Inteligencja techniczna odgry­
wa w tym procesie cementowa­
nia jedności narodu i realizacji 
planu 6-letniego i następnego 
planu pięcioletniego ogromną 
rolę. Związana z ludem, 
zana z klasą robotniczą, 
sami pracującymi wsi, 
gene ja ma, przed sobą . 
drogę rozwojową, drogę, która 
oznacza rozkwit polskiej nauki, 
techniki, kultury i sztuki, do­
brobyt i szczęście narodu“. (O- 
k laski).

do końca

DZIAŁ POSTĘPU 
TECHNICZNEGO
Nagroda I stopnia

1.
inż.

MgrKierownik zespołu —
Wacław Czarnowski — za 

zaprojektowanie i wykonanie 
prototypu węglowca 4800 TDW.

3. Kierownik zespołu — Józef 
Koczwara — brygadzista war­
sztatu rymarsko - wulkanizacyj­
nego — za opracowanie i rea­
lizację hydromechanicznego u- 
rządzenia do wyładunku bura­
ków cukrowych z wagonów ko­
lejowych na spławy w cukrow­
ni.

6. Mgr inż. Aleksander Pile —* 
za pionierską działalność w dzie­
dzinie opracowywania i przeno­
szenia nowych metod produk­
cyjnych z instytutu chemiczne­
go do fabryk.

Nagrody III stopnia

Nagrody II stopnia
1. Inż. Tadeusz Sol tyk — za 

konstrukcję samolotu szkolenio­
wego „Junak 2“.

2. Kierownik zespołu — dr 
inż. Witold Mazgaj — za wpro­
wadzenie do produkcji precypi-

4. Kierownik zespołu — Ber­
nard Bugdol — górnik, dyrek­
tor kopalni — za wprowadze­
nie kombajnów typu Donbas w 
kopalni „Zabrze-Zachód“, zasto­
sowane propozycje racjonaliza­
torskie i osiągnięcia wysokiej 
wydajności.

5. Mgr inż. Stanisław Matusz 
— za osiągnięcia w dziedzinie 
mechanizacji prac w leśnictwie.

1. Inż- IlJa Jofe — za opraco­
wanie konstrukcyjne szeregu ty­
pów obrabiarek, a w szczegól­
ności wiertarki kolumnowej 
ciężkiej WK 63 i szlifierki do 
walców SAW.

2. Kierownik zespołu — mgr 
inż. Józef Ostaszewski — za pra­
ce racjonalizatorskie w dziedzi­
nie kopalnictwa naftowego. w 
szczególności za konstrukcję, 
wykonanie i zastosowanie apa­
ratów i przyrządów dla wiert­
nictwa i wydobywania ropy naf­
towej.

Dla popa rei a Programu Wyborczego Frontu Narodowego, dla uczczenia XIX Ziazdu ITRPtb)

Tomaszowskie, łódzkie i jeleniogórskie zakłady włókien
sztucznych wykonały plan III kwartału

ŁÓDŻ. Zadania trzeciego 
kwartału wykonały załogi Za­
kładów Włókien Sztucznych w 
Tomaszowie Mazowieckim, Łó­
dzkich Zakładów Przemysłu 
Włókien Sztucznych oraz Jele­
niogórskich Zakładów Włókien 
Sztucznych.
. WARSZAWA. W woj. war­
szawskim, w walce o realizację 
zadań produkcyjnych wyróżni­
ły się załogi Zakładów Tarcz 
Ściernych w Grodzisku Mazo­
wieckim oraz cegielni w Kru- 
binie, które 25 bm. zameldo­
wały o 
konaniu

Obok 
kładów, 
złego stylu pracy pozostaje w 
tyle. Należą do nich m. In. Za­
kłady im. 1 Maja w Pruszko­
wie, Zakłady Przemysłu Ro- 
szarniczego i Przemysłu Dzie­
wiarskiego w Żyrardowie 
Przyczyną niewykonywania pla­
nów przez te zakłady jest w du­
żej mierze to, iż kierownictwo 
administracyjne nie zwróciło 
uwagi na zagadnienie organi­
zacji pracy i usprawnienie pra­
cy działów zaopatrzenia.

*

przedterminowym wy- 
zadań III kwartału.

tych przodujących za- 
szereg innych wskutek

GDANSK. Pracownicy Przed­
siębiorstwa Robót Czerpalnych 
i Podwodnych w Gdańsku, rea­
lizując podjęte zobowiązania, 
odnieśli już szereg sukcesów. 
M. in. załoga holownika „Pio­
truś“ dzięki wykonaniu we wła­
snym zakresie szeregu prac 
remontowych i konserwacyj­
nych, skróciła czas postoju 
statku w remoncie o 500 robo- 
czogodzin.

O zrealizowaniu zobowiązań 
melduje również młodzieżowa 
załoga pogłębiarki „Meduza“, 
która dzięki realizacji zobowią­
zania, zameldowała o wykona­
niu planu rocznego.

W stoczni rybackiej w Gdy­
ni, gdzie robotnicy zobowiązali 
się m. in. skrócić czas remontu 
kutrów rybackich oraz przy­
śpieszyć budowę nowych jed­
nostek, zobowiązania wykonano 
już w 85 procentach.

Kolejarze parowozowni PKP 
— Gdynia dokonali m. in. na­
prawy 33 wagonów kolejowych 
ponad plan.

Nad wykonaniem zobowiązań 
na statkach czuwają trójki kon 
trolne, wybrane przez komisje 
techniczne załóg. Na statkach 
pracują obwodowe komitety 
wyborcze Frontu Narodowego.

Na pokładzie S/S „Kołobrzeg“ 
działy: pokładowy, maszynowy i 
hotelowv mają swoich agitato 
rów (jk)

RADOM. Wśród 500 zgłoszo 
nych w hucie „Ostrowiec“ in 
dywidualnych i zespołowych zo 
bowiązań poważną część stano 
wią zobowiązania inteligencji 
technicznej

Szczególnie czynny udział 
wziął personel techniczno - in 
żynieryjny huty w realizacji zo 
bowiązań załogi walcowni

Załoga zamel- 
kilku dniami o

i mlotowni. 
dewała przed ----
wykonaniu swych postanowień 
orodukcyjnych w 111,3 procen­
tach.

Dział głównego mechanika hu­
ty „Ostrowiec“ opracował w ra" 
mach zobowiązań projekt nor­
malizacji wentylatorów i pomp. 
Cennym zobowiązaniem zespołu 
mżynieryjno technicznego hu­
ty jest m. in. regenerowanie zu­
żytych części metodą metaliza­
cji natryskowej oraz zastoso­
wanie na wydziale remontowym 
nowej metody obróbki śrub, o- 
nracowanej przez jeden z wy­
działów politechnicznych Aka­
demii Górniczo • Hutniczej w 
Krakowie.

Warsztaty TOR w Mrągowie wykonały 
roczny plan remontu s in ków

zwią- 
z ma- 
inteli- 

piękną

Z przodujących zakładów 
przemysłowych stolicy nadeszły 
dalsze meldunki o przedtermi­
nowej realizacji planów pro­
dukcyjnych na III kwartał. Na 
6 dni przed terminem wykonała 
plan kwartalny Państwowa Fa­
bryka Cukrów „Syrena“. Na 
poczet IV kwartału pracują ró­
wnież Warszawskie Zakłady 
Farmaceutyczne, „Ryga war", 
Warszawskie Zakłady Tłuszczo­
we, Gazownia oraz Zakłady 
Graficzne, im. Rewolucji Paź­
dziernikowej.

Wśród stołecznych zakładów 
przemysłowych, które nie wy­
konują swych zadań produk­
cyjnych znajdują się m. in. za­
kłady przemysłu elektrotechni­
cznego T-ll, A-10 oraz L-l.

*
(Kor. wł ). Załogi statków Pol­

skiej Żeglugi Morskiej nadsyła­
ją radiotelegraficzne meldunki o 
wykonywaniu podjętych zobo­
wiązań.

M. in. załoga M/S „Elbląg" 
wykonała w ramach zobowią 
zania roczny plan przewozów 
Osiągnięcie to umożliwiła pełna 
mobilizacja załogi statku przy 
oczyszczaniu ładowni oraz szyb 
ka naprawa awarii szóstego tło­
ka motoru, dokonana w czasie 
jednej nocy podczas postoju w 
porcie w Antwerpii. W pracy 
tej wyróżnili się: młodszy ma­
rynarz tow. Miszkiel oraz moto­
rzyści: Bielewicz i Nowakow 
ski.

Wykonują swoje zobowiązania 
indywidualne członkowie załogi 
S/S „Kraków“. M. in. ZMP- 
owiec Roman Przybylski wyre­
montował w ramach podjętych 
zobowiązań sztormtrap.

OLSZTYN. Dla poparcia 
Programu Wyborczego Fron­
tu Narodowego i na cześć XIX 
Zjazdu WKP(b), załoga TOR 
w Mrągowie zobowiązała się 
wykonać roczny plan remontu 
silników na 3 miesiące przed 
terminem. Plan ten wykonała 
już 24 września, czyli o 6 dni 
wcześniej.

Przed terminem wykonano 
również szereg zobowiązań in­
dywidualnych. M. in. monter 
Zych przeprowadził remont 500 
rur silnikowych, wybranych ze 
złomu.

OPOLE. Robotnicy PGR — 
Przydroże Małe w powiecie nie­
modlińskim, którzy postanowili 
wykonać siewy żyta w termi­
nie o 3 dni krótszym od przewi­
dzianego skrócili czas trwania 
siewów o 5 dni.

W gospodarstwie Malarzowi- 
ce, również w powiecie niemo­
dlińskim członkowie brygady 
potowej, wykonując zobowiąza­
nia, przeprowadzili siewy żyta 
w terminie o 5 dni krótszym od 
planowanego.

Na wyróżnienie zasługuje 
czyn robotników rolnych z go­
spodarstw Górka, Lisy, Rado-

stynia, Lipy i Mośzna, należą­
cych do Państwowej Stadniny 
Koni w Łące Prudnickiej, któ­
rzy realizując swoje zobowiąza­
nie, nie tylko w terminie prze­
prowadzili w swych gospodar­
stwach omłoty, ale pośpieszyli 
z pomocą gospodarstwu Wierz­
bice. gdzie wymłócono 9 stert 
zboża.

Poważne osiągnięcia mają ro­
botnicy PGR-ów opolskich w 
realizacji" zobowiązań indywi­
dualnych. Pomyślnie realizuje 
swoje" zobowiązanie traktorzy­
sta z FGR — Garbowo w po­
wiecie brzeskim, Franciszek 
Grabowski, który do dnia wy­
borów zobowiązał się wykonać 
dodatkowo 40 hektarów orki 
średniej.

W zespole FGR — Jemy w 
pow. oleskim majstrowie war­
sztatu — Wróblewski i Wilczak, 
wykonując zobowiązanie, zmon­
towali według własnego pomy­
słu wyorywacz ciągnikowy do 
buraków, z którym obecnie 
przeprowadza się próby. Skon­
struowany przez nich 
orywacz może wykopać dzien­
nie buraki z 4 hektarów.
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Budowa osiedla robotniczego w Gliniku Mariarnpolskint Trzy lata pokojowych sukcesów 
narodu chińskiego 

(ARTYKUŁ NAPISANY SPECJALNIE DLA „TRYBUNY LUDU")

W (Ji.niku i.Iariampolskim (woj. rzeszowskie) powstaje nowoczesne osiedle robotnicze. Na ¡ 
zdjęciu: nowowubudowane bloki osiedla Foto CAF — Targoński ¡

Zadania szkolnictwa wyższego 
w nowym roku akademickim

I wychowania jej na oddane ludowej władzy 
kierownicze siły naszej socjalistycznej go-

I spodarki.
Stawia to przed wyższymi uczelniami obo- 

i wiązek wzmocnienia w rozpoczynającym się 
roku akademickim pracy ideologicznej i wy­
chowawczej, podniesienia na wyższy poziom 
i w szerszym zasięgu nauki marksizmu- 

, leninizmu.
i W rozpoczynającym się roku akademickim 
i należy również zacieśnić nie zawsze jeszcze 
dostateczny związek nauki z praktyką. 
Pierwsze kroki energicznie podjęte w tej 
dziedzinie przez krakowską AGH, Politech­
nikę Gdańską, Wyższą Szkołę Ekonomiczną 
we Wrocławiu, warszawską SGPiS — powin­
ny znaleźć licznych i gorliwych naśladowców 
we wszystkich wyższych uczelniach.

W ciągu lat 1950—1955 szkolnictwo wyż- 
I sze dostarczyć ma gospodarce narodowej 146 
tysięcy wysokokwalifikowanych kadr. Te 
zadania wymagają od szkół wyższych wyso­
kiej sprawności. Mamy już w tej dziedzinie 
poważne osiągnięcia. Przedwojenną propor­
cję 9 absolwentów na 100 studentów przy­
jętych na pierwszy rok zastąpiliśmy przecięt­
ną 60. Plan sześcioletni stawia przed szkoła­
mi wyższymi zadanie osiągnięcia 80 procent 
sprawności, przy jednoczesnym stałym pod­
noszeniu poziomu nauczania, przy coraz wyż­
szych wymaganiach w stosunku do uczącej 
się młodzieży. Przedterminowe wykonanie 
tego planu — to jeszcze jedno z zadań, które 
należy sobie uświadomić w dniu rozpoczęcia 
nowego roku akademickiego.

Poważne zadania mają tu do spełnienia 
organizacje partyjne i ZMP-owskie na wyż­
szych uczelniach, które przejawiać winny 
wzrastającą troskę o stałe podnoszenie po­
ziomu nauczania, o coraz lepsze wyniki w 
nauce. Studenci-członkowie partii i studen- 
ci-ZMP-owcy świecić powinni przykładem 
najlepszych uczniów, przykładem pracy spo­
łecznej i socjalistycznej moralności. Szcze­
gólną uwagę powinny też zwrócić organiza­
cje partyjne i ZMP-owskie wyższych uczelni 
na odcinek pracy ideologicznej. Winny one 
nieść pomoc katedrom marksizmu-leninizmu, 
wpajać uczącej się młodzieży świadomość 
wagi nauki marksizmu-leninizmu w ich pra­
cy i życiu.

„Nowy system wychowawczy — mówił 
tow. Bierut — winien wprowadzić do szkoły 
twórczą atmosferę budownictwa socjalistycz­
nego, którą żyją polskie masy pracujące... 
Nasza metoda wychowawcza winna kształ­
tować w młodzieży świadomość, że postępy 
w nauce, dyscyplina w pracy szkolnej i or­
ganizacji, poważny stosunek do obowiązku 

i szkolnego, do nauczycieli i kolegów — stano­
wią doniosły i codzienny wkład tej młodzie­
ży do osiągnięć narodu, pomnażają jego siły, 
utrwalają jego niepodległość, przyśpieszają 
jego rozwój twórczy“.

Przed szkolnictwem wyższym otworzyły 
się w Polsce Ludowej nowe, wspaniałe, nie- 

I znane u nas dotychczas perspektywy. Czer­
piąc z bogatych doświadczeń szkolnictwa ra­
dzieckiego — iść będziemy coraz dalej na­
przód i w tej dziedzinie naszego życia.

Program wyborczy Frontu Narodowego, 
rysując perspektywy naszej przyszłości — 
wyznacza tym samym linię rozwoju naszego 
szkolnictwa wyższego. Zapowiedziane na 
plan 5-letni: dalsza rozbudowa przemysłu, 
podjęcie nowych wspaniałych budowli socja- 

i lizmu, rozwój życia kulturalnego, szkolni- 
i etwa, służby zdrowia i innych dziedzin na- 
\ szego życia — to jednocześnie zgłoszone 
przez naród zapotrzebowanie na wysokokwa­
lifikowane kadry inteligencji — inżynierów, 
nauczycieli, lekarzy.

Młodzież nasza, wstępująca dziś w mury 
wyższych uczelni, po raz pierwszy weźmie 
udział w wyborach. Poparcie przez nią Pro­
gramu Wyborczego Frontu Narodowego to 
nie tylko oddanie głosu wyborcy. To stała, 
systematyczna i wytężona praca nad reali­
zacją tego Programu, to jak najlepsze wyni­
ki w nauce.
. W dniu rozpoczęcia nowego roku akade­
mickiego do walki o te wyniki stają profe­
sorowie i studenci, by dołożyć nowe cegiełki 
wiedzy do narodowej skarbnicy nauki, by na 
plany wojennych podżegaczy odpowiedzieć 
dalszą pokojową pracą na rozkwitem sił i po­
tęgi ludowej ojczyzny.

1 — 14 października — drugie losowanie 
Narodowej Pożyczki Rozwoju Sil Polski 

Komunikat Ministerstwa Finansów

Po raz ósmy rozpoczynamy dziś w wolnej 
Polsce nowy rok akademicki. Po raz ósmy 
otwierają się dziś bramy naszych uniwersy­
tetów i wyższych uczelni na przyjęcie no­
wych zastępów młodzieży, która zasili kadry 
polskiej inteligencji.

Wyższe szkolnictwo naszego kraju ma za 
sobą długą, bo aż 700-letnią historię, bogatą 
w cenne tradycje — tradycje wielkich osią­
gnięć nauki polskiej, łamiących przesądy 
i torujących drogę postępowi. Podejmu­
jąc te tradycje, pleniąc jednocześnie 
wszelkie pozostałości wstecznictwa, jakie 
szczególnie w okresie faszystowskim zagnie­
ździły się na polskich uniwersytetach — roz­
wijamy na naszych wyższych uczelniach po­
stępową myśl naukową, kształcimy kadry 
ludowej inteligencji, która budować będzie 
socjalizm w jednym szeregu z robotnikiem 
i pracującym chłopem.

Zadanie mieliśmy niełatwe. W spadku po 
rządach sanacji otrzymaliśmy szkolnictwo 
wyższe, źle rozmieszczone, oderwane od za­
dań produkcyjnych, w więju gałęziach nauki 
kierowane wsteczną myślą idealistyczną, 
szkolnictwo nie będące w stanie zaspo­
koić rosnące wciąż potrzeby kraju bu­
dującego socjalizm. Hitlerowski okupant na 
długich sześć lat w ogóle zahamował nasz 
rozwój w tej dziedzinie, zamykając wszyst­
kie wyższe szkoły, niszcząc biblioteki i bu­
dynki, tępiąc polską inteligencję.

Dziś, po ośmiu latach, możemy się już po­
szczycić pięknym bilansem osiągnięć. W cią­
gu ośmiu lat władza ludowa powołała do 
życia 55 nowych wyższych uczelni, czyli po­
nad dwa razy więcej, niż zdołały to uczynić 
rządy burżuazji w przeciągu dwudziestole­
cia! Dodajmy do tego, że podczas gdy 27 
przedwojennych uczelni wypadało na 35 mi­
lionów ludności, my mamy dla 25 milio­
nów — uczelni 82.

Tym zmianom ilościowym towarzyszą po­
ważne zmiany jakościowe. Nasze szkolnictwo 
wyższe przestało być szkolnictwem elitar­
nym, zastrzeżonym dla „wyższych“ sfer. Nie 
ma w nim miejsca dla posiewu wsteczni­
ctwa, dla panoszących się dziś na zachodzie, 
a zwłaszcza na uczelniach amerykańskich 
nauk ludobójstwa, szowinistycznej nienawi­
ści i imperialistycznej buty. Stało się szkol­
nictwem dla mas ludowych, szkolnictwem 
włączonym w wielki plan rozwoju siły i po­
tęgi naszej ojczyzny, szkolnictwem, które 
w coraz większej mierze nie tylko uczy, ale 
i wychowuje w duchu socjalizmu.

W okresie przedwojennym młodzież ro­
botniczo-chłopska (nie wyłączając dzieci ku­
łaków) stanowiła na wyższych uczelniach 
zaledwie 13 procent. Obecnie procent mło­
dzieży robotniczo-chłopskiej wynosi około 
64 procent na pierwszym roku studiów.

Zwiększyła się również w absolutnych 
cyfrach, ilość uczącej się młodzieży ze 
środowiska inteligencji. Jest jej dziś na 
naszych uczelniach o około 3.000 więcej, 
niż w roku 1938. Podczas gdy przed 
wojną dostęp do wyższych uczelni miały 
niemal wyłącznie z tego środowiska dzie­
ci lekarzy, adwokatów, inżynierów i lu­
dzi innych tzw. wolnych zawodów — dziś 
szeroką falą napłynęła młodzież, rekrutują­
ca się z rodzin nauczycieli, inteligencji tech­
nicznej itp.

Sieć domów akademickich i burs, szeroko 
rozbudowany system stypendiów — ułatwia­
ją młodzieży materialne warunki nauki.

Na młodzież studiującą czekają u nas nie 
tylko sale wykładowe uniwersytetów. Ponu­
re widmo bezrobocia, które zniknęło u nas 
sprzed bram fabryk — nie straszy również 
więcej na korytarzach uniwersytetów. Prak­
tyką naszego życia ukręciliśmy łeb teoryj­
kom o „nadprodukcji inteligencji“, tak jak 
wymazaliśmy pojęcie „zbędnej ludności 
wiejskiej“.

■Na każdego studenta, wstępującego w mu­
fy uczelni czeka dziś warsztat pracy. Więcej. 
Doczekać się go nie może. Rozmach 6-letnie- 
go planu budowy podstaw socjalizmu żąda 
coraz większej ilości fachowców dla wszyst­
kich dziedzin, coraz więcej inteligencji, prze­
de wszystkim produkcyjno - technicznej.

Przed naszym szkolnictwem wyższym stoi 
nie tylko zadanie fachowego przygotowania 
młodzieży do pracy w przemyśle ale także

(a) Ministerstwo Finansów Ko­
munikuje: Dnia 1 października 
1952 r. rozpocznie się drugie pu­
bliczne losowanie obligacji Na­
rodowej Pożyczki Rozwoju Sił 
Polski. Odbywać się ono będzie 
od 1 października do 14 paź­
dziernika 1952 r. codziennie od 
godziny 16.00 w gmachu Po­
wszechnej Kasy Oszczędności 
w Warszawie, przy ul. Sienkie­
wicza Nr 12/14.

Stosownie do Uchwały Rady 
Ministrów z dnia 18 czerwca 
1951 r. w sprawie rozpisania 
Narodowej Pożyczki Rozwoju 
Sił Polski (Monitor Polski

Nr A-52, poz. 687) w losowaniu \ 
tym wylosowanych będzie 425.000 
pbligacji, z których połowa, tj. 
212.500 obligacji będzie premio­
wana na łączną sumę 40.885.000 
zł, druga połowa na łączną su­
mę 21.250.000 zł będzie wyku­
piona według ich wartości 
imiennej.-

Dla wszystkich 17 klas Po­
życzki będzie wylosowane ogó­
łem 212.500 premii, a mianowi­
cie:

68 premii po zł 10.000
272 premie „ „ 5.000

2.500 „ „ „ 1.000
9.010 * * * 500

17.000 „ „ „ 250
183.600 „ „ „ 150
Losowanie numerów obligacji 

odbywać się będzie dla wszyst­
kich klas Pożyczki jednocześnie.

W ten sposób obligacje ozna­
czone wylosowanymi numerami 
bez względu na klasę, podlega­
ją premiowaniu lub wykupowi.

Wykup wylosowanych obli­
gacji nastąpi w oddziałach i 
ekspozyturach Powszechnej Ka­
sy Oszczędności i w Oddziałach 
Narodowego Banku Polskiego 
po ogłoszeniu wyników losowa­
nia w Tabeli Urzędowej Mini­
sterstwa Finansów. (PAP)

Kwartalnik Instytutu 
Polsko - Radzieckiego
Nakładem Państwowego Wy­

dawnictwa Naukowego ukazał 
się pierwszy numer „Kwartal­
nika Instytutu Polsko-Radziec­
kiego“, pisma poświęconego pol­
sko - radzieckiej współpracy 
kulturalnej i naukowej, roz-1 
wojowi kultury i nauki naro­
dów Związku Radzieckiego, o- i 
raz zagadnieniom tradycji przy­
jaźni polsko - radzieckiej.

Pierwszy numer „Kwartalni­
ka“ zawiera między innymi ar- ¡ 
tykul prof. Mariana Jakóbca o 
stanie i potrzebach naukowych 
badań nad polsko - radzieckimi 
stosunkami literackimi, artykuł1 
Samuela Fiszmańa pt. „Mickie- 
wicziana w Instytucie Litera- 
tury Akademii Nauk ZSRR w I 
Leningradzie“, artykuł Marii ; 
Janion o polskim słowianofil- 
stwie. oraz przedruk artykułu 
znanego muzykologa radziec- 
kiego Igora Bełzy pt. „Moniusz- ! 
ko w Rosji“, opublikowanego | 
w czasopiśmie „Sowietskaja 
Muzyka“. Ponadto numer za- i 
wiera bardzo ciekawe mate­
riały źródłowe, dotyczące udzia- • 
łu konfederatów barskich w po- ' 
wstaniu Pugaczowa. przygoto­
wane do druku przez prof. dr. 
Zygmunta Młynarskiego.

Na treść „Kwartalnika“ skła­
da się również obszerna kronika 
polsko - radzieckiej współpra­
cy kulturalnej, przegląd prasy 
oraz bibliografia polskich pu­
blikacji poświęconych pracy 
J. W. Stalina pt. „Marksizm 
a zagadnienia językoznawstwa“. 
Numer zamyka kronika Insty- ! 
tutu.

„Kwartalnik“ przyczyni się ¡ 
niewątpliwie do dalszego za- i 
cieśnienia więzów łączących na­
sze narody. Życzymy nowemu 
pismu pomyślnego rozwoju i 
jak najlenszych rezultatów dal- i 
szej pracy.

Surowe kary dla złodziei i 
mienia publicznego

(a) Dnia 25.IX. Sąd Wojewódz­
ki dla województwa warszaw­
skiego na sesji wyjazdowej w 
Sochaczewie rozpatrzył w trybie 
doraźnym sprawę złodziei mie­
nia społecznego: Henryka Kac­
perskiego, Kleofasa Wargockie- 
go i Władysława Partyki, oskar­
żonych o kradzież eteru etylo­
wego z Państwowych Zakładów 
Farmaceutycznych Nr 5 w Bo- 
ryszewie.

Sąd skarał osk. Wargoc- ' 
kiego na 7 lat więzienia i 1200 
złotych grzywny, osk. Kacper­
skiego na 5 lat więzienia i osk. 
Partykę na karę 3 lat więzienia.

*
(á) Przed Sądem Wojewódzkim 

w Szczecinie odpowiadała szajka 
spekulantów — byłych kierow­
ników sklepów spółdzielni rzeź- 
nieko-wędliniarskiej „Zachód“: , 
Józefa Cabańska. Gabriela Foki. 
Janina Niewęgłowska. Jan Do­
ba i Zenon Libisz, którzy okra­
dali ludzi pracy z należnych im 
przydziałów mięsa i tłuszczu. 
Oskarżeni skradli łącznie ponad 
1.000 kg mięsa.

Sąd wymierzył oskarżonym 
surowy i sprawiedliwy wymiar 
kary, skazując Józefę Cabańską 
na 12 lat więzienia, Gabrielę 
Fokt — na 7 lat. Jana Dobę — 
na 6 lat, Zenona Libisza — na 
4 lata i Janinę Niewęgłowską 
na 3 lata więzienia. (PAP)

Genialne nauki marksizmu - leninizmu
(ARTYKUŁ NAPISANY SPECJALNIE DLA „TRYBUNY LUDU“)

Przed 14 laty, 1 października 
1938 r. „Prawda“ zaczęła pu­
blikować na swych łamach 
dzieło Józefa Stalina „Histo­
ria Wszech związkowej Komuni­
stycznej Partii (bolszewików). 
Krótki kurs“. Ukaranie się tej 
pracy Stalina było wielkim wy­
darzeniem w ideologicznym ży­
ciu partii komunistycznej na­
rodu radzieckiego i całego mię­
dzynarodowego ruchu komuni­
stycznego. Ta książka o trium­
fie zwycięskich idei marksi­
zmu-leninizmu jest najbardziej 
znaną, najpopularniejszą książ­
ką na świecie. Została ona wy­
dana we wszystkich prawie ję­
zykach świata. W Związku Ra­
dzieckim wyszła, ona w łącz­
nym nakładzie przeszło 40 mi­
lionów egzemplarzy.

Dzieło towarzysza Stalina to 
prawdziwa encyklopedia pod­
stawowych wiadomości z dzie­
dziny marksizmu - leninizmu. 
Dla ludzi radzieckich jest ona 
natchnieniem w ich pokojowej 
pracy nad budową społeczeń­
stwa komunistycznego, uczy ich 
jak należy po leninowsko, po 
stalinowsku walczyć i zwycię­
żać. Ze stalinowskiego „Krót­
kiego kursu historii WKP(b)“ 
czerpią wiedzę i siły przodują­
cy bojownicy o sprawę klasy 
robotniczej we wszystkich kra­
jach świata. „Krótki kurs" jest 
podstawą dla głębokich stu­
diów nad materializmem dia­
lektycznym i historycznym; w 
książce tej teoria marksistow­
sko-leninowska ujęta jest w 
nierozerwalnym związku z ca­
łokształtem rewolucyjnej dzia­
łalności partii komunistycznej 
i klasy robotniczej. „Krótki 
kurs historii WKP(b)“ ukazuje 
nierozerwalną jedność marksi­
zmu-leninizmu, harmonijność i 
spoistość nauki Marksa, Engel­
sa, Lenina i Stalina.

W swej klasycznej pracy to­
warzysz Stalin wykazał, że 
Lenin rozwinął i podniósł na 
nowy, wyższy szczebel teorię 
marksizmu, stosując ją' w no­
wych historycznych warunkach 
walki klasowej proletariatu — 
w epoce imperializmu i rewo­
lucji proletariackich. Dzieło 
Stalina pokazuje wielką mobi­
lizującą, organizującą 1 przei­
staczającą rolę idei marksizmu- 
leninizmu, pokazuje marksizm- 
leninizm w działaniu. Uzbraja 
ono komunistów wszystkich 
krajów w historyczne doświad-
czenie partii bolszewickiej, do- «nych szeregach — „ekoponu-

Trzy lata minęły od chwili 
powstania Chińskiej Republiki 
Ludowej.

Pod przewodnictwem Chiń­
skiej Partii Komunistycznej i 
Centralnego Rządu Ludowego, 
na czele których stoi wielki 
wódz narodu chińskiego, Mao 
Tse-tung, przy bezinteresownej 
pomocy wielkiego Narodu Ra­
dzieckiego i przyjaznej wzajem­
nej pomocy krajów demokracji 
ludowej, cały naród chiński 
zjednoczył się i przeprowa­
dził głębokie reformy spo­
łeczne. Naród chiński wzmacnia 
obronność kraju, odbudowuje i 
przekształca gospodarkę i kultu­
rę wnosząc równocześnie wkład 
w obronę pokoju na Dalekim 
Wschodzie i na całym świecie.

We wrześniu i październiku 
1951 r. Chińska Armia Ludowo- 
Wyzwoleńcza wkroczyła do 
Lhaesy w Tybecie i wielu waż­
nych punktów granicznych tego 
kraju. W ten sposób nastąpiło 
wyzwolenie i zjednoczenie całe­
go terytorium Chin z wyjątkiem 
wyspy Taiwan. Zlikwidowane 
zostały wpływy imperialistów 
a ich przywileje wszelkiego ro­
dzaju obalone, w wyniku czego 
osiągnęliśmy całkowitą niezależ­
ność naszego kraju.

W ciągu trzech lat • wielkie 
postępy poczyniły wszystkie 
partie demokratyczne i organi­
zacje ludowe. Demokratyczny 
Front Narodowy rozszerzył się 
i skonsolidował.

Wyniki reformy rolnej
Reforma rolna. rozpoczęta 

w okresie Wojny Wyzwoleń­
czej została zakończoną na ob­
szarze zamieszkałym przez 420 
miln. mieszkańców, obejmując 
w ten sposób 90 procent ludno­
ści wiejskiej. Poza Tybetem i 
innymi obszarami zamieszkały­
mi przez mniejszości narodowe, 
gdzie reforma rolna nie będzie 
chwilowo przeprowadzona, po­
został obszar, zamieszkały przez 
30 miln. ludności wiejskiej. Na 
obszarze tym, reforma rolna do­
konana zostanie w czasie zbli­
żającej się zimy lub wiosny. Na 
terenach gdzie reforma rolna 
została już przeprowadzona. 300 
milionów chłopów otrzymało 
700 milionów mu (1 mu “ o- 
koło 0.07 ha) ziemi. Uciskani 
dawniej chłopi zostali wyzwo­
leni i stali się panami swego 
kraju.

Walka 
z kontrrewolucją 

i amerykańską agresją
W latach 1951/52 rozpoczęto 

ogólnokrajową kampanię, mają­
cą na celu zlikwidowanie nie­
dobitków kontrrewolucji, zaś 
Armia Ludowo - Wyzwoleńcza 
prowadziła w tym czasie zwy­
cięską walkę z bandami. Dzię­
ki temu ukryci szpiedzy i 
jawni bandyci zostali całkowi­
cie wykorzenieni z naszego or­
ganizmu.

Od końca 1951 r. podjęto i z 
sukcesem przeprowadzono da­
lekosiężne akcje przeciwko ko­
rupcji, marnotrawstwu i biu­
rokracji, przeciwko przekup­
stwu, przemytnictwu 1 uchyla­
niu się od płacenia podatków, 

świadczenie, któremu równego 
nie ma i nie może mieć żadna 
partia na świecie. Cała histo­
ryczna droga partii bolszewi­
ków jest wspaniałym przykła­
dem niestrudzonej konsekwen­
tnej walki o wcielenie w ży­
cie idei marksistowsko-leni­
nowskiej, o rewolucyjne prze­
obrażenie społeczeństwa.

Wielki wódz i nauczyciel pro­
letariatu, Włodzimierz Lenin 
mówił w chwili narodzin bol- 
szewizmu:

— ...Dajcie nam organizację 
rewolucjonistów — a ruszymy 
z posad Rosję!

Taką właśnie organizację 
stworzyli Lenin i Stalin. Prze­
była ona trudną, lecz pełną 
chwały, drogę od małych grup 
i kółek marksistowskich do 
wielkiej Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego, kierują­
cej dziś socjalistycznym pań­
stwem robotników i chłopów 
— potężną ostoją pokoju, de­
mokracji i socjalizmu.

„Krótki kurs historii WKP(b)“ 
ukazuje proces kształtowania 
się, wzrostu i umacniania partii 
nowego typu, partii rewolucji 
społecznej i dyktatury prole­
tariatu, partii będącej głównym 
orężem, bez którego proletariat 
nie może skutecznie prowadzić 
walki o swe wyzwolenie, o so­
cjalizm.

Lenin i Stalin od samego po­
czątku budowali partię marksi­
stowską, zasadniczo odmienną 
od socjaldemokratycznych par­
tii II Międzynarodówki — par­
tii ugodowych i reformistycz- 
nych. Nowa epoka jawnych bi­
tew klasowych, epoka rewolu­
cji proletariackich wymagała 
bojowej partii proletariackiej, 
jednolitej i zwartej, nieprzejed­
nanej wobec oportunistów i re­
wolucyjnej w stosunku do bur­
żuazji i jej władzy państwo­
wej. Taką właśnie partią była 
partia Lenina - Stalina, która 
stała się wzorem dla wszyst­
kich partii proletariackich. Za­
hartowała się ona i okrzepła 
w nieprzejednanej, zasadniczej 
walce z partiami drobnomiesz- 
czańskómi w łonie ruchu robot­
niczego — narodnikami, ese- 
rowcami, mieńszewikami, anar­
chistami, nacjonalistami burżu- 
azyjnymi. Partia Lenina - Sta­
lina rosła i krzepła również w 
toku bezwzględnej walki z 
oportunietami w swych włą­
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przeciwko kradzieży mienia 
państwowego i brakoróbstwu.

W wielkim ruchu oporu 
I przeciwko amerykańskiej agre­
sji broniliśmy i bronimy sku­
tecznie Korei Ludowej, bezpie­
czeństwa naszej ojczyzny i po­
koju światowego. Ruch ten jest 
czynnikiem wychowania nasze­
go narodu w duchu patrioty­
zmu i internacjonalizmu. W 
wyniku tego ruchu podniosła 
się znacznie świadomość poli­
tyczna naszego narodu. W dą­
żeniu do pokonania skutków 
wojny bakteriologicznej rozpo­
czętej przez amerykańskich na­
jeźdźców, zainicjowaliśmy „pa­
triotyczną akcję zdrowia“, któ­
ra nie tylko spełnia to podsta­
wowe zadanie ale i prowadzi 
do polepszenia warunków sa- 

j nitarnych w naszym kraju, a 
i w konsekwencji do podniesie­
nia poziomu zdrowotnego na- 

i szego narodu.
Poważną akcją w życiu na­

rodu chińskiego jest wielka 
kampania ideologiczna prowa­
dzona w całym narodzie, a 
przede wszystkim wśród inte­
lektualistów. Rezultatem tej 
kampanii jest wyeliminowanie 
wpływów ideologii feudalnej, 
kompradorskiej i faszystow­
skiej oraz ogólne wykorzenie­
nie pozostałości nastrojów za­
leżności, pochlebstwa i strachu 

i wobec imperialistów. Rozbu- 
I dzona została duma narodowa 
i wiara w siebie. Studiowanie 
marksizmu - leninizmu szeroką 
falą objęło cały kraj.

Rozwój gospodarki
Równocześnie z oporem prze­

ciwko amerykańskiej agresji, 
z udzielaniem pomocy Korei, 
z procesem zjednoczenia naro- 
dowpgo, politycznego i refor­
mami państwowymi, chiński 

I naród prowadzi odbudowę i 
i rozbudowę gospodarki narodo- 
I wej. Zlikwidowany został pół- 
I kolonialny i feudalny charak­
ter dawnej gospodarki chiń­
skiej. Skonfiskowano kapitał 
kompiadorski a przedsiębior­
stwa należące do komprador­
skiej burżuazji, przekształcono 
w przedsiębiorstwa państwowe

Przedsiębiorstwa przemysłowe 
i handlowe zostały poddane re­
organizacji, a w fabrykach i ko­
palniach przeprowadzono refor­
my demokratyczne. Wzmocnił 
się dominujący charakter sek­
tora socjalistycznego. Polepszy­
ła się zasadniczo sytuacja finan­
sowa i ekonomiczna naszego 
kraju.

Produkcja rolnicza osiągnęła 
i przekroczyła poziom przedwo­
jenny; Oblicza się, że w 1952 r.

i produkcja zboża osiągnie 109 
procent w porównaniu z pro­
dukcją najpomyślniejszych lat 
okresu przedwojennego, pro­
dukcja bawełny — 155 procent. 
Ogólna wartość produkcji rolni­
czej w 1952 r. przekroczy po­
ziom 1949 r. o 50,5 procent. 
Wszystkie te osiągnięcia są wy­
nikiem reformy rolnej, skutecz­
nej pomocy rządowej, wzajem­
nej pomocy chłopów, rozwoju 
ruchu spółdzielczego i prac nad
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stami“, mieńszewikami, trocki­
stami, bucharinowcami, odchy­
leńcami nacjonalistycznymi. W 
„Krótkim kursie“ towarzysz 
Stalin wskazuje:

„Wydawać się może, że bol­
szewicy zbyt wiele czasu udzie­
lali walce z żywiołami opor- 
tunistycznymi w partii, że prze­
ceniali ich znaczenie. Ale jest 
to zupełnie niesłuszne. Nie wol­
no tolerować w swym środowi­
sku oportunizmu, jak nie wol­
no tolerować wrzodu w zdro­
wym organizmie. Partia jest 
kierowniczym oddziałem kla­
sy robotniczej, jego czołową 
twierdzą, jego sztabem bojo­
wym. Nie można pozwolić, żeby 
w kierowniczym sztabie klasy 
robotniczej siedzieli ludzie ma­
łej wiary, oportuniści, kapitu- 
lanci. zdrajcy“.

Partia bolszewików dzięki 
temu właśnie osiągnęła nie­
złomną jedność wewnętrzną, 
żelazną zwartość swych szere­
gów, że potrafiła w porę oczy­
ścić się z plugastwa oportuni­
zmu, z socjałzdrajców wszel­
kich maści.

Nauki wypływające z walki 
Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego przeciw oportuni­
zmowi miały niezwykle donio­
słe znaczenie dla całego mię­
dzynarodowego ruchu komuni­
stycznego. Wzbogacone w do­
świadczenia WKP(b) partie ko­
munistyczne i robotnicze har­
tują się i umacniają, prowadzą 
z powodzeniem walkę przeciw 
plu gas tiwu oportunistyezn emu, 
przeciwko prawicowo - socjali­
stycznej i faszystowsko - litew­
skiej agenturze imperializmu.

Bolszewizm stanowi wzór 
taktyki dla wszystkich. Ta le­
ninowska teza znalazła głębo­
kie uzasadnienie w stalinow­
skim „Krótkim kursie historii 
WKP(b)“. Ruch komunistyczny 
we wszystkich krajach świata 
opiera się na bojowym, rewo­
lucyjnym doświadczeniu partii 
Lenina - Stalina, kieruje się 
jej zasadami ideologicznymi, 
organizacyjnymi, politycznymi i 
teoretycznymi.

Komunistyczna Partia Zwią­
zku Radzieckiego jest partią 
twórczego marksizmu. Nie uwa­
ża ona teorii marksistowsko - 
leninowskiej za zbiór dogma­

powinno być wykonane w cią­
gu lat trzech.

Wraz z odbudową i rozwojem 
gospodarki narodowej podnio­
sła się stopa życiowa robotni­
ków, chłopów i funkcjonariu- 

i szy państwowych. Średni do- 
i chód pracownika fizycznego i 
umysłowego w różnych okrę- 

' gach i w różnych zawodach 
wzrósł od 60 do 120 procent 
w porównaniu z r. 1949.

Dochód chłopów pomnożył 
i się, wskutek czego jeszcze bar- 
\ dziej wzrosła ich siła nabyw- 
: cza. Siła nabywcza narodu w 
1 1951 r. wzrosła o około 25 pro­
cent w porównaniu i 1950 r.
, Kultura i oświata
Na polu przebudowy i rozwo- 

; ju kultury i nauki osiągnęliśmy 
L w ostatnich trzech latach wiel- 
. kie sukcesy. Dokonaliśmy re­
formy systemu nauczania ma- 

' jąc na uwadze potrzeby roz- 
\ woju gospodarki narodowej i 
przygotowanie nowych kadr. 
W 1952 r. w porównaniu z naj­
wyższymi osiągnięciami reżimu 

. kuomintangowskiego, liczba 
studentów szkół wyższych wzro­
sła o 69 procent, uczniów szkół 

j średnich o 63,9 procent, a szkół 
podstawowych o 107 procent.

Coraz więcej robotników 1 
chłopów studiuje masowo w 
szkołach wieczorowych. Wg nie- 

i kompletnych danych, w sierpniu 
, ilość robotników w szkołach 
i wieczorowych wynosiła 3.020.000, 
chłopów w szkołach zimowych 
42 miliony, chłopów w szkołach 
wieczorowych 14.000.000. Rozwi­
ja sie coraz bardziej sieć kin. 
W 1951 roku filmy oglądało w 
całym kraju przeszło 259 milio­
nów widzów, podczas gdy tylko 

. w pierwszej połowie tego roku 
i liczba ich wyniosła 213 milio- 
■ nów.
Zadania narodu chińskiego

Tak więc, osiągnęliśmy wiel­
kie sukcesy we wszystkich dzie­
dzinach życia naszego kraju. 
Wszystkie fakty dowodzą, że 

f nasz system dyktatury ludowo- 
demokratycznej jest wyższy od 
systemu krajów kapitalistycz- 

j nych. Dopiero w tym ustroju 
naród nasz może w pełni wy- 

! zwolić swe niewyczerpane i nie­
ograniczone siły, których nie 

i jest w stanie pokonać żaden 
i wróg.

Obecnie przed narodem chiń­
skim stoją poważne zadania. 
Zadania te — to jeszcze poważ- 

I niejsze wzmocnienie obrony na­
rodowej w celu zagwarantowa­
nia pokoju na Dalekim Wscho­
dzie i na całym świecie; to sy­
stematyczne przeprowadzenie na 
wielką skalę, rozwoju ekono­
micznego i kulturalnego kraju.

Naród chiński postępuje W 
myśl wskazań Mao Tse-tunga, 
który uczy: „umacniajmy jed­
ność naszego narodu, łączmy się 
w mocny związek z naszym 

' sprzymierzeńcem — Związkiem 
Radzieckim, łączmy się ze wszy­
stkimi demokracjami ludowymi 
i wszystkimi narodami na ca­
łym świecie, które są z nami i 
idą naprzód do zwycięstwa to 
walce przeciw agresji. Łączmy 
się w budowie naszego kraju i 
w obronie trwałego pokoju na 
całym świecie“.

regulacją rzek. Obecnie 40 pro­
cent rolników wstąpiło do grup 
wzajemnej pomocy i spółdzielni 
w całym kraju, a w okręgach 

, wyzwolonych wcześniej, pro- 
i cent ten wynosi 70 do 80.

Najważniejszą z prac regu- 
I Lacyjnych jest zakończenie 
i pierwszego i drugiego etapu re­
gulacji rzeki Huai oraz rzeki 
Czingkiang. Prace ziemne wyko- 

1 nane w całym kraju w czasie 
i ubiegłych trzech lat obejmują 
1.700 milionów metrów sześcien- 

: nych i równają się budowie 23 
kanałów sueskich.

Przemysł, komunikacja, 
handel

Produkcja przemysłowa nie 
tylko osiągnęła, ale i przekro­
czyła najwyższe rekordy lat 

. przedwojennych. Oblicza się. 
: że państwowa produkcja wyro- 
i bów przemysłowych, obejmują­

ca 53 zasadnicze produkty, osią­
gnie w tym roku 126 proc, w 
porównaniu z najwyższym po­
ziomem lat przedwojennych: w 
tym surówki — 104 proc., stali 
— 155 proc., przemysłu metalur­
gicznego — 167 proc., energii 
elektrycznej — 115 proc., tkanin 
bawełnianych — 161 proc. Chiń­
ska klasa robotnicza, rozwijając 
współzawodnictwo pracy, pod- 

1 nosząc wydajność i stosując 
akcję oszczędnościową dała do­
wody swych wspaniałych, twór- 

I czych zdolności. Pomoc Związku 
Radzieckiego i doświadczenia 

; ekspertów radzieckich grają 
I ważną rolę w rozwoju i odbu- 
’ dowie naszego przemysłu naro- 
I wego.
i W dziedzinie komunikacji 
i naprawiono w okresie trzech 
• lat ponad 14.000 km linii kole- 
! jowych i ponad 32.000 km szos.
Ponadto zbudowano 1.267 km 
nowych linii kolejowych i prze­
szło 1.000 km szos. Obsługa 

: pocztowa w kraju wzrosła o 
125 procent w porównaniu 

! z okresem przedwojennym.
Rozwinął się również szybko 

i handel wewnętrzny i zagra­
niczny. Stosunki handlowe Chin 
Ludowych ze Związkiem Ra­
dzieckim i krajami demokracji 
ludowej stanowią obecnie oko­
ło 70 procent wartości chiń­
skiego importu i eksportu. Na­
wiązano także stosunki handlo- 

■ we z wieloma krajami kapita­
listycznymi.

Wzrost stopy życiowej
Nastąpiła równowaga budże­

towa. Ceny produktów stabili­
zują się. Narodowy budżet 1951 
roku wykazuje poważną nad­
wyżkę. Inwestycje na budow­
nictwo gospodarcze i kultural­
ne, pomimo wydatków na obro­
nę narodową — osiągają 50 
procent wydatków budżetowych, 
co stanowi największą procen­
towo pozycję.

W ten sposób naród chiński 
zrealizował w 2 lata zada­
nie przeprowadzenia radykalnej 
zmiany na lepsze w gospodarce 
i finansach państwowych, zada­
nie, o którym w czerwcu 1950 
roku mówił Mao Tse-tung, że 

tów, lecz za wytyczne działa­
nia. Marksizm — wskazuje to­
warzysz Stalin — jest nauką 
o prawach rozwoju przyrody i 
społeczeństwa, nauką o rewo­
lucji uciskanych i wyzyskiwa­
nych mas, nauką o zwycięstwie 
socjalizmu we wszystkich kra­
jach, nauką o budownictwie 
społeczeństwa komunisWczne- 
go. Marksizm jako nauka nie 
stał i nie mógł stać w jed­
nym miejscu — rozwija się on 
i doskonali, wzbogaca nowym 
doświadczeniem, nową wiedzą. 
Poszczególne jego formuły i 
wnioski z biegiem czasu zastę­
powane są nowymi formułami 
i wnioskami. Dlatego też, opa­
nowując teorię marksistowsko- 
leninowską. trzeba przyswajać 
sobie jej istotę, zdobyć umiejęt­
ność posługiwania się nią przy 
rozwiązywaniu praktycznych 
zagadnień walki rewolucyjnej. 
Należy następnie nauczyć się 
wzbogacać tę teorię o nowe do­
świadczenia, rozwijać i posu­
wać ją naprzód.

Komunistyczna Partia Związ­
ku Radzieckiego odniosła wiel­
kie, epokowe zwycięstwa w 
walce o socjalizm dzięki temu 
właśnie, że jej kierownicze ka­
dry twórczo opanowały naukę 
marksizmu - leninizmu, nau­
czyły się uważać tę teorię za 
wytyczną działania. Wodzowie 
partii, Lenin i Stalin, nieustan­
nie rozwijali teorię marksi- 

I stowską, wzbogacając ją no­
wym doświadczeniem w no­
wych warunkach walki klaso­
wej proletariatu, podczas gdy 
wodzowie i teoretycy II Mię­
dzynarodówki traktowali teo­
rię marksizmu w sposób dok­
trynerski, dogmatyczny. „Opor­
tunizm — uczy towarzysz 
Stalin — nie zawsze oznacza 
bezpośrednie negowanie teorii 
marksistowskiej lub jej po­
szczególnych twierdzeń i wnio­
sków. Oportunizm przejawia się 
niekiedy w próbach obstawania 
przy poszczególnych przestarza­
łych już twierdzeniach marksi­
zmu i przekształcania ich w 
dogmaty, żeby powstrzymać w 
ten sposób dalszy rozwój mar­
ksizmu — a więc — powstrzy­
mać również rozwój rewolu­
cyjnego ruchu proletariatu“.

„Krótki kurs historii WKP(b)‘6 
1 ukazuje nierozerwalną więź 
Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego z ludem, z ma­
sami. Bolszewicy zawsze zdecy­

dowanie zwalczali, sekciarstwo, 
próby przekształcania partii w 
zamkniętą kastę. Siła i żywot­
ność partii Lenina - Stalina 

i polega na tym, że umie ona 
I zbliżyć się, powiązać, stopić się 

z najszerszymi bezpartyjnymi 
: masami ludu pracującego. Par- 
i tia ginie, jeżeli zamyka się w 
! swej ciasnej skorupie partyj­
nej, jeżeli odrywa się od mas 
i pokrywa naleciałością biuro­
kratyzmu. Zawsze z masami i 
na czele mas .— oto bojowa de­
wiza partii bolszewików. Siła 
Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego na tym również 
polega, że nigdy nie wpada ona 
w zarozumiałość, nie boi się 
poddawać krytyce swoje błę­
dy i niedociągnięcia. Samokry­
tyka jest główną metodą wy­
chowania partii, kadr i mas. 
Historia WKP(b) uczy, że par­
tia jest niezwyciężona, jeżeli 
nie boi się krytyki i samokry­
tyki, jeżeli nie zatuszowuje błę­
dów i niedociągnięć w swej 
pracy, jeżeli uczy i wychowuje 
kadry na błędach popełnionych 
w pracy partyjnej, jeżeli umie 
swe błędy naprawiać.

„Krótki kurs historii WKP(b)w 
uzbraja partie komunistyczne 1 

; robotnicze krajów demokracji 
ludowej w doświadczenia bu­
downictwa socjalistycznego, po­
maga im skutecznie walczyć o 

i nowe, socjalistyczne życie.
Wódz Komunistycznej Partii 

Chin, Mao Tse-tung pisał: „Hi- 
■ storia. WKP(b) jest najwyższą 
i syntezą, najwyższym■ uogólnie­
niem ruchu komunistycznego 

I na całym świecie w ciągu 
! ostatnich stu lat, jedynym 
na. świecie pełnowartościowym 

¡ wzorem jedności teorii i prak­
tyki. Na przykładzie tego, jak 
Lenin i Stalin pouńązali ogólne 
prawdy teoretyczne marksizmu 
z konkretną praktyką Rewolucji 
Październikowej i na tej pod­
stawie rozwinęli marksizm, mo­
żemy nauczyć się, jak powin­
niśmy pracować u nas, w Chi­
nach".

Genialne dzieło towarzysza 
Stalina pomaga masom pracu­
jącym uświadomić sobie głębo­
kie procesy, zachodzące na are­
nie wydarzeń światowych, zo­
rientować się w znaczeniu wiel- 

- kiej walki, którą prowadzi cała 
’ postępowa ludzkość pod prze- 
I wodem Związku Radzieckiego, 
: znaczeniu walki o pokój, o de- 
I mokrację i o soejalizm.
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Czytelnicy i korespondenci piszą
Zła organizacja pracy, brak troski o ludzi

powodują płynność kadr
Gdańskiej od dłuż- 
zaobserwować mo­
ni eżdrowe zjawi­

W Stoczni 
łzego czasu 
żna bardzo 
iko.

Kierownicy oddziałów lub mi­
strzowie wskutek złej organi­
zacji pracy zajmują się spra­
wami papierkowymi, nie mając 
czasu pójść na hale 
ne.

Zdarza się u nas, 
mistrzowie zapisują 
ków na bilety

produkcyj

niestety, że 
pracowni- 

tramwajowe, 
karty węglowe, prowadzą refe­
raty dyscypliny pracy 
tria ją jeszcze wiele 
spraw niezwiązanych 
średnio z produkcją.

Zdarzyło się np., że 
Uczniów w warsztacie 
Bieżnym z powyższych

i załat- 
innych 
bezpo-

dów nie miał się kogo poradzić 
jakiej wielkości otwory nale­
ży wiercić w nakrętkach. Spo­
wodowało to zabrakowanie 70 
nakrętek.

Do Stoczni Gdańskiej skiero­
wano ostatnio wielu absolwen­
tów szkół zawodowych. W dość 
krótkim czasie, zniechęceni, 
odeszli do innych zakładów 
pracy. Powodem tego było nie­
właściwe ustawienie ich w pra­
cy. Posiadających np. przeszko­
lenie tokarskie lub ślusarskie, 
skierowano do budowy kadłu­
bów statków.

Nikt się nie zainteresował wa­
runkami, w jakich pracują, ani 
dlaczego chcą odejść.

JAKUB KIRKOROWICZ
Stocznia Gdańska

jeden z 
mecha- 
powo-

Odczułam na sobie opiekę Państwa
nad chorym człowiekiem

. Jestem uczestniczką kursu ga- 
.anteryjno - skórzanego, zorga­
nizowanego dla kuracjuszy Sa­
natorium Rehabilitacyjnego im. 
Hanki Sawickiej w Sródborowie.

Pod troskliwą opieką lekarską 
uczę się tu wraz ?. innymi ku­
racjuszami nowego zawodu. Do 
poprzedniego swojego zawodu 
nie mogę już powrócić, z powo­
du choroby.

Oprócz zawodu zdobyłem na 
kursie wiadomości społeczno- 
polityczne. Z wielką radością 
doszłam do wniosku, że mimo 
choroby, jestem nadal potrzeb­
nym człowiekiem, który wiele 
jeszcze z siebie może dać.

Świetlica, która nie spełnia swego zadania
O tym, że mamy dużą i ładną 

świetlicę wiedzą wszyscy pra­
cownicy Warszawskich Zakła - 
dów Budowy Urządzeń Przemy­
słowych, wiedzą jednak również 
wszyscy, że nie wiele w niej się 
dzieje.

Owszem, jest pełen zapału i 
entuzjazmu, młody i pracowity 
ZMP-owiec — kierownik świe­
tlicy, stara się zorganizować ja­
kiś zespół artystyczny, wszyst-

Po ukończeniu kursu nie będę 
potrzebowała szukać pracy, 
ponieważ kilka dni temu , byliś­
my obecni na uroczystym o- 
twarciu działu galanterii skó­
rzanej przy Centr. Spółdz. In­
walidów w Warszawie, która 
zatrudni wszystkich absolwen­
tów naszego kursu.

Nie umiem wdzięczności swej 
ująć w piękne słowa, niech mó­
wią za mnie fakty: opieka le­
karska, nauka i zapewniona 
praca —■ oto dowód troski o cho­
rego obywatela Polski Ludowej.

HELENA WOŻNIAK 
Śródborów

Sanat. im. H. Sawickiej

ko idzie jak z kamienia, nie - 
chętnie i opieszale.

Należałoby, aby Zarząd Okrę­
gowy Zw. Z a w. Metalowców" 
wspólnie z Radą Zakładową 
Przedsiębiorstwa, zainteresowały 
się sprawą świetlicy i pomogły 
kierownikowi zorganizować ży­
cie kulturalne pracowników za­
kładu.

TADEUSZ WOJTCZAK 
Warszawa

Pod ostrym kątem
Sennie i leniwie

Jest w Pyrzyckim Domu Kul­
tury adapter — ale od wieków 
brak szpilek. Milczy. Płyty po­
rysowane, połamane, porozrzu­
cane. W nieładzie.

Są gablotki, wykonane kie­
dyś i to niemałym kosztem. 
Wyrzucone na podwórko, zapo­
mniane. Leżą tak od roku ku 
niemałej pociesze kur z najbliż­
szego sąsiedztwa.

Są dywany, ale przed wielo­
ma miesiącami zrolowano je i 
postawiono w kącie. Tak stoją. 
Nikt przecież tu nie przychodzi.

Test stół do ping-ponga. Za­
brany, wysycha gdzieś na stry­
chu. Są książki, ale nie czyta­
ne, stoliki w świetlicy, przy 
których nikt nie siada, stosy 
ilustrowanych pism, zalegają­
cych wszystkie kąty Domu Kul­
tury. Instrumenty muzyczne 
tak gruntownie przykrył kurz, 
że trudno odróżnić skrzypce od 
gitary.

Można w pierwszej chwili 
pomyśleć, że ludzie zginęli w 
wyniku jakiegoś strasznego ka­
taklizmu, pozostawiając ten 
dom na łaskę i niełaskę czasu 
i jego wszędobylskich pomocni­
ków: kurzu, rdzy, pleśni.

Ale nie! Wszyscy żyją i to 
nawet nie najgorzej. Wygodnie. 
Są nawet takie szczęśliwe dni, 
jak pierwszy każdego miesiąca, 
kiedy do Pyrzyckiego Domu 
Kultury przychodzą, choćby na 
krótko, wszyscy pracownicy: 
kierownik, instruktorzy — kul-

turalno - oświatowy, bibliotecz­
ny, artystyczny, woźny, sprzą­
taczka, pracownicy ryczałtowi.

Otrząsnąwszy sen z powiek 
ochoczo, dzieląc się wrażenia­
mi z ubiegłego miesiąca, podpi­
sują listę płacy, aby umówić się 
na. następne spotkanie — naj­
bliższego pierwszego.

Dom Kultury w Pyrzycach 
bogaty jest i w urządzenia i w 
etaty. Tylko z pracą biedniutko.

Żyje co prawda jeszcze wśród 
mieszkańców Pyrzyc legenda o 
jakimś kółku muzycznym, foto­
graficznym, zespole chóralnym, 
teatralnym, które ongiś tu 
istniały. Jak gdyby słabnącym 
echem tamtych, mitycznych już 
niemal czasów jest malejący z 
miesiąca na miesiąc zespół ta­
neczny.

To wszystko, niestety, jest 
prawda. I to, że cała praca in­
struktora bibliotecznego polega 
na wypożyczeniu 2—3 książek 
dziennie (dosłownie!), że nie ma 
tu żadnych imprez, żadnych 
niemal nawet śladów życia kul­
turalnego, mimo że 6 ludzi bie- 
rze tu regularnie pensje.

Wydziałowi Kultury i Oświa­
ty przy ORZZ w Szczecinie, 
skąd od pół roku nie było tu 
nikogo i kierownictwu Domu 
Kultury w Pyrzycach warto 
przypomnieć — i to przypom- 
r eć energicznie — że pienią­
dze są własnością społeczeń­
stwa, podobnie jak Dom Kultu­
ry, który powinien mu służyć.

(wik)

Z aktualnych publikacji wyborczych

Rok temu
Jeszcze lat kilkanaście temu 

lubelska ziemia skakana była 
na pozostawanie w zaczarowa­
nym kręgu Polski B, gdzie 
nic się nie działo, gdzie ro- 

j sły z latami tłumy bezrobot- 
i nych przed urzędami pracy, a 
I zmniejszała się liczba „szczęś­
liwców", którzy za groszowy 
zarobek harowali na fabrykan- 

[ ekie wille i własne zamokłe 
i sutereny. Te sutereny to był 
i „awans społeczny“ mieszkańca, 
przeludnionych lubelskich cha­
łup, „awans- społeczny“ czasów, 

I które wykreślając na mapie li- 
. nię podziału na dwie Polski A 
i i B ustaliły, że lubelska ziemia 

rodzić ma głód i nędzę karło- 
i watych gospodarstw, że nie bę­
dzie na niej fabryk, domów 
mieszkalnych, szkół, szpitali...

Do Świdnika przyszedł 
plan sześcioletni

...Rok temu szumiało tu 
szcze zboże — gorączkowo 
wijali się po polu traktorzy­
ści. Zaraz po żniwach świdnic­
kie pola zamienić się miały w 
ogromny teren budowy. Tu w 
ubogiej niegdyś wiosce — Świ­
dniku, wiosce znajdującej się 
o 14 km od Lublina położono 
jesionią 1951 roku pierwsze 
fundamenty pod budowę pięk­
nego nowoczesnego osiedla ro­
botniczego. Było to w tym sa­
mym czasie, w którym symbo­
lem Lublina 
brodata 
grona z 
się nim 
dziś we wszystkich zakątkach 
kraju — FSC.

Świdnickie pola zatętniły no­
wym życiem — wkroczył wraz 
z warszawskimi, a potem po­
znańskimi murarzami do Świ­
dnika plan sześcioletni — wyra­
stały bloki mieszkalne jeden 
za drugim, z bezkształtnej na 
pozór*Ł>lątaniny desek i zwojów 
drutu wyłaniały się widne, 
słoneczne mieszkania, przed­
szkole, hotele robotnicze. Wy­
rósł piękny dwupiętrowy bu­
dynek . 11-letniej szkoły z 
wspaniałą salą 
Uruchomiono 
spożywczych i

Osiedle stało się niemal ma­
łym miastem — 34 o nowocze­
snej architekturze bloki miesz­
kalne, 38 baraków murowa­
nych i drewnianych, gdzie znaj­

je 
u

przestała być 
koza skubiąca wino- 
herbu miasta, a stały 
trzy litery znane już

szkoły 
gimnastyczną, 

parę sklepów 
konfekcyjnych.

szumiało tu zboże
A lil ia Solska

dują się hotele 
szkoła, przedszkole, 
obfity był plon rocznej ofiar­
nej murarskiej pracy na lu­
belskiej ziemi.

I już w niewiele miesięcy po 
rozpoczęciu budowy mogła się 
przenieść czteroosobowa rodzi­
na tow. Gnypa — palacza kot­
łowego z wilgotnej, ciemnej 
lubelskiej sutereny do nowo­
czesnego dwupokoj owego mie- odcinek osiedla 
szkania w Świdniku. Bladym, . die „A" należy 

- i zazielenić, oraz 
\ dniki i dojścia

robotnicze. 
żłobek —

szkania w Świdniku. F’ ", 
mizernym dzieciom szybko za- 

\ różowiły się buzie, zaczęły u- 
stępować objawy krzywicy i

I reumatyzmu. Najstarszy — o- 
I śmioletni Staś poszedł do szko- 
I ły — odżył jak powiada jego 
: ojciec. Wraz z tow. Gnypem 
przeniosło się do nowych, pięk- 

i nych mieszkań 600 innych ro­
dzin robotników, techników i 
inżynierów z pobliskich zakła­
dów.

22 lipca 1952 r. 80 najmłod­
szych obywateli Świdnika we­
szło w nowy okres życia — 
otwarto przedszkole. 5 wrze­
śnia zaczęła się nauka w szko­
le. Takimi datami — pisana 
jest krótka bo zaledwie rocz­
na historia świdnickiego osie­
dla.

Tak, trzeba powiedzieć, że 
w ciągu tego krótkiego okre­
su czasu zrobiono bardzo wie­
le, że dużo wysiłku włożyły w 
świdnicką budowę załogi "zjed­
noczeń wykonujących roboty, 
że tempo robót było dopraw­
dy „warszawskie“.

Ale patrząc na rosnące, jak 
grzyby po deszczu bloki świd­
nickiego osiedla, nie można nie 
spostrzec tego, że kierowni­
ctwo budowy, że administracja 
zapomniała o niesłychanie wa­
żnej sprawie. Wielki rozmach 
budownictwa, wielkie w tej 
dziedzinie osiągnięcia nie mo­
gą być pełne, jeśli w parze z 
nimi nie idzie troska o zabez­
pieczenie mieszkańcom osiedla 
jak najlepszych warunków co­
dziennego w nim życia. Zgu­
biono z oczu tę prawdę, że nie 
ma spraw wielkich i małych, i 
że codzienne bolączki, drobne i 
poważniejsze niedociągnięcia, 
którym można było ,w porę za­
pobiec potrafią nieraz zaciem- 
nić i skrzywić obraz rzeczy- I

Przodow nicy brygad SP

W STOLICY

! wistości, załamujący się w 
zwierciadle codziennego życia.

Bo oto...
Nie są to sprawy błahe 

i nieważne
Protokół z konferencji odby­

tej w dniu 16 czerwca 1952 r. 
w biurze Zarządu budowy nr. 6 
w Świdniku mówi m. in.: „po­
stanowiono, że zamieszkały 

„S“ oraz osie- 
zniwelować 1 
wykonać cho- 
do budynków. 

Dyrekcja Budowy Osiedli Ro- 
I bóżniczych — Lublin wystąpi 
do głównego projektanta o do­
starczenie projektu ukształto­
wania terenu w terminie do 
28 czerwca br. Równocześnie 
Centralny Zarząd ZOR wystą­
pi do Ministerstwa Budowni­
ctwa Miast i Osiedli o przy- 

! dział materiału na wykonanie 
chodników z płyt betonowych. 
W wypadku odmowy chodniki 
i dojścia należy wykonać z le­
szu. ZB 6 (zarząd budowy) 
zobowiązuje się wykonać wy­
mienione roboty w terminie 2 
miesięcy od daty dostarcze­
nia dokumentacji. Zamieszkałą 

i część osiedla postanowiono od­
grodzić płotkami ażurowymi 
między budynkami — termin 
wykonania ZB 6 ustala na 
dzień 30 czerwca br.“.

To było w czerwcu. Do sierp­
nia żadne z tych postanowień 
nie zostało zrealizowane.

Wobec takiego stanu rzeczy j 
23 sierpnia, br. zwołano na­
stępną z kolei konferencję. 
Inicjatorem był Inspektorat Na­
dzoru Budowy w Świdniku. W 
wyniku jej 27 sierpnia powędro­
wało do Centralnego Zarządu \ 
Budowy Miast i Osiedli „ZOR" 
w Warszawie pisemko za nume- 1 
rem dziennika T-4/S/83/52. Pi- 
semko podpisane przez zastępcę 
dyrektora BOR-u w Lublinie I 
alarmowało Centralny Zarząd i 
o niewykonywaniu przez wy- | 
konawcę tj.*ZB 6 (Zjednoczenie i 
Budownictwa Miejskiego Po­
znań) postanowień dotyczących 
uporządkowania terenu. Dyrek­
cja BOR zwróciła się 
prośbą by Centralny 
„ZOR“ interweniował 
sprawie w Centralnym 
dzie Budownictwa

więc z 
Zarząd 
w tej 
Zarzą- 

Miejskiego

Wielu junaków SP wyróżniających się wydajną pracą otrzymało odznaki Przodownika Pra­
cy i Krzyże Zasługi. Ną. zdjęciu: grupa odznaczonych junaków

Wczoraj, dziś *i jutro wsi polskiej
Jerzy Tepicht: „Wczoraj, dziś i jutro wsi polskiej“. Książ­

ka i Wiedża“, str. 142, Warszawa, 1952.
z których niemal wszyscy otrzy­
mują stypendia.

O rozwoju czytelnictwa na 
wsi, gdzie dawniej gazeta by­
ła rzadkością, świadczą olbrzy­
mie nakłady pism: ponad mi­
lion rodzin chłopskich prenu­
meruje „Gromadę — Rolnika 
Polskiego'1, ponad ćwierć milio­
na rodzin „Chłopską 
milion prenumeratorów 
ma „Przyjaciółka“.

Podczas, gdy w 1939 
liśmy w całym kraju zaledwie 
1.200 zelektryfikowanych wsi, 
w r. 1951 było już zelektryfi­
kowanych 13 tys. wsi, 1.500 
spółdzielni produkcyjnych i 
2.500 Państwowych Gospodarstw 
Rolnych.

Dając obraz zdobyczy chłop­
skich pod władzą ludową, au­
tor wskazuje, że od rozwoju 
przemysłu zależy umocnienie 
tych zdobyczy i dalszy rozwój 
wsi polskiej.

Chłopi polscy mają możność 
uczestniczenia w wielkim dzie­
le podnoszenia wzwyż naszej 
gospodarki, w realizacji wiel­
kich planów uprzemysłowienia 
kraju zwiększając produkcję 
rolną i przez realizację swych 
obowiązków wobec państwa. 
„Faktem jest — pisze autor — 
że dzięki najbardziej świado­
mym chłopom, w tym roku 
pierwszy miesiąc skupu zboża 
po żniwach dał dwa razy tyle 
zboża dla państwa, co pierwszy 
miesiąc po żniwach w roku 
ubiegłym. Dał zboża dwa razy 
tyle, mimo, że żniwa były 
opóźnione. Teraz zależy od 
chłopów, ażeby następne mie­
siące wypadły niemniej zasz­
czytnie, ażeby też na odcinku 
dostaw i kontraktacji żywca 
wieś podtrzymała ten sztandar, 
który tak pięknie wznieśli w

Broszura Jerzego Tepichta, to 
niezwykle wymowny obraz 
wielkiego przełomu, jaki doko­
nał się na wsi polskiej. Z tym 
co. było „wczoraj“ zapoznają nas 
wyjątki z „Pamiętników chło­
pów“ zawarte na pierwszych 
kartkach broszury. Przypomi­
nają nam one raz jeszcze o bez­
miarze nędzy, głodu i wyzysku, 
które były udziałem wsi pracu­
jącej pod rządami obszarników 
i kapitalistów, wstrząsnąć mu­
szą sumieniem każdego uczci­
wego Polaka.

„Do lepszego prżywyka się 
prędko i prędko się zapomina co 
było“ — pisze autor i dokonu­
je porównań tego co było „wczo­
raj“, tego co zapada coraz bar­
dziej w bezpowrotną przeszłość 
— z dniem dzisiejszym. Zapomi­
namy często, że w Polsce były 
miliony chłopów, którzy jedli 
chleb zaledwie przez parę mie­
sięcy po żniwach. „Dziś nie tyl­
ko chleb jest przez cały rok, 
nie tylko na przednówku jest 
rządowa pomoc dla tych, któ­
rzy dawniej musieli prosić ku­
łaka o nią jak o łaskę. Dziś w 
licznych chłopskich rodzinach 
wzrosło spożycie pszenicy, a 
zmalało spożycie żyta, pożywie­
nie tańsze i mniej wybredne 
zastępuje się droższym i bar­
dziej wybrednym".

A oto dalsze porównania: 
przed wojną było zaledwie 68 
wiejskich ośrodków zdrowia — 
dziś jest ich 900; przed wojną 
mieliśmy 8.700 uczniów szkół 
rolniczych, prawie wyłącznie 
synów i córek kułackich — dziś 
57 tys. uczniów, w olbrzymiej 
większości dzieci biednych i 
średniorolnych chłopów; przed 
wojną synowie i córki chłopów 
byli na uniwersytetach rzadko­
ścią — dziś jest ich tam. 40 tys.,

Drogę“, 
na wsi

r. mie-

górę chłopi odstawiający zboże 
w lipcu i sierpniu“.

Autor wskazuje, że aczkol­
wiek władza ludowa jest źró­
dłem wielkiego przełomu, jaki 
dokonał się w życiu chłopa pra­
cującego, w szczególności bie­
doty wiejskiej, to jednak wal­
ka z wyzyskiem na wsi nie jest 
skończona. Uprawia nadal ten 
wyzysk jedyna klasa kapitali­
styczna jaka niemal w całości 
pozostała po starym ustroju — 
kułacy. „Jest masa drobnych 
gospodarzy, których nie stać na 
posiadanie koni i maszyn na 
swoim maleńkim skrawku zie­
mi i którzy muszą opłacać się 
kułakowi albo odrabiać mu za 
wypożyczony inwentarz. Są je­
szcze chłopi odrabiający kuła­
kom pańszczyznę za kawałek 
ziemi. Są wreszcie w niektó­
rych powiatach i tacy, którzy 
znalazłszy zatrudnienie w prze­
myśle wypuścili kułakowi swo­
ją parcelę w dzierżawę. Wypu­
ścili za byle grosz, choć ich ro­
dziny mogłyby — połączywszy 
swe siły i korzystając z ośrod­
ka maszynowego — same upra­
wiać ziemię i mieć z niej ko­
rzyść...“

„Były i są wypadki manca 
albo kradzieży w niektórych 
spółdzielniach gminnych, są 
wypadki wykupywania towa­
rów niezbędnych dla wsi, za­
nim wieś zdąży dowiedzieć się 
o ich przybyciu. Chłopi, gdy się 
o tym dowiedzą klną, szukają 
winowajców i dopiero, kiedy 
rzecz się dobrze rozgryzie, wy­
chodzi często na jaw, że za zło­
dziejem, spekulantem lub śle­
pym niedorajdą stał kułak, że 
towar jakimś cudem trafił do 
komory kułaka“.

• Nie ma dla chłopstwa pracu­
jącego innej drogi walki z wy­
zyskiem kułackim — 'jak tylko 
droga sojuszu robotniczo-chłop­
skiego.

Jaka przyszłość czeka wieś 
polską? Odpowiadając na to 
pytanie autor wskazuje na nie­
rozerwalny związek, jaki istnie­
je między sprawą podniesienia 
dobrobytu na wsi, a rozwojem 
naszego przemysłu. Pisząc o 
osiągnięciach naszego budowni­
ctwa i o wielkich celach planu 
6-letniego i opracowywanego 
już następnego planu 6-letnie­
go, autor wskazuje, że melio­
racja milionów hektarów, do­
prowadzenie prądu elektryczne­
go do milionów gospodarstw 
chłopskich, wysoki poziom tech­
niki rolniczej wymagają wielu 
tysięcy specjalistów różnych 
dziedzin. Dostarczy ich przede 
wszystkim sama wieś, młodzież 
chłopska, przed którą stoją \ 
obecnie otwarte wrota do nauki.

Szczególnie cenne są fra­
gmenty broszury Tepichta, któ­
re odpowiadają na oszczer­
stwa wrogiej propagandy sze­
rzonej na wsi. W Polsce produ­
kuje się obecnie z górą dwa ra­
zy więcej tkanin na głowę mie­
szkańca niż przed wojną.

„Jeśli ktoś — pisze autor — 
podbechtany przez kułacką pro­
pagandę, spróbuje wam za­
przeczyć, spytajcie go i ludzi, 
którzy go znają, jak często ku­
pował spodnie i jaką odzież no­
sił. ile bielizny miał przed woj­
ną, a ile dzisiaj. Jeśli będzie 
opowiadał, że przed wojną 
sklepy były pełne towarów, a 
dziś trzeba wystawać w ogon­
ku, postawcie mu trzy pytania: 

lifikacji fachowych, przez 
zwiększa dochód chłopa.

W końcowym rozdziale swej 
książki Jerzy Tepicht oma­
wia nurtujące wszystkich ak­
tualne zagadnienia polityczne, 
wskazuje na wzrastającą rolę 
Polski wśród wolnych narodów 
świata.

Broszura „Wczor.ąj, dziś j ju­
tro wsi polskiej“ 
myśli

po pierwsze —■ dlaczego chłopi 
nie pchali się po te towary, 

i czy mieli za dużo odzieży, czy 
też. za mało pieniędzy? Po dru­
gie — czy on zawsze szuka w 
sklepach towaru, który jest mu 
naprawdę potrzebny, czy nigdy 
nie biegał wykupywać rzeczy 
zbędnych tylko dlatego, że ktoś 
puścił po wsi głupią plotkę? Po 
trzecie — czy dopomógł już 
państwu w wykryciu i schwy­
taniu spekulantów, którzy wy­
kupują towary na pasek?“.

: Obliczono — pisze dalej 
I autor — że podczas, gdy

krajowa produkcja tkanin 
wzrosła u nas w porównaniu z 
okresem przedwojennym o 120 
procent, na jednego miesz­
kańca, to produkcja lnu wzro­
sła tylko o 5 procent a weł­
ny o 12 procent. Dane te słu­
żą autorowi jako ilustracja fak­
tu, że nasze rolnictwo nie na­
dąża w swym rozwoju za rozwo­
jem przemysłu. Na to, aby prze­
mysł mógł więcej produkować 
i zaspokoić rosnące wciąż po­
trzeby kraju, trzeba zwiększyć 
produkcję rolną. Tymczasem w 
ciągu ostatnich trzech lat wzro­
sła ona zaledwie o 15 proc, pod­
czas gdy produkcja przemysłu 
socjalistycznego wzrosła w tym 
ok: esie o 100 proc.

Na dalszych kartach swej 
broszury, autor w sposób przej­
rzysty dla każdego rozwija nie­
odparte argumenty, które świad­
czą o wyższości gospodarki ze­
społowej na roli — jedynej drogi, 
która wiedzie do rozkwitu wsi.

Gospodarka zespołowa po- 
zwoli„wsi w całej pełni wyko­
rzystać rozwój przemysłu, któ­
ry wchłania coraz to nowe rze­
sze ludności wiejskiej i raz na 
zawsze wyzwala ją z wyzysku.

Gospodarka zespołowa po­
zwala na zastosowanie wielkich 
maszyn rolniczych, traktorów 
kombajnów, co czyni lżejszą i 
bardziej wydajną pracę rolnika.

Gospodarka zespołowa uwal­
nia chłopa od całodziennej bie­
ganiny od jednej roboty do dru­
giej, daje możność podziału 
pracy według zdolności i kwa- 

co

rozwijając
zawarte w Programie 

Frontu Narodowego, 
publikację wcenną 

wyborczej, szczególnie 
nie wiejskim.

stanowi 
kampanii 
na tere-
(a.w.)

— Zachód. Z kolei 
podobnie Centralny 
„ZOR" zwrócił się do 

’ nego Zarządu „Zachód“ (oczy­
wiście drogą pisemną), ten wy­
słał pismo do ZB 6 do Lublina 
czyli do inż: Szmausa siedzą­
cego w pokoju sąsiadującym 

i z pokojem inspektora nadzoru 
■ I w Świdniku. Pisma więc krą- 
. ' żyły beztrosko, na budowie w 
: omawianej sprawie nic się nie 

' zmieniło. Przepraszamy — 
. zmieniło się — bo w między­
czasie zachęceni bezkarnością i 
brakiem kontroli furmani wy­
wożący z budowy gruz „zracjo­
nalizowali“ swoją pracę w ten 

¡ sposób, że zamiast gruz wywo­
zić na daleko położone miejsca 

i zwałki wyrzucają go po prostu 
I przed pierwszą nie tyle lepszą 
ile bliższą klatką schodową, a 
nawet na tereny . wyznaczone 

! już pod budowę.
Ale na sprawie nieuporządko- 

! wania terenu bolączki miesz- 
I kańców Świdnika się nie koń- 
Í czą.

Po pierwsze — sprawa sto­
łówki. Stołówka w dotychcza- 

1 sowym stanie ma przepusto­
wość 3-krotnie mniejszą od za­
potrzebowania. Żeby zwiększyć 
jej przepustowość potrzeba 7 
kotłów. I znów w tej sprawie 
krążą pisemka, a kotłów 
nie ma, tak nie ma.

Po drugie — kino. Osiedle 
własny budynek kinowy — 
z tego skoro wybudowany 
stał w ten sposób, że do użyt­
ku w tym stanie się nie nadaje. 
Trzeba dokonać niewielkich 
zresztą zmian, nie wiadomo 
tylko kto to ma zrobić. Kino 
więc jest nieczynne, a miesz­
kańcy Świdnika pozbawieni tej 
tak bafdzo pożądanej rozrywki.

Po trzecie — zaopatrzenie. 
1 Zasadnicze problemy zaopa- 
I trzeniowe są w osiedlu rozwią- 
j zane, ale istnieje szereg spraw 
dotychczas nierozwiązanych. A 
więc — Centrala Ogrodnicza 

i mimo pisemnych zobowiązań 
dostarcza do Świdnika owoce 

i i warzywa tylko w cenie od- 
: powiadającej I gatunkowi, ale 
i bynajmniej nie tej jakości. 
MHD „zapomina" po parę dni 
o dostawie ziemniaków czy pi- 

! wa. Chleb trzeba wozić z Lu­
blina, bo na miejscu nie ma

■ piekarni. Matki narzekają — i 
I słusznie, że przedszkole nie ma 
zapewnionego właściwego za­
opatrzenia i dzieci często nie. do _ 
stają np. mleka. Za mała jest 
wreszcie ilość punktów usługo­
wych.
' Po czwarte jakość wykona­

nia robót budowlanych, która 
niejednokrotnie zostawia wie­
le do życzenia. Konkretnie 
— dymiące kuchnie w bloku 
27, brak poręczy na schodach 
w bloku 11, wadliwie pobudo­
wane przewody kominowe w 
bloku 6, zacieki w wielu mie­
szkaniach, wskutek przecieka­
nia dachów. Jednym słowem — 
usterki, które można i trzeba 
szybko i skutecznie usunąć.

*
Wśród pszenicznych pól wy­

rosło pod Lublinem osiedle o 
jakim nie śniło się nigdy mie­
szkańcom lubelskich suteren, 
lubelskim chłopom, podobnie 
jak nie śniły im się traktory na 
lubelskich polach i niesyte rąk 
ludzkich fabryki, w których już 
dziś pracują ich synowie i cór­
ki.

O tym także trzeba i należy 
mówić z dumą i radością. Tak, 
jak z dumą i radością wspo­
minają świdniccy obywatele 
swoją Konstytucję, tę Konsty­
tucję, która mówi: „Polska 
Rzeczpospolita Ludowa utrwa­
lając i pomnażając zdobycze 
ludu pracującego, umacnia i 
rozszerza prawa i obowiązki 
obywateli. Obywatele Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej mają | 
prawo do pracy... do wypoczyn­
ku... do ochrony zdrowia... do 
nauki".

Chodzi o to, by tych wielkich 
osiągnięć nowym świdnickim 
obywatelom, mieszkańcom sło- j 
necznego 
wolą Ludowego Państwa 
lubelskiej ziemi, 
przesłonić czyjeś niedbalstwo, 
brak troski miejscowej admi- I 
nistracji o warunki bytowe 1 
człowieka pracy. O te właśnie 
sprawy trzeba w Świdniku wal­
czyć; Walczyć gorącej niż do­
tychczas. Walczyć o usunięcie 
błędów i niedociągnięć na miej­
scu, a nie metodą pisania nota- i 
tek. Walczyć pamiętając bez- |

prawdo- 
Zarząd 

Central-

jak

ma 
cóż 
zo-

WPZB nr 2 wykonało roczny plan
W dniu 27.IX. Warszawskie

Przemysłowe Zjednoczenie Bu­
dowlane nr 2 jako jedno z

i pierwszych na terenie Warsza- 
: wy wykonało plan na rok 1952.

Do sukcesu tego w poważnym 
stopniu przyczyniła się wpro-

I wadzona w tym roku na budo- 
j wach Zjednoczenia lepsza or- 
gani zaeja pracy i współzawod-

I nictwo rozwijające się wśród 
i robotników budowlanych. Kil- 
I kakrotnie podejmowane przez 
i załogę zobowiązania produkcyj­
ne przyspieszyły o ponad ¡80 
i tysięcy roboczogodzin budowę 
nowych obiektów przemysłu-1

wych, pomogły wykonać plan 
na trzy miesiące przed termi­
nem.

Cała załoga Zjednoczenia rea­
lizuje obecnie zobowiązania dla 
poparcia Programu Wyborcze­
go i na cześć XIX Zjazdu 
WKP(b). Na czterech Wdo­
wach robotnicy biotą udział we 
współzawodnictwie o tytuł naj­
lepszej załogi budowlanej w 
Polsce. O tytuł najlepszych w 
zawodzie współzawodniczy 4 
kierowników budów, 2 maj­
strów. 8 brygad roboczych oraz 
116 robotników indywidualnie.

(z)

Delegaci na Kongres Inżynierów 
i Techników w warszawskich 

zakładach pracy
(a) Dużym zainteresowaniem Delegatów oprowadzał główny 

delegatów II Kongresu Inżynie- ' ' ' - • - • — - -
• rów i Techników cieszyły się 
I zorganizowane 29 bm. w godzi­
nach porannych wycieczki do 
warszawskich zakładów pracy. 
Delegaci zwiedzili budowę Pa­
łacu Kultury j Nauki, Zakłady 
Mechaniczne „Ursus". Fabrykę 
Samochodów Osobowych na Że­
raniu, Fabrykę Wyrobów Pre­
cyzyjnych im. Gen. Świerczew­
skiego oraz budowę osiedla mie­
szkaniowego na Grochówie.

Ponad 300-tu delegatów bra­
ło udział w zwiedzaniu budowy 
Pałacu Kultury i Nauki. Dele­
gatów oprowadzał inż. Lomakin 
— mechanik budowy oraz inż. 
Kulik przedstawiciel pełnomoc­
nika Rządu do spraw budowy 
Pałacu. Z wielkim zainteresowa­
niem obejrzeli uczestnicy Kon­
gresu cały teren budowy wypy­
tując o metody budowy stoso­
wane przez radzieckich budow­
niczych Pałacu, o harmonogram 
robót w najbliższym i w dal- ¡ 
szych etapach. Podziw wywołała 
zwłaszcza pełna mechanizacja; 
robót na terenie budowy. I

Fabrykę Samochodów Oso­
bowych na Żeraniu zwiedziła j 
grupa inżynierów z Poznania. I

: inżynier zakładów Halak. Szcze­
gólne zainteresowanie wzbudzi­
ła hala montażu głównego, zwła­
szcza, że wśród zwiedzających 

i było dużo inżynierów motoryza- 
! ej i.

Na osiedlu mieszkaniowym 
Grochów zaciekawił delegatów 
przede, wszystkim pokaz męcha- 

i nicznego tynkowania budynku, 
który w. najbliższych dniach zo­
stanie oddany do użytku. Po­
nadto wielu z uczestników wy­
cieczki , interesowało się wspa­
niałą nowoczesną kotłownią, 
która zasilać będzie w parę całe 
osiedle. Wiele uwagi poświęco­
no systemowi potokowemu, sto­
sowanemu przy budowie osie­
dla.

W Fabryce Wyrobów Precy­
zyjnych im. Gen Świerczewskie­
go delegaci ze Śląska przepro­
wadzili szereg rozmów z przodo­
wnikami pracy i racjonalizato­
rami interesując się ich osią­
gnięciami w pracy j zgłoszony­
mi pomysłami.

Delegaci zwiedzający Zakłady 
Mechaniczne „Ursus" wiele u- 
wagi poświęcili nowocześnie wy­
posażonym działom mechanicz­
nym. (PAP)

Wystawa „Wielki Proletariat'
Wystawa „Wielki Proleta­

riat“ mieszcząca się w Muzeum 
Narodowym czynna codziennie 
prócz poniedziałków, w godzi­
nach od 10 30 do 16-ej, w 
czwartki i niedziele od 10.30 
do 19-ej.

Kierownictwo Wystawy pro­
si o wcześniejsze zgłaszanie 
wycieczek do Biura Społeczno- 
Oświatowego Muzeum Narodo­
wego. teł. 72-383.

Wstęp na Wystawę — bez­
płatny.

INAUGURACJA I
ROKU AKADEMICKIEGO 

W PWST
Państwowa Wyższa Szkolą '~ 

traína zawiadamia, że inauguracja | słuchaczy

I roku szkolnego 1952-1953 odbędzie
I się w dniu 1 października br. o 
godz. 15.45 w gmachu szkoły przy 

Tea- ; ul. Reja 9. Obecność wszystkich 
i ’--i------ 1 — obowiązkowa.

TEATRY
„Zbiegowie" — g 

„Lalka" — g. 18.30.
„Krój 1 aktor" — 

’ „Ożenić _się nie

19. Opera — 
Teatru Katodo 
Powszechny -

19. Syrena —
— g. 19. Współ- 
do Czarnolasu" 

Warszawy — „O

Ateneum — 
19. Polski- — 
Kameralny — 
g. 13. Ludowy 
mogę" = -- 
cy letniej’ 
Koncert v 
wego — g. 19. 
„Rodzinka“ — g. 
„To się pokaże..." 
czesny — „Droga

- g. 19. Nowej 
grajku i królewnie żabie" — g. 
15. Domu Wojska Polskiego — 
„Oto Ameryka“ — g. 19. Satyryków 
— „Biuro docinków" 
Lalka 
g. 16 i 17.30. Baj 
rzyńca" ’ ~ ""
biła" - 
wer w _
16.30, Cyrk nr 1 
róg Rutkowskiego) — g. 19.30.

— Z. 19. Nowy — „Sen no-
- g. 
sali

g. 19.30 
.Zielony mosteczek“ — 

i „Sad Waw- 
i „O Kasi co gąski zgu- 
g. 17. Guliwer — „Guli- 
krainie Liliputów" — g. 

(Marszałkowska

KINA
— „Drużyna“
Palladium —
- g. 15.30. 18, 

.Skandal

Moskwa 
18. 20.30. 
oiosenki“ 
ha
- g. 15.30, 18, 20.30. Śląsk 
tro pana Krugera“ — ; 
17.30. 20.
Parmeńska“ 
15, 17.30. 20. 
resu“ — g.
— ,, Wilhelm 
20. W—Z 
17.30. 20.

— g. 15.30, 
„Zakazane 
20.31). Pra- 

Clochemerle" 
i — „Fu­
g' 13, 15. 

Atlantic - „Pustelnia
— seria II - g. 11, 

. Polonia — „Bez ad- 
15.30. 18. 20.30. stolica

I Tell“ — g. 15, 17.30. 
„Warszawa" — g. 15. 

Ochota — „Dziewczęta 
% baletu“ - g. 15, 17.30. 20. Syrena 
— „Sekretarz Rejkomu“ — g. 15. 
17.30. 20. Tęcza — „Małżeństwo ak­
torki“ — g. 15.30. 18. 20.30. Lotnik 
— „Kariera w Paryżu" — g. 17 
i 19.30,

PORANKI
Atlantic — ,,Rozmaitości" — g 

13. Polonia — ..Spisek bankrutów“ 
— g. 13. Syrena — ,,Wesoły jar­
mark“ — g. 13.

Cena biletów na poranki wynosi 
1.35 zł.
(Uwaga: repertuar filmowy poda- 
jemy na podstawie komunikatu 
Okręgowego Zarządu Kin. Warsza­
wa. Jagiellońska 26, tel. (10) 44-54)

RADIO
Środa i października

Program I — na fali 1323 m.
- - V ...... ----- , Program dnia 6.00. 15.25. Wiado-

ustannie ze troska o warunki I ri°6ci „5.05, s.oo, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
bytowe człowieka pracy — to "" 
czołowe i bojowe zadanie.

osiedla, wyrosłego 
na 

nie mogło

20.00, 23.00.

1 5.10 Aud. dla wsi. 5.20 Koncert
poranny, 6.15 Muzyka rozrywkowa, 
7.20 Koncert .orkiestry dętej W.p. 
7.50 Kalendarz Radiowy. 8.00 Kon­
cert. 8.55. Aud. dla kl. VI. 9.15 Mu­
zyka rozrywkowa, 9.30 Muzyka ka­
meralna. 9.50 Przerwa. 10.55 Aud. 
dla kl. I i IT. 11.15 Muzyka i aktual­
ności, 11.45 Głos mają kobiety, 12.15

\ Na swojską nutę — gra zespół .1. 
1 Stecia, 12.45 Audycja dla wsi, 13,00 
i Wieś tańczy i śpiewa w wyk. Zespo- 
I łu Swietl. z Helu, 13.15 Koncert roz­
rywkowy w wyk. Ork. Rozgł. Szcze­
cińskiej p.d. Wł. Górzyńskiego, 13.55 
Przerwa, 15.30 Aud. dla dzieci, 16.20 
Muzyka, 16.30 Przemówienie wice­
ministra Kultury i Sztuki W. Sokor­
skiego, 16.40 Muzyka, 17.00 Utwory 
wiolonczelowe w wyk. H. Kowal­
skiej, 17.15 Przemówienie Ministra 
Szkolnictwa Wyższego Adama Ra­
packiego, 17.35 Muzyka, 18.00 Na sze­
rokim świecie. 18.20 Koncert środo­
wy, 19.10 Aud. poetycka, 19.40 c 
Brahms — cygańskie pieśni. 20.26 
Wiad. sportowe, 20.30 Utwory J. 
Straussa, 20.45 Audycja dla wsi, 21.00 
Koncert Chopinowski w wyk. T. 
Kernera. 21.30 Odpowiedzi Fali 49, 
21.40 ..Gromada zwycięża“ — ocle, 
opowiadania T. Papiera. 22.00 Z cy­
klu: Najpiękniejsze utwory kame­
ralne“, 22.32 Muzyka rozrywkowa i 
taneczna.

Program
Program 

mości 5.05. i 
5.10 Aud.

poranny, 6.10 Kalendarz . .
6.15 Muzyka rozrywkowa. 6.50 Pol­
skie taneczne melodie ludowe, 7.35 
Pieśni krajów demokracji, ludowej. 
3.00 .Przerwa, 14.05 Informacje, 14.10 
Audycja dla kl. III i IV,. 14.30 Kon­
cert Órk. Mandolinistów Łódzkiej 
Rozgł. p. Ft- p.d. E. Ciukszy, 15.10 
..Poznacie go w gniewie“ — ode. 
po w. W. Zalewskiego. 15.30 Aud. dla 
dzieci, 16.05 Ludowe pieśni czeskie, 
16.20 Dziennik warszawski, 16.35 
Koncert bajanistów radzieckich, 
17.05 Pogadanka sportowa. 17.15 Mu­
zyka rozrywkowa. 17.45 Aud. oświa­
towa, 13.00 Popularny koncert soli­
stów, 18.30 Koncert muzyki chiń­
skiej, 18.50 Muzyka dla wszystkich, 
19.30 Muzyka i aktualności, 20.00 
Koncert Krak Ork. P. R. 20.40 ,,O 
wyborach, o kandydatach, o demo­
kracji i tym podobnych sprawach'* 
— opow, Ś. Leacocka przekł. L. Ryc­
kiego. 21.26 Wiadomości sportowe, 
21.30 Muzyka taneczna, 21.45 Audy­
cja literacka, 22.15 Muzyka symfo­
niczna. 22.45 Muzyka rozrywkowa i 
taneczna, 23.00 Muzyka operowa.

li — na fali 3«7 m.
dnia 7.50. 14.00. Wiado- 

6.30. 7.55, 15.00. 21.00. 23.50. 
. dla wsi, 5.20 Koncert

Radiowy,

.4

w gościnie u
Pod tym tytułem ukazał się 

, bardzo interesujący i żywo zre- 
(a) Wytwórnia Filmów Oświa- i darowany numer specjalny 

towych w porozumieniu z Min. | „Szpilek", który wypełniają u- 
Rolnictwa przystąpiła do oprą- ‘“ J
cowania kilku dalszych filmów 
o tematyce rolniczej. Filmy te 
stanowić ti^Są cenną pomoc w 
upowszechnianiu wiedzy 
niczej.

Na ukończeniu znajdują 
prace przy realizacji filmu 
„Pastwiska kwaterowe“ według j 
scenariusza J. Sońty. Film rea­
lizuje K. Marczak,

Wyprodukowano również film 
pt. „Na fermie kurzej“, przed­
stawiający dwuletnie racjonal­
ne użytkowanie kur nośnych.

Wkrótce już ukaże się film 
krótkometrażowy o oborniku, 
zrealizowany według scenariu­
sza inż. J. Binzera. Film reży­
seruje H. Rewkiewicz.

Na ekrany wejdzie też wkrót­
ce film o codziennej systema­
tycznej obsłudze traktora „Ze- 
tor 25“. (PAP).

Nowe filmy oświatowe 
o tematyce rolniczej

rol-

się 
pt. I

twory radzieckich satyryków i 
rysowników, współpracowników 
„Krokodyla".

Numer otwiera list, redakcji 
„Szpilek“ do przyjaciół i towa­
rzyszy z „Krokodyla“, w którym 
czytamy: ..Pozwólcie, towarzy­
sze i przyjaciele, że w imieniu 
wszystkich pracowników satyry 
polskiej i naszych czytelników 
podziękujemy Wam za przesła- 

i nie nam materiałów do tego nu- 
j meru „Szpilek". Żyjemy w wal­
ce. Ojczyzna nasza przeżywa 
wielkie dni; weszła w życie no­
wa Konstytucja, znajdujemy się 
w okresie kampanii przedwy­
borczej do Sejmu, realizujemy 
nasz plan sześcioletni. Satyra 
nasza, wyzbywająca się złych 
nawyków przeszłości, wielu ob­
ciążeń przeszłości, a ucząca się 
na Waszym przykładzie, opiera­
jąca się na najlepszych trady­
cjach narodowych i na osiągnię­
ciach innych narodów, pragnie 
stać się godna naszych budowni­
czych socjalizmu".

Satyra radziecka jest znako-

mi tym przykładem jak celnie i 
boleśnie można ugodzić wroga 
bronią śmiechu. W numefte 
„Szpilek“, który wypełniają u- 
twory nadesłane przez redakcję 
„Krokodyla“, znajdujemy szereg 
pozycji tego typu. Jest tu więc 
doskonały felieton o Antonim 
Edeme. pióra Iwana Riabowa, 
zilustrowany świetną karykatu­
rą Borysa Jefimowa." Znajduje­
my w nim przezabawne opowia­
danie satyryczne Dymitra Bie. 
lajewa pt. „Filiżanka herbaty", 
wierszę satyryczne Saszina, Ba­
ch nowa i Kost łukowskiego, 
Szwścowa, Wolowika ¡ wiele in­
nych cennych pozycji. A nade 
wszystko wzbogacają numer do­
skonale rysunki satyryczne naj­
wybitniejszych grafików ra­
dzieckich : Kukryniksów. Sojfer- 
tisa. Jefimowa; Gąnfa. Borysa 
Leo. Bażenowa. Brodatego, Wal­
ka 1 Wasiliewa.

Numer specjalny „Szpilek“ 
jest pięknym przykładem za­
cieśniającej się współpracy 
twórczej polskich i radzieckich 
artystów i pisarzy,. zrealizowa­
nym w tak ważnej dziedzinie 
kultury, jaką jest satyra.

(rs)
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